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TADEUSZ DOBERSKI.
P rezes R ady Naczelnej Zw. Zrzesz. Mł. P raw n. R. P.

NOWE HORYZONTY.

Wielkie są cele i wielkie są ambicje 
młodego polskiego pokolenia praw nicze­
go-

Polska wielka i sprawiedliwa, zbrojne 
ram ię i prawo: jedno i równe dla wszyst­
kich, przystosowane do potrzeb wielkiego 
Narodu, m ądre i wolne od wszelkich skost­
niałości, wreszcie: praw nik, jego szafarz, 
stojący na najwyższym osiągalnym sto­
pniu doskonałości ludzkiej — oto do czego 
dąży i czemu służy Związek Zrzeszeń Mło­
dych Praw ników  R. P.

Zgodnie z powyższymi założeniami 
przewidzieliśmy też i porządek obrad 
XVII Zjazdu Młodych Praw ników  w W ar­
szawie.

Przyszłość polskiego prawa, jego dosto­
sowanie do potrzeb Narodu i Państw a, 
dźwignięcie go na najwyższy poziom, spra­
wy polskiego stanu posiadania w poszcze­
gólnych zawodach prawniczych, przygo­
towanie zawodowe młodych praw ników  i 
szczególnie ważne problem y reform y stu ­
diów prawnych, zagadnienie stanu m ate­
rialnego młodych prawników, ciągle jesz­
cze niezałatwione i niezm iernie bolesne, 
będą stanowiły przedm iot dyskusji i roz­
ważań XVII-go Zjazdu Młodych P raw ni­
ków, który  rozpocznie swe obrady dnia 
8 czerwca 1939 r. w  W arszawie.

Na Zjazd powyższy władze Związku 
Zrzeszeń Młodych Praw ników  R. P. sta­
w ią się ze sprawozdaniem ze swej cało­
rocznej działalności i przedłożą Zjazdowi 
bogaty m ateriał pomocniczy dla obrad.

Musimy tu taj sięgnąć m yślą nieco 
wstecz, a mianowicie do obrad i uchw ał 
ostatniego XVI-go Zjazdu Młodych P raw ­
ników, który  odbył się w ubiegłym  roku 
w Poznaniu.

Na czoło zagadnień, dyskutowanych

przez zjazd poznański wysunęły się bez­
sprzecznie trzy  zasadnicze problem y: spra­
wa spółdzielni wydawniczej, spraw a po­
wołania do życia stałego Studium  Nauko­
wego i postulat unarodowienia praw a pol­
skiego.

W szystkie te trzy  zagadnienia były w 
ciągu całej kadencji przedm iotem  ciągłej 
troski Rady Naczelnej i we wszystkich 
powyższych trzech spraw ach posunęliśmy 
się poważnie naprzód.

Odsyłając zainteresowanych co do 
szczegółów do drukowanego sprawozda­
nia, które będzie przedstawione na Zje- 
ździe, pragnę na tym  miejscu jedynie w 
skrócie przedstawić rezu lta t naszej pracy 
w tym  roku.

Rada Naczelna powołała mianowicie 
do życia spółdzielnię wydawniczą Związ­
ku. Wobec istnienia na terenie praw ni­
czym spółdzielni: „Towarzystwo W ydaw­
nicze Młodych Praw ników  i Ekonomi- 
stów“ Rada Naczelna uznała za nie celowe 
stw arzanie nowej, konkurencyjnej p la­
cówki wydawniczej i kierując się zasadą 
jednotorowości na poszczególnych odcin­
kach pracy społecznej, postanowiła ist­
n iejące'Tow arzystw o przejąć i zreorgani­
zować pod nową firmą, jako „Towarzy­
stwo W ydawnicze Młodych Praw ników  — 
spółdzielnia z odpowiedzialnością udziała­
mi w  W arszawie'1.

Nowe władze spółdzielni zostały w y­
brane już stosownie do dyrektyw  ustalo­
nych przez Radę Naczelną i niezwłocznie 
przystąpiły do działalności wydawniczej.

Studium  Naukowe, pomyślane jako 
centralny ośrodek prac naukowych mło­
dego praw nictw a polskiego i jako czynnik 
reprezentacji poglądów praw no - społecz­
nych polskiej młodzieży prawniczej zosta-
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ło również powołane do życia. Opracowa­
no regulam in powyższego Studium , usta­
lono Kierownictwo Studium  i jego skład 
osobowy oraz nakreślono program  kon­
kretnych prac na najbliższy okres.

Wreszcie kwestia praw a narodowego. 
Łączy się ona organicznie z pracam i i roz­
wojem Studium  Naukowego i Współczes­
nej Myśli Prawniczej. W okresie spraw o­
zdawczym zwłaszcza ta ostatnia nasza p la­
cówka może się poszczycić bogatym  do­
robkiem  w dziedzinie praw a narodowego. 
Na dorobek ten  składają się nie tylko 
liczne drobne artykuły, lecz i kilka obszer­
niejszych, które następnie były wydane 
w postaci broszur - odbitek ze „Współ­
czesnej Myśli Praw niczej11, stając się tym  
samym samodzielnymi pozycjami biblio­
graficznymi. Dorobek nasz na tym  polu, 
de lege ferenda, obejm uje zarówno prawo 
pryw atne, jak  i praw o publiczne. W dzie­
dzinie praw a pryw atnego na pierwszy 
plan w ybijają się konkretne kodyfikacyj­
ne sform ułowania praw a małżeńskiego. 
W dziedzinie praw a publicznego domino­
wało z na tu ry  rzeczy aktualne zagadnienie 
ordynacyj wyborczych do izb ustaw odaw­
czych.

Wszystko to jednak, co zrobiliśmy do­
tychczas winno być traktow ane jedynie ja ­
ko praca przygotowawcza, jako podbudowa 
i fundam ent pod przyszły gmach organi­
zacyjny praw nictw a polskiego.

Oczywiście przede wszystkim sam 
Związek Zrzeszeń Młodych Praw ników  
m usi krzepnąć w siły, rozrastać się liczeb­
nie, obejmować swym zasięgiem coraz to 
szersze rzesze młodych praw ników  wszyst­
kich zawodów prawniczych, a swą dzia­
łalnością coraz to szersze kręgi zagadnień 
i zadań.

Musimy więc stworzyć silne podstawy 
pod rozwój wszelkich agend naszego 
Związku.

„Współczesna Myśl Prawnicza11, która 
(stała  się dzisiaj jednym  -z najbardziej po­

czytnych organów praw nictw a polskiego,, 
m usi być nadal aw angardą młodej polskiej; 
m yśli prawniczej, aw angardą idei polskie­
go praw a narodowego. Jak  to pięknie w y­
raził niedawno Pan M inister Spraw iedli­
wości W itold Grabowski, „Współczesna 
Myśl Praw nicza11 m usi być współczesną,, 
a więc ogarniać zmiany i procesy n u rtu ­
jące społeczeństwo. Musi dążyć do ich 
gruntownego zgłębienia myślą badawczą. 
Musi wreszcie, wolna od wszelkich ubocz­
nych względów, hołdować prawu, a więc 
jego kulturze i wiedzy w młodym pokole­
niu Polaków.

Nowa nasza placówka: „Towarzystwo 
Wydawnicze Młodych Prawników11 musi 
osiągnąć taki rozwój ilościowy i finanso­
wy, aby z czasem była w  możności zaopa­
tryw ać cały polski rynek praw niczy w 
prawdziwie polskie, dobre i tanie komen­
tarze, monografie, podręczniki i inne w y­
dawnictw a prawnicze. Byt spółdzielni 
i jej przyszłość powinny być ugruntow ane 
na dwóch zasadniczych podstawach: 
pierwsza to odpowiednia ilość kapitału, 
druga to zjednanie dla w ydaw nictw  
spółdzielni dobrych i znanych autorów. 
Rada Naczelna będzie m iała za zadanie 
zgrupować w Spółdzielni taką ilość człon­
ków, k tóra pozwoliłaby Spółdzielni na 
otwarcie własnej księgarni. Z tą  chwilą 
Spółdzielnia uniezależniłaby się całkowicie 
od niezwykle kosztownego pośrednictw a 
księgarskiego. O ile zaś chodzi o autorów,, 
to oczywiście polityka wydawnicza Spół­
dzielni, prowadzona przez Radę Naczelną, 
nie będzie zm ierzała wyłącznie do wyda­
wania dzieł znanych i poczytnych auto­
rów. Rada Naczelna pragnie bowiem dać 
możność wybicia się młodym i zdolnym  
autorom. Kom itet W ydawniczy Spółdziel­
ni będzie czuwał nad tym, aby książki w y­
dawane przez Spółdzielnię odznaczały się 
aktualnością zagadnień i aby czyniły za­
dość wymaganiom i zapotrzebow aniu 
księgarskiego rynku prawniczego.
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Wreszcie Studium Naukowe ma przed 
sobą ogromne zadania: dążenie do unaro­
dowienia prawa polskiego i podniesienie 
poziomu zawodowego polskiej młodzieży 
prawniczej. W dziedzinie praw a narodowe­
go zadaniem  Studium  będzie przerobić 
ideę praw a narodowego, nurtu jącą  dziś 
coraz silniej w sercach i um ysłach m łode­
go praw nictw a polskiego na konkretną 
koncepcję polskiego praw a narodowego, 
którego proces kodyfikacyjny musi być 
poważnie przyspieszony, sama zaś kody­
fikacja m usi być zgodna z duchem ku ltu ­
ry  prawniczej Narodu Polskiego.

Tutaj przed narastającym i pokolenia­
mi praw nictw a polskiego otw ierają się 
nowe horyzonty.

Myśl praw nicza Narodu Polskiego m u­
si być dynamiczna i twórcza. Musi ona 
stwarzać nowe wartości i przyczynić się 
do podniesienia poziomu nie tylko pol­
skiej, lecz i obcej ku ltu ry  prawniczej. 
K ultu ra  praw na Narodu Polskiego m usi 
przodować i siłą wartości swego dorobku 
narzucać się jako wzór innym  narodom 
i organizmom państwowym. Młode praw - 
nictwo polskie m usi mieć tę ambicję, aby 
po okresach niepodzielnego panowania w 
praw ie lub przodownictwa ku ltu ry  praw ­

niczej rzymskiej i germ ańskiej, przyszła 
kiedyś era hegemonii ku ltu ry  polskiej.

W nadchodzącym okresie działalność 
Związku powinna być rozbudowana w 
k ierunku nawiązania kontaktu i współ­
pracy z organizacjami praw nictw a zaprzy­
jaźnionych narodów, przede wszystkim 
słowiańskich, bałtyckich i łacińskich, na­
stępnie anglosaskich i skandynawskich. 
Wreszcie i na w ew nątrz państw a polskie­
go stan praw niczy m usi odzyskać względ­
nie zdobyć należne m u przodujące stanow i­
sko, przez czynny udział w pracy społecz­
nej na wszelkich odcinkach życia zbioro­
wego.

Zewnętrznym  wyrazem  tych dążeń 
praw nictw a polskiego będzie m usiała być 
gruntow na przebudowa jego form  organi­
zacyjnych. Obecne form y organizacyjne 
starszego praw nictw a nie odpowiadają 
koncepcjom zrzeszeniowym m łodych po­
koleń prawników. W ciągu kilku ostatnich 
lat wykształciliśm y i organicznie stw orzy­
liśmy prostą, i jasną konstrukcję Związku 
Zrzeszeń Młodych Prawników. Taką sa­
m ą konstrukcję zamierzamy nadać i przy­
szłej naczelnej reprezentacji praw nictw a 
polskiego. Będzie nią Związek Zrzeszeń 
Prawników R. P. i jego Rada Naczelna, 
których zadaniem  będzie praktyczna rea­
lizacja celów nakreślonych powyżej.

Mgr Jan  Kocznur

P O L IT Y K A  Z A G R A N IC Z N A  PO L SK I O DRO DZONEJ. 

1918 — 1938

I. Polska w Lidze Narodów.
M ilknące echa wielkiej wojny świato­

wej odzywały się jeszcze w  różnych m iejs­
cach Europy, kiedy dnia 28 czerwca 1919 
r. zebrali się w W ersalu przedstawiciele 
27 państw , a wśród nich także Polski, aby 
podpisać trak ta t pokoju z Niemcami i za­

bezpieczyć ziemię przed kataklizm am i 
morderczych wojen.

Mając w swej pamięci niezatarty  jesz­
cze obraz wojny, pragnęli dyplomaci u- 
kształtować losy św iata na podstawach 
sprawiedliwości i honoru. Tworzyli Ligę 
Narodów. Tworzyli stały związek nieza­
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leżnych państw, aby zapewnić św iatu po­
kój, a jaw ne stosunki międzynarodowe 
oprzeć na sprawiedliwości i honorze. Pod­
pisywali pakt Ligi Narodów.

Przepisy, m ające na celu utrzym anie 
i zachowanie pokoju, mieszczą się w kilku 
artykułach paktu. W art. 8 członkowie L i­
gi uznają, że utrzym anie pokoju wymaga 
redukcji zbrojeń narodowych do m inim um  
i polecają Radzie Ligi opracowanie p la­
nów takiej redukcji zbrojeń oraz sposo­
bów uniknięcia pryw atnej fabrykacji bro­
ni i amunicji. W art. 10 członkowie Ligi 
zobowiązują się do poszanowania i u trzy­
m ania całości terytorialnej oraz niezależ­
ności politycznej wszystkich członków Li­
gi przed wszelką napaścią z zewnątrz.

Sankcje przeciw państwom, które roz­
poczęły wojnę w brew  swym zobowiąza­
niom, mieszczą się w  słynnych art. 16. Je ­
żeli któryś z członków Ligi rozpocznie woj­
nę, członkowie Ligi powinni zerwać z nim  
stosunki handlowe i zastosować blokadę 
ekonomiczną. Oprócz tego Rada ma obo­
wiązek zalecić członkom kontyngensy sił 
zbrojnych, jakim i m ają współdziałać, aby 
wymusić poszanowanie zobowiązań.

Pak t Ligi Narodów umieszczony został 
na czele trak ta tu  wersalskiego oraz trak ­
tatów  z pozostałymi państw am i czwór- 
przym ierza. T raktat wersalski został ra ­
tyfikow any przez Polskę dnia 31 lipca 1919 
roku.

Przechodząc do działalności Polski na 
terenie międzynarodowym, należy przede 
wszystkim podkreślić, że dyplomacja na­
sza m usiała początkowo walczyć z liczny­
mi trudnościam i o nieustalone w całości 
granice państw a oraz w spraw ach związa­
nych z mniejszościami narodowymi w 
Polsce. Z biegiem czasu znaczenie Polski 
na terenie międzynarodowym zaczyna 
wzrastać. Dnia 16 września 1926 r. Polska 
uzyskuje miejsce półstałe w  Radzie Ligi 
z praw em  wyboru. Z praw a tego skorzy­
stała Polska w  r. 1929. Dnia 16 września

1935 r. została Polska w ybrana do Rady 
Ligi na dalszy okres trzechletni z praw em  
ponownego wyboru, z którego jednak zre­
zygnowała wobec zupełnego upadku zna­
czenia Ligi Narodów.

Z ostatnich głośniejszych wydarzeń, 
jakie zaszły na forum  Ligi, a obchodzących 
Polskę, należy wymienić wystąpienie mi­
n istra  Józefa Becka w dniu 13 września 
1934 r. M inister Beck skrytykow ał narzu­
cony Polsce trak ta t o ochronie mniejszości 
narodowych i oświadczył, że „do czasu 
wprowadzenia w życie powszechnego, jed­
nolitego system u międzynarodowej ochro­
ny praw  mniejszości, Rząd Polski nie bę­
dzie współpracował z organam i między­
narodowym i w zakresie kontroli nad sto­
sowaniem przez Polskę zasady słusznego 
i równego traktow ania mniejszości1'.

Obecnie omówmy stosunki Polski z są­
siadami, zaczynając od Rum unii i Łotwy, 
z którym i współżycie Polski w ciągu 20 
lat układało się pomyślnie, oraz z innym i 
państwami.

II. Stosunki polsko-rumuńskie.

Między Polską i Rum unią istnieje przy­
jaźń od chwili ukończenia w ojny świato­
wej. Na konferencji w W ersalu nie m iała 
Polska -z Rum unią punktów  spornych, w 
dwa lata  później zaw arła w Bukareszcie 
dnia 3 m arca 1921 r. konwencję o przymie- 

. rzu odpornym, a następnie w dniu 26 m ar­
ca 1926 r. trak ta t gwarancyjny, który od­
nowiony został w Genewie 15 stycznia 
1931 r. W traktacie tym  Polska i Rum unia 
zobowiązały się szanować wzajem nie 
i‘ chronić przed wszelką napaścią z zew­
nątrz obecną całość ich terytoriów  i n ie­
zależność polityczną. W razie gdyby Pol­
ska i Rumunia, wbrew zobowiązaniom na- 
łożońym w art. 12, 13 i 15 paktu  Ligi Na­
rodów, stały się przedm iotem  napaści bez 
wywołania jej ze swej strony, Rum unia 
i wzajem nie Polska, postępując zgodnie z
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art. 16 paktu  Ligi Narodów, zobowiązują 
się udzielić sobie niezwłocznie pomocy 
i poparcia. T rak tat gwarancyjny, podpi­
sany w Genewie, został zaw arty na lat 
pięć, licząc od dnia 26 m arca 1931 r. W paź­
dzierniku 1935 r. nastąpiło przedłużenie 
trak ta tu  na nowe pięciolecie.

Do utrw alenia przyjaznych stosunków 
między obu państw am i przyczyniła się m. 
in. w izyta M arszałka Józefa Piłsudskiego 
w Rum unii w r. 1922, 1928 i 1931 oraz w i­
zyta rum uńskiej pary  królewskiej w  W ar­
szawie w r. 1923. W czerwcu 1937 r. nastą­
piła wym iana wizyt między Prezydentem  
R. P. Ignacym Mościckim, a królem  R u­
munii, Karolem  II. Prezydent Mościcki 
w yjechał do Rum unii w towarzystw ie mi­
n istra  Becka, król K arol II przybył do Pol­
ski w towarzystw ie wielkiego księcia Mi­
chała oraz m inistra Antonescu.

III. Stosunki polsko-łotewskie.

Łotwa należy do grupy t. zw. państw  
bałtyckich. W yrazem przyjaznych stosun­
ków między Polską i Łotw ą było udzielenie 
jej przez Polskę pomocy w walkach z So­
wietami. W yrazem przyjaznych stosunków 
z państw am i bałtyckim i jest zjazd w ar­
szawski w r. 1921. trak ta t z dnia 17 m arca 
1922 r., umowa z dnia 15 m arca 1923 r. oraz 
wzajemne wizyty dyplomatyczne m ini­
strów spraw  zagranicznych.

Dnia 17 stycznia 1925 r. w Helsingfor- 
sie została zaw arta konwencja konsylia- 
cyjno - arbitrażow a między Polską, Esto­
nią, F inlandią i Łotwą.

Z Łotw ą zawarliśm y trak ta t handlowy 
i nawigacyjny, konwencję konsularną, sa­
n itarną  oraz układ o kom unikacji kolejo­
wej.

IV. Stosunki polsko-litewskie.

W październiku 1920 r. generał Żeli­
gowski na czele wojsk polskich zajął W il­

no, oddane Litwie przez wojska sowieckie. 
Dnia 20 lutego 1922 r. sejm  „Litw y Środko­
wej uchwalił przyłączenie W ileńszczyzny 
do Polski, a sejm polski uchwałę tę za­
twierdził.

Mimo sprawiedliwego rozwiązania spra­
wy, L itw a rozpoczęła akcję dyplomatycz­
ną na terenie międzynarodowym. Zagad­
nienie stało się głośne w Europie, kiedy 
prem ier rządu litewskiego, W aldemaras, 
ogłosił fikcyjną „wojnę“ z Polską i zerw ał 
stosunki dyplomatyczne. Jednocześnie ata­
kował ciągle Polskę na posiedzeniach Li­
gi Narodów. Aby zakończyć zatarg, w grud­
niu 1927 r. M arszałek Piłsudski w yjechał 
do Genewy, gdzie doszło do słynnej w y­
m iany zdań między nim  a prem ierem  Wal- 
demarasem. Na lapidarne pytanie M ar­
szałka Piłsudskiego „pokój, czy w ojna11 — 
odpowiedział litew ski prem ier: „pokój11.
Po tym  oświadczeniu zatarg polsko-litew­
ski trw ał nadal i mimo wysiłków naszej 
dyplomacji nie udawało się nawiązać z 
L itw ą normalnego, sąsiedzkiego współży­
cia. Nastąpiło dopiero w m arcu 1938 r„ kie­
dy na granicy, w czasie napadu policji li­
tewskiej na patro l Korpusu Ochrony Po­
granicza, padł żołnierz polski, i Rząd nasz 
po bezskutecznym ostrzeżeniu zażądał od 
L itw y nawiązania stosunków dyploma­
tycznych.

V. Stosunki polsko-czeskosłowackie.

Po wojnie światowej polityka zagranicz­
na Czechosłowacji z jednej strony pozo­
staw ała zupełnie pod wpływam i Francji, 
a jednocześnie pragnęła zbliżenia do Rosji. 
Wobec Polski zajęła stanowisko wrogie. 
Antagonizm polsko-czeski zaznaczył się już 
silnie na konferencji pokojowej w  W ersa­
lu. W r. 1920 wojska czeskie zajęły Śląsk 
Cieszyński, mimo umowy z dnia 5 listopa­
da 1918 r. między Narodnim  W yborem a 
Polską Radą Narodową, umowy, która 
sprawiedliw ie rozdzieliła sporne terytoria.
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W ykorzystując trudne położenie Polski, 
walczącej z naw ałnicą bolszewicką, dyplo­
m acja czeska doprowadziła do niespraw ied­
liwej decyzji Rady Ambasadorów, k tóra 
w dniu 28 lipca 1920 r. przyznała Czecho­
słowacji tery toria  zamieszkane w olbrzy­
miej większości przez Polaków.

Sprawa Śląska Cieszyńskiego stała się 
zarzewiem nieprzyjaźni między obu naro­
dami. Do tego pogorszenia stosunków przy­
czyniał się fakt, że Czesi gnębili i w ynara­
dawiali ludność polską w  swym państwie.

Mimo wszystko czynione były próby na­
wiązania bliższych stosunków sąsiedzkich. 
Z naszej strony m inister Skirm unt odwie­
dza Pragę. W r. 1925 m inister Benesz przy­
jeżdża do W arszawy, gdzie 23 kw ietnia te­
goż roku dochodzi do podpisania konwencji 
handlowej. M inister Skrzyński rew izytuje 
Benesza w  Pradze. W następnych latach 
Czesi nie zaprzestają jednak w ynaradaw ia­
nia naszej ludności, a rząd czechosłowacki 
prowadzi politykę antypolską. W szcze­
gólności przyczynia się do tego stanu m i­
nister spraw  zagranicznych Czechosłowa­
cji, Edw ard Benesz. Na stanowisku p re­
zydenta republiki Benesz w dalszym ciągu 
prowadzi politykę wrogą Polsce i przy­
czynia się w ybitnie do zaostrzenia konflik­
tu  między obu państwami.

Tymczasem nadchodzi r. 1938. We wrze­
śn iu 'tego  roku kanclerz H itler zażądał od 
Czechosłowacji odstąpienia Sudetów. Na­
dzieje Czechosłowacji, k tóra wierzyła w 
pomoc Francji, Sowietów i Anglii, zawiod­
ły. Po rozmowach prem iera angielskiego, 
Cham berlaina, z H itlerem  w Berchtesga- 
den i Godesbergu — na konferencji mo­
nachijskiej, w  której uczestniczyli: Cham­
berlain, Daladier, H itler i Mussolini — Su­
dety zostały przyznane Niemcom. Polska, 
k tóra nie została zaproszona do udziału 
w  tej konferencji, zażądała bezpośrednio 
zw rotu Śląska Zaolziańskiego od Czecho­
słowacji i była gotowa poprzeć swe żąda­
nia siłą.

Rząd Czechosłowacki zwlekał z odpo­
wiedzią, jednak wreszcie dnia 1 paździer­
nika 1938 r. zgodził się na żądanie Polski. 
Śląsk Zaolziański powrócił do Macierzy.

W m arcu 1939 r. państw o czechosłowa- 
skie rozpada się w gruzy. Czechy i M ora­
wy dostają się pod p ro tek torat Niemiec; 
Słowacja oddaje się pod ich „opiekę“. W ę­
gry zajm ują Ruś Zakarpacką i zjaw iają się 
na m apie Europy jako sąsiad Polski.

VI. Stosunki polsko-sowieckie.

W r. 1919 między Polską i Rosją So­
wiecką wybuchła wojna. Zakończeniem 
w ojny był pokój, zaw arty  w dniu 18 m ar­
ca 1921 r. w Rydze. Na mocy trak ta tu  ry ­
skiego, który wszedł w życie dnia 30 kwie­
tnia 1921 r. po wym ianie dokum entów ra ­
tyfikacyjnych, Polska ustaliła  swą grani­
cę wschodnią. W ykreśloną przez oręż pol­
ski granicę wschodnią zatw ierdziła osta­
tecznie Rada Najwyższa m ocarstw  głów­
nych w dniu 15 m arca 1923 r.

Po zawarciu pokoju stosunki polsko- 
sowieckie nie układały się pomyślnie, po­
nieważ żyło w  pamięci nie tylko wspom­
nienie krwawej wojny, ale jednocześnie 
zdarzały się często napady band dyw ersyj­
nych na tery torium  Polski, w której So­
wiety nie w yrzekły się m yśli zaszczepienia 
komunizmu. Z czasem nastąpiła poprawa, 
zwłaszcza gdy potęga Japonii zaczęła za­
grażać interesom  sowieckim.

W r. 1929 m inister Litw inow zwrócił 
się do Polski z propozycją podpisania pro­
tokółu tej treści, że pakt Kelloga wejdzie 
w  życie między Polską i Sowietami z chwi­
lą ratyfikacji paktu, chociażby nie nastą­
piła ratyfikacja tego paktu  przez inne 
państw a, które go w Paryżu podpisały. Pol­
ska zgodziła się na tę  propozycję i dnia 9 
lutego 1929 r. w  Moskwie podpisała w y­
m ieniony protokół (podpisały go również:
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Estonia, Łotwa i Rum unia). Układ został 
ratyfikow any przez Polskę w  m arcu 1929 r.

Pak t Kelloga, podpisany w Paryżu dnia 
27 sierpnia 1928 r., sprowadza się do dwóch 
artykułów  o następującym  brzmieniu: 
„Wysokie strony um aw iające się oświad­
czają uroczyście imieniem swoich ludów, 
że potępiają uciekanie się do wojny celem 
załatw iania sporów m iędzynarodowych 
i w yrzekają się jej jako narzędzia polity­
ki narodowej w ich wzajem nych stosun­
kach. Wysokie strony um aw iające się u- 
znają, że załatw iane i rozstrzyganie wszy­
stkich sporów i konfliktów bez względu 
na ich natu rę  lub pochodzenie, które mo­
głyby powstać między nimi, w inny być 
osiągane zawsze tylko za pomocą środków 
pokojowych".

Ostatnim  krokiem  na drodze zbliżenia 
polsko-sowieckiego było podpisanie dnia 
25 lipca 1932 r. paktu  o nieagresji, k tóry 
następnie w r. 1934 został przedłużony do 
końca 1945 r. Polska i Sowiety poręczyły 
sobie w pakcie nietykalność granic i zobo­
wiązały się nie napadać na siebie. W razie 
gdyby jedna z um aw iających się stron zo­
stała napadnięta przez państw o trzecie lub 
grupę państw  trzecich, druga strona ma 
obowiązek nie udzielać ani bezpośrednio, 
ani pośrednio, pomocy i poparcia napada­
jącem u przez cały czas trw ania zatargu. 
Również zobowiązały się oba państw a nie 
uczestniczyć w porozumieniach, które z 
punktu  widzenia agresji byłyby wrogie 
dla jednej ez stron.

VII. Stosunki polsko-niemieckie.

Przy ustalaniu naszej granicy zachod­
niej na  konferencji pokojowej w W ersalu 
główną rolę odegrały: Francja, Stany 
Zjednoczone Am eryki Północnej i Anglia. 
W łochy nie posiadały decydującego zna­
czenia, a Japonia najczęściej przyłączała 
się do zdania Anglii, której delegacja była

nam zdecydowanie niechętna. W szczegól­
ności Loyd George doprowadził do w ielu 
niekorzystnych rozstrzygnięć na szkodę 
Polski, nie zdając sobie spraw y z tego, że 
silna Polska z dostępem do morza w peł­
nym  tego słowa znaczeniu — stanow i nie­
zbędny czynnik pokoju w Europie.

Po podpisaniu trak ta tu  wersalskiego 
stosunki polsko-niemieckie nie układały 
się pomyślnie. P rasa niemiecka i dyplo­
m acja poruszały ciągle spraw ę rew izji za­
chodnich granic Polski, wywołując n ie­
pokój w Europie i wrogie nastroje ludności 
obu państw. W r. 1925 ogłosiły Niemcy 
„wojnę celną" z Polską. Jasną  jest rzeczą, 
że ten anorm alny stan szkodził tak  Polsce, 
jak  również Niemcom. Głównie cierpiał 
handel zagraniczny obu krajów, chociaż 
mimo wszystko b y ł on dość rozwinięty.

Do złagodzenia naprężonej sytuacji 
między Polską i Niemcami doszło w r. 1933. 
Dnia 26 stycznia 1934 r. podpisana została 
w Berlinie deklaracja o niestosowaniu 
przemocy między obu państw am i na lat 
10, licząc od dnia w ym iany dokum entów 
ratyfikacyjnych. W razie, jeżeli żaden z 
rządów nie wypowie deklaracji na sześć 
miesięcy przed upływ em  tego okresu cza­
su, zachowa ona w dalszym ciągu moc; po- 
tym  jednak każdy rząd będzie mógł ją  w y­
powiedzieć w każdym czasie z term inem  
sześciomiesięcznym. Podpisanie paktu  niea­
gresji poprzedziła rozmowa posła Wysoc­
kiego i Lipskiego z kanclerzem  Hitlerem . 
Strony zobowiązały się w deklaracji, że 
w żadnym  wypadku nie będą uciekały się 
do stosowania przemocy w celu załatw ienia 
spraw  spornych, jakie mogą wyniknąć 
między obu państwam i. Oba rządy zastrze­
gły sobie prawo wypowiedzenia deklara­
cji w każdym czasie z term inem  sześcio­
miesięcznym.

W m arcu 1939 r. stosunki polsko-nie­
mieckie uległy pogorszeniu. Kazimierz 
Smogorzewski w artykule pt. „Polska 
i Niemcy", zamieszczonym dnia 27 kwie­
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tn ia  1939 r. na łam ach „Gazety Polskiej “ 
słusznie stwierdza, że winę tej zmiany po­
noszą wyłącznie Niemcy, które zdecydo­
w ały się na politykę „wojskowej presji 
i okrążania Polski11, zaskoczyły ją  zajęciem 
Czech, M oraw i K łajpedy, wzięły pod „o- 
piekę11 Słowację, a wreszcie zgłosiły swe 
żądania w sprawie Gdańska.

Dnia 28 kw ietnia 1939 r. kanclerz H it­
ler wygłosił mowę na posiedzeniu Reich­
stagu. W mowie tej uznał na nieobowiązu- 
jący pakt nieagresji z Polską, zaw arty dnia 
26 stycznia 1934 r., stw ierdzając, że polecił 
przedłożyć Rządowi Polskiem u następujące 
propozycje: 1) .Gdańsk w raca jako wolne 
miasto w ram y Rzeszy Niemieckiej,1, 2) 
Niemcy otrzym ują przez „korytarz11 polski 
jedną szosę i jedną linię kolejową do w ła­
snej dyspozycji z takim  samym charakte­
rem  eksterytorialnym , jaki dla Polski po­

siada „korytarz11. W zamian za to Niemcy 
wyraziły gotowość: 1) uznać wszystkie p ra ­
wa gospodarcze Polski w Gdańsku, 2) przy­
znać w porcie gdańskim strefę wolną o 
dowolnym obszarze i zapewnić całkowi­
cie wolny dostęp do tej strefy, 3) przez to 
samo uznać granice między Polską a Niem­
cami jako ostatecznie ustalone i zaakcep­
towane, 4) zawrzeć z Polską pakt o nie­
agresji na lat 25, 5) zagwarantować nie­
podległość państw a słowackiego wspólnie 
przez Niemcy, Polskę i Węgry.

Kanclerz H itler stwierdził, że Rząd Pol­
ski odrzucił te propozycje i w yraził tylko 
gotowość: 1) przeprowadzenia rozmów na 
tem at spraw y zastąpienia komisarza Ligi 
Narodów w Gdańsku, 2) rozważenia spra­
wy ułatw ień kom unikacji tranzytow ej dla 
Niemiec przez „korytarz11.

d.c.n.

Dr. JULJUSZ SAS WISŁOCKI

PRAWO MAŁŻEŃSKIE

(projekt)

ROZDZIAŁ I.

Postanowienia ogólne.

Art. 1.

Małżeństwo jest umową, k tó rą  mężczy­
zna i kobieta zaw ierają celem zrodzenia 
i w ychow ania potomstwa oraz niesienia 
sobie wzajemnej pomocy.

Art. 2.

§ 1. Istotnym i przym iotam i związku 
małżeńskiego są: jego jedność i nierozer­
walność.

§ 2. Mężczyzna z jedną tylko kobietą,

a kobieta z jednym  tylko mężczyzną m o­
że pozostawać w związku małżeńskim.

§ 3. M ałżeństwo rozwiązuje się tylko 
przez śmierć jednego z małżonków.

Art. 3.

§ 1. M ałżeństwo korzysta ze szczegól­
nej opieki prawa.

§ 2. Dopóki nieważność m ałżeństwa nie 
zostanie orzeczona przez właściwy sąd 
domniemywa się, że m ałżeństwo jest w a­
żne.

Art. 4.

Do ważności m ałżeństwa potrzeba:
a) prawidłowego oświadczenia woli,
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b) zachowania warunków  praw em  prze­
pisanych, oraz:

c) zachowania przepisanej formy.

Art. 5.

Nieważne jest oświadczenie woli złożo­
ne w skutek błędu co do tożsamości osoby, 
pod wpływem  poważnej obawy lub przy­
musu. -

A rt. 6.

Nie mogą zawrzeć małżeństwa:
a) mężczyzna przed ukończeniem osiem­

nastu  lat, kobieta przed ukończeniem 
szesnastu la t życia,

b) osoby pozostające w  związku m ałżeń­
skim,

c) osoby pozostające w  stosunku pokre­
wieństw a lub powinowactwa w linji 
prostej wszystkich stopni, oraz w  sto­
sunku pokrew ieństw a w lin ji bocznej 
w pierwszym  stopniu (rodzeństwo ro ­
dzone i przyrodnie), we wszystkich 
przypadkach zarówno ze związków 
ślubnych, jak  i  nieślubnych,

d) osoby pozostające w stosunku przyspo­
sobienia,

e) osoby, k tóre współdziałając fizycznie 
lub moralnie, dopuściły się zabójstwa 
na m ałżonku jednej ze stron.

Art. 7.

§ 1. Zdolność do zawarcia m ałżeństwa 
ocenia się dla każdej ze stron według p ra ­
wa obowiązującego dla wyznania, do któ­
rego strona należy.

§ 2. Jeżeli strony należą do różnych 
wyznań, m ają zastosowanie przepisy n i­
niejszego praw a o m ałżeństwach miesza­
nych.

Art. 8.

§ 1. Jeżeli obie strony należą do tego 
samego wyznania, form a zawarcia m ał­
żeństwa podlega praw u obowiązującemu

dla wyznania, do którego obie strony na­
leżą.

§ 2. W przeciwnym  razie m ają zasto­
sowanie przepisy niniejszego praw a o m ał­
żeństwach mieszanych.

ROZDZIAŁ II.

Małżeństwo Katolickie.

Art. 9.

M ałżeństwo między osobami wyznaj ą- 
cemj religję rzym sko-katolicką bez różni­
cy obrządków podlega przepisom praw a 
kanonicznego.

Art. 10.

§ 1. M inister Sprawiedliwości obwie­
ści w Dzienniku Ustaw Rzeczypospolitej 
Polskiej odnośne przepisy praw a kanonicz­
nego w tekście łacińskim  i w tłum aczeniu 
na język polski.

§ 2. Tłumaczenie powyższe będzie m ia­
ło charakter tekstu  autentycznego.

§ 3. Każdorazowa zmiana powyższych 
przepisów praw a kanonicznego będzie rów ­
nież obwieszczona w Dzienniku Ustaw.

ROZDZIAŁ III.

Małżeństwa innych wyznań.

Art. U.

M ałżeństwo między osobami należące- 
m i do Polskiego Autokefalicznego Kościo­
ła  Prawosławnego podlega przepisom p ra­
wosławnego praw a małżeńskiego.

Art. 12.

M ałżeństwo między osobami należące- 
m i do Kościoła Ewangelicko-Augsburskie­
go w Rzeczypospolitej Polskiej podlega 
przepisom ewangelicko-luterskiego praw a 
małżeńskiego.
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Art. 13. ROZDIAŁ IV.

Małżeństwo między osobami należą- 
cemi do Kościoła Ewangelicko-Reformo­
wanego w Królestwie Polskiem względnie 
do Kołlegjum Ewangelicko-Reformowane­
go (Jednoty Wileńskiej) w  Wilnie podlega 
przepisom ewangelicko-kalwińskiego pra­
wa małżeńskiego.

Art. 14.

Małżeństwo między osobami należące- 
mi do Muzułmańskiego Związku Religij­
nego w Rzeczypospolitej Polskiej podlega 
przepisom muzułmańskiego prawa mał­
żeńskiego.

Art. 15.

Małżeństwo między osobami nale- 
żącemi do Karaimskiego Związku Reli­
gijnego w Rzeczypospolitej Polskiej podle­
ga przepisom karaimskiego prawa małżeń­
skiego.

Art. 16.

Małżeństwa osób należących do pozo­
stałych prawnie uznanych wyznań, nieo­
bjętych poprzedniemi przepisami podlega­
ją, co do wszelkich szczegółów, przepisom 
swojej religji.

Art. 17.

§ 1. Każdy prawnie uznany związek 
religijny przedstawi Ministrowi Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego tekst 
przepisów swego prawa małżeńskiego.

§ 2. Przepisy powyższe muszą być 
zgodne z przepisami niniejszego prawa.

§ 3. Uznanie powyższych przepisów 
przez państwo nastąpi w drodze ustawo­
dawczej.

§ 4. Przepisy powyższe będą obwiesz­
czone w Dzienniku Ustaw Rz. P.

Małżeństwa mieszane.

Art. 18.

Małżeństwo między osobami, z których 
jedna należy do Kościoła Rzymsko-Kato­
lickiego, druga zaś do innego wyznania, 
może być zawarte tylko według przepisów 
prawa kanonicznego.

Art. 19.

§ 1. Małżeństwo między osobami, na- 
leżącemi do dwu różnych wyznań niekato- 
lckich może być zawarte przed duchow­
nym wyznania, do którego należy jedna 
ze stron.

§ 2. Strony mogą żądać pobłogosła­
wienia zawartego już małżeństwa i przez 
duchownego wyznania, do którego należy 
druga strona.

Art. 20.

§ 1. Kto porzuca dotychczasowe w y­
znanie niekatolickie i przyjmuje religję 
rzymsko-katolicką, ten w dziedzinie zdol­
ności do zawarcia małżeństwa oraz w dzie­
dzinie formy zawarcia małżeństwa podlega 
od chwili zmiany wyznania prawu kano­
nicznemu.

§ 2. Kto porzuca wyznanie rzymsko­
katolickie i przyjmuje inną religję, ten w  
dziedzinie zdolności do zawarcia małżeń­
stwa oraz w dziedzinie formy zawarcia 
małżeństwa podlega nadal prawu kano­
nicznemu.

§ 3. Kto porzuca dotychczasowe w y­
znanie niekatolickie i przyjmuje inną re­
ligję niekatolicką, ten przez jeden rok od 
daty porzucenia wyznania podlega: w dzie­
dzinie zdolności do zawarcia małżeństwa 
'prawu obowiązującemu dla porzuconego 
wyznania, w  dziedzinie formy zawarcia 
małżeństwa prawu obowiązującemu dla



drugiej strony, po upływie roku zaś za­
równo w dziedzinie zdolności do zawarcia 
małżeństwa jak i w dziedzinie formy za­
warcia małżeństwa prawu obowiązujące­
mu dla swego nowego wyznania.

ROZDZIAŁ V.

Sądownictwo.

Art. 21.

Spory o uznanie za nieważne lub roz­
łączenie małżeństwa zawartego w Koście­
le  Katolickim podlegają przepisom prawa 
kanonicznego i właściwości sądów konsy­
storskich.

Art. 22.

Spory o uznanie za nieważne lub roz­
łączenie małżeństwa zawartego według 
prawa małżeńskiego jednego z wyznań w y­
mienionych w artykułach 11 do 15 niniej­
szego prawa podlegają przepisom prawa 
małżeńskiego i właściwości sądów tego 
wyznania, w  którem zawarto dane mał­
żeństwo.

Art. 23.

§ JL. Spory o uznanie za nieważne lub 
rozłączenie małżeństwa zawartego według 
przepisów prawa małżeńskiego jednego z 
wyznań, o których mowa w art. 16 niniej­
szego prawa, podlegają przepisom prawa 
obowiązującego dla wyznania, w  którem 
zawarto dane małżeństwo i orzecznictwu 
sądów powszechnych.

§ 2. W sporach powyższych w pierw­
szej instancji orzekają sądy okręgowe.

Art. 24.

Spory o uznanie za nieważne lub roz­
łączenie małżeństwa mieszanego podle­
gają przepisom prawa i orzecznictwu są­
dów właściwych dla tego Wyznania, w  
którem zawarto dane małżeństwo.

ROZDZIAŁ VI.

Obowiązki, prawa i skutki wynikające 
z małżeństwa.

Art. 25.

Małżonkowie obowiązani są do wspól­
nego pożycia, wierności, przyzwoitego po­
stępowania, pomocy i współdziałania dla 
dobra rodziny, którą przez swój związek 
założyli.

Art. 26.

§ 1. Każdy z małżonków obowiązany 
jest przyczyniać się wedle swej możńości 
do ponoszenia ciężarów utrzymania rodzi­
ny.

§ 2. Na te ciężary składa się utrzyma­
nie wspólnego gospodarstwa, wychowanie 
dzieci oraz zaspokojenie osobistych potrzeb 
każdego z małżonków.

Art. 27.

§ 1. Małżonkowie mieszkają razem. Z 
ważnych powodów mogą umówić się ina­
czej.

§ 2. W razie sporu decyzja należy do 
małżonka, który ponosi główny koszt 
utrzymania rodziny.

Art. 28.

Jeżeli małżonkowie nie umówili się ina­
czej, żona zarządza sama gospodarstwem 
domowem.

Art. 29.

Małżonkowie odpowiadają solidarnie za 
zobowiązania, zaciągnięte przez każdego 
z nich w zwykłych sprawach wspólnego 
gospodarstwa oraz wychowania dzieci.

Art. 30.

§ 1. Każdy z małżonków może wystą­
pić do sądu o pozbawienie drugiego mał-
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żonka praw a samodzielnego zaciągania zo­
bowiązań im ieniem  obu małżonków.

§ 2. W razie zmiany stosunków to 
ograniczenie praw a może być zniesione 
przez sąd na wniosek każdego z małżon­
ków.

Art. 31.

W razie czasowej nieobecności lub cho­
roby małżonka, nie mającego pełnomocni­
ka, drugi małżonek może go zastępować, 
dla zachowania jego praw , w  spraw ach nie 
cierpiących zwłoki, w  szczególności może 
pobierać przypadające dlań dochody.

Art. 32.

Jeżeli jeden z małżonków jest pozba­
wiony zdolności do działań praw nych lub 
w  niej ograniczony, drugi staje się jego za­
stępcą praw nym , o ile sąd nie postanowi 
inaczej.

Art. 33.'

Przez zawarcie m ałżeństwa żaden z m ał­
żonków nie zostaje ograniczony w swej 
zdolności do działań prawnych.

Art. 34.

Żona nosi nazwisko męża oraz przybie­
ra  jego tytuły.

Art. 35.

§ 1. Przez czas trw ania m ałżeństwa 
ulega zawieszeniu bieg przedawnienia 
wzajem nych roszczeń m ajątkow ych m ał­
żonków.

§ 2. Nie dotyczy to roszczeń alimen- 
tarnych.

ROZDZIAŁ VII. 

Obowiązki, prawa i skutki wynikające 
z zaręczyn.

§ 1. Zaręczyny pow stają przez wza­
jem ne w yraźne przyrzeczenie małżeństwa.

§ 2. Mogą zaręczać się tylko osoby 
zdolne do w stąpienia w związek m ałżeń­
ski.

Art. 37.

§ 1. Nie można pozywać o zawarcie 
m ałżeństwa z ty tu łu  zaręczyn.

§ 2. Zastrzeżenie odszkodowania u- 
mownego lub innej korzyści na przypadek 
odstąpienia od zaręczyn jest nieważne.

Art. 38.

Kto bez słusznej przyczyny odstępuje 
od zaręczyn, albo daje drugiej stronie słu­
szną przyczynę do odstąpienia, odpowiada 
wobec niej, jej rodziców lub osób, działa­
jących zam iast rodziców, za poniesione 
przez nich straty , spowodowane uzasadńio- 
nem i przygotowaniam i do m ałżeństwa; o- 
bowiązany jest nadto wobec porzuconego- 
do stosownego zadośćuczynienia z powodu 
krzyw dy moralnej.

Art. 39.

§ 1. Jeżeli m ałżeństwo nie dochodzi 
do skutku, każdy z narzeczonych może 
żądać od drugiego lub od jego spadkobier­
ców zwrotu podarków zaręczynowych we­
dług przepisów o zwrocie niesłusznego 
wzbogacenia.

§ 2. W inny odstąpienia bez słusznej 
przyczyny nie ma tego prawa.

Art. 40.

§ 1. Roszczenie o odszkodowanie, za­
dośćuczynienie oraz o zwrot podarków 
przedawnia się w rok po ustaniu zaręczyn.

§ 2. Roszczenie narzeczonego przecho­
dzi na spadkobierców tylko wówczas, gdy 
już za życia narzeczonego pozew został w y­
toczony.

Art. 36.
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ROZDZIAŁ VIII. 

Postanowienia przejściowe i wykonawcze.

Art. 41.

§ 1. Z dniem wejścia w życie niniej­
szego praw a tracą moc wszystkie dotych­
czasowe przepisy w spraw ach objętych ni- 
niejszem prawem, o ile wyraźnie nie zo­
stały przejściowo utrzym ane w mocy dla 
m ałżeństw osób należących do pewnych 
określonych wyznań.

§ 2. W szczególności tracą moc:
1. Kodeksu Cywilnego Królestwa P o l­

skiego z 1825 r. (Dz. Pr. X. art. 32 ust. 1, 
art. 43, 182—190, 260—270, 292, 337, 342 
ust. 2, art. 350, 351, 354—356, 358—360,
480 i 519.

2. Praw o o M ałżeństwie z dnia 24 
czerwca 1836 r. (Dz. Pr. XVIII. str. 57— 
297),

3. Ukaz z dnia 5 m aja (23 kw ietnia 
1840 r. o zmianie art. 80 i 87. Praw a o m ał­
żeństwie (Dz. Pr. XXV. 107),

4. Zdanie Rady Państw a z dnia 5 lipca 
1856 r. o zmianie porządku rozpoznawa­
n ia  spraw małżeńskich (Dz. Pr. L. 73),

5. Zdanie Rady Państw a z dnia 14 
m arca 1905 r. o zastąpieniu zapowiedzi 
świadectwem  policji przy zawieraniu m ał­
żeństw rzymsko - katolików z ewangeli­
kam i (Zbiór P raw  Ces. Ros. N r 86. poz. 
'704),

6. Zwodu Praw  Ces. Ros.
tomu X cz. 1 art. 1—108, 1312, 133

i 231,
tomu XI cz. 1 ks. I. art. 64. ust. II..

p. 1, 2.
ks. II. art. 300 - 305, 317—
386, 553. p. 9, 636—690, 836, 
845—854, 946. p. 5, 949, 1033. 
ks. IV. art. 1289, wraz z uw.
2. i art. 1290.
ks. V. art. 1325. p. 3, ostatnie

zdanie uwagi 1. oraz art. 1327 
1328.
ks. VI. art. 1347, 1399. ust. 1 
oraz p. 1 i art. 1401.

7. Powszechnej ustaw y cywilnej z 1811 
r . §§ 44— 136, 142, 147, 153, 193, 197, 218, 
245 i 255,

8. D ekret kanc. nadw. z dnia 19 m aja 
1808 r. o jurysdykcji duchownych władz 
cywilnych i wojskowych (Zb. pp. XXX. 
str. 213),

9. D ekret nadw orny z dnia 28 czerwca 
1806 r. o m ałżeństwach izraelitów, którzy 
zmienili wyznanie (Zb. u. sąd. N r 771),

10. D ekret nadw orny z dnia 11 czerw­
ca 1813 r. o rozwodach i m ałżeństwach ży­
dowskich przez pełnomocnika (Zb. u. sąd. 
N r 1053),

11. D ekret kanc. nadw. z dnia 17 lipca 
1813 r. o oświadczeniu zezwolenia na  m ał­
żeństwa m ałoletnich lub niezdolnych (Zb. 
u. sąd. N r 1065, Zb. p.p. XLI. N r 2),

12. D ekret nadworny z dnia 26 sierp­
nia 1814 r. o zaw ieraniu małżeństw przez 
rozwiedzionych niekatolików (Zb. u. sąd. 
N r 1099),

13. D ekret kanc. nadw. z dnia 21 paź­
dziernika 1814 r. d zezwoleniu ojca wyzna­
nia mojżeszowego dla syna katolika (Zb.
u. sąd. N r 1105);

14. D ekret kanc. nadw. z dnia 23 
września 1817 r. o żądaniu przysięgi co do 
braku przeszkody (Zb. u. sąd. Nr. 1372).

15. D ekret nadw. z dnia 23 sierpnia 
1819 r. o postępowaniu w spornych spra­
wach małżeńskich (Zb. u. sąd. N r 1595);

16. D ekret kanc. nadw. z dnia 20 listo­
pada 1820 r. o zastosowaniu § 115 u. c. do 
wyznania grecko - nieunickiego (Zb. u. 
prow. dla Galicji, N r 156);

17. D ekret nadw. z dnia 10 sierpnia 
1821 r. o rozwodzie i separacji małżonków 
żydowskich w razie przejścia na religię 
chrześcijańską (Zb. u. sąd. Nr 1789);
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18. D ekret nadw. z dnia 22 września 
1821 r. o późniejszem zezwoleniu na  m ał­
żeństwo pupila (Zb. u. sąd. N r 1802);

19. D ekret nadw. z dnia 17 czerwca 
1825 r. o zaskarżaniu m ażeństw  osób m a­
łoletnich (Zb. u. sąd. N r 2112);

20. D ekret nadw. z dnia 19 m aja 1827 r. 
o rozwodach przez pełnomocników (Zb. u. 
sąd. N r 2277);

21. D ekret nadw. z dnia 17 lipca 1835 
r. o m ałżeństwie katolików  z rozwiedzio­
nym i katolikam i (Zb. u. sąd. N r 61);

22. D ekret kanc. nadw. z dnia 4 lutego 
1837 r. o przepisach właściwych przy roz­
wodach izraelitów, którzy przeszli na w y­
znanie chrześcijańskie (Zb. u. sąd. N r 168);

23. D ekret nadw. z dnia 27 czerwca 
1837 r. o dopuszczalności dochodzenia nie­
ważności m ałżeństwa po śmierci jednego 
lub obu małżonków (Zb. u. sąd. N r 208); 
(Zb. p.p. LXV N r 107);

24. Rozp. Min. Sprawiedliwości z dnia 
2 października 1851 r. o ustanow ieniu o- 
brońcy węzła małżeńskiego (Dz. u. p. austr. 
N r 251);

25. Rozp. Min. Sprawiedliwości z dnia 
8 sierpnia 1853 r. o  przepisach właściwych 
przy rozwodzie i separacji małżonków w y­
znania izraelickiego, którzy przeszli na w y­
znanie chrześcijańskie (Dz. u. p. austr. 
N r 160);

26. Ustawa z dnia 25 m aja 1868 r. o 
warunkowej dopuszczalności zawierania 
m ałżeństwa przed władzą cywilną (Dz. u. 
p. austr. Nr 47);

27. Rozporządzenie Min. Spraw iedli­
wości, W yznań i Spraw Wewn. z dnia 1 
lipca 1868 r., zawierające przepisy wyko­
nawcze do ustaw y z dnia 25 m aja 1868 r. 
(Dz. u. p. austr. N r 80);

28. Ustawa z dnia 31 grudnia 1868 r. o 
małżeństwie osób różnych wyznań (Dz. u. 
p. austr. N r 4/1869);

29. Ustawa z dnia 9 kw ietnia 1870 r. o 
m ałżeństwach osób nie należących do uzna­

nego kościoła lub stowarzyszenia relig ij­
nego (Dz. u. p. austr. N r 51);

30. Ustawa z dnia 4 lipca 1872 r. o 
przydzieleniu pewnych czynności urzędo­
wych w  sprawach małżeńskcih politycz­
nym  władzom powiatowym  (Dz. u. p. 
austr. N r 111);

31. Rozporządzenie Min. Spraw  Wewn. 
W yznań i Oświaty, Sprawiedliwości z dnia 
29 m aja 1876 r. o m ałżeństwach izraelitów,: 
żyjących poza obrębem  związku gm iny 
wyznaniowej (Dz. u. p. austr. N r 76);

32. Rozporządzenie Min. Spraw W ewn. 
z dnia 22 października 1879 r. n r 9482 o 
udziale duszpasterzy ewangelickich przy  
ślubach katolików rozwiedzionych. Ogł. 
okóln. z 26 grudnia 1879 r. L. 54391;

33. Ustawy z dnia 16 lutego 1883 r. o 
uznaniu za zmarłego § 9 (Dz. u. p. austr. 
N r 20);

34. W ęgierska ustaw a o małżeństwie 
(Art. XXXI oraz XXVIII z 1894 r . ) ;

35. Rozporządzenie Min. Spraw iedli­
wości z dnia 9 grudnia 1897 r. o postępo­
waniu w spraw ach spornych małżeńskich 
(Dz. u. p. austr. N r 283);

36. Ustawa z. dnia 2 lutego 1909 r. o> 
kosztach ustanowienia obrońcy węzła m ał­
żeńskiego § 1 (Dz. u. p. austr. N r 24);

37. Rozp. Min. Spraw  z dnia 12 m aja 
1911 r. o postępowaniu przygotowawczym 
w spraw ach małżeńskich (Dz. u. p. austr. 
N r 91);

38. Rozporządzenia ces. z dnia 28' 
czerwca 1916 r. o ubezwłasnowolnieniu § 
4 ust. 2 słowa: „mogą tylko za zezwole­
niem  doradcy i sądu zawrzeć małżeństwo 
i“ (Dz. u. p. austr. Nr 207);

39. Ustawy z dnia 31 m arca 1918 r. w 
sprawie zmian ustaw y z dnia 16 lutego 
1883 r. o postępowaniu tyczącym się uzna­
nia i dowodzenia śmierci § 4. (Dz. u. p. 
austr. N r 129);

40. Kodeksu Cywilnego z dnia 18 
sierpnia 1896 r. § 1297—1360; 1564—1588..
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41. Rozporządzenia P rezydenta Rze­
czypospolitej z dnia 29 listopada 1930 r. 
zawierającego przepisy wprowadzające Ko­
deks Postępowania Cywilnego (Dz. Ust. 
n r 83, poz. 652 z 1930 r.): art. XVII. § 1 
p. 8. z w yjątkiem  wyrazów: „art. 1346-— 
1354, 13565, 1623—1625 o postępowaniu o 
prawość pochodzenia1', art. XXVII. p. 6, 
art. XXXI. § 2. p. 2.

42. W szystkie postanowienia uzupeł­
niające lub zmieniające powyższe przepi­
sy-

Art. 42.

Dla sporów o unieważnienie, rozłącze­
nie i rozwiązanie m ałżeństwa rozpoznawa­
nych przez sądy powszechne pozostaje w 
mocy art. X. przepisów wprowadzających 
Kodeks Postępowania Cywilnego (Dz. Ust. 
Nr 83, poz. 652. z 1930 r.).

Art. 43.

Do czasu skodyfikowania, uznania przez 
Państw o i obwieszczenia w  Dzienniku U- 
staw przepisów praw a kanonicznego oraz 
praw  małżeńskich poszczególnych praw nie 
uznanych wyznań stosuje się odpowiednio, 
na całym  obszarze państw a polskiego, ze 
zmianami wynikającym i z przepisów n i­
niejszego prawa, przepisy praw a o m ałżeń­
stwie z 1836 r. oraz odnośne przepisy związ­
kowe, a w  szczególności:

1. do m ałżeństw między rzym skim i - 
katolikam i wszystkich obrządków przepi­
sy art. 1—97 praw a o małżeństwie z 1836 r.

2. do m ałżeństw  między praw osławny­
mi przepisy art. 98—123 praw a o m ałżeń­
stw ie z 1836 r.

3. do m ałżeństw między ewangelikami 
należącymi:

a) do Kościoła Ewangelicko - A ugsbur­
skiego w Rzeczypospolitej Polskiej,

b) do Kościoła Ewangelicko - Reformo­
wanego w Królestwie Polskim i

c) do Kolegjum  Ewangelicko - Reformo­
wanego (Jednoty W ileńskiej) w  W il­
nie,

przepisy art. 129—178 praw a o m ałżeń­
stwie z 1836 r, z uwzględnieniem  przepi­
sów ustaw y z dnia 8/20 lutego 1849 r. dla 
Kościoła Ewangelicko - Augsburskiego 
(Dz. Pr. XLII. 11), postanowienia Rady 
Adm inistracyjnej z dnia 17/28 stycznia 
1861 r. o organizacji sądu konsystorskiego 
ewangelicko - augsburskiego (Dz. Pr. LIX. 
163) i przepisów o zarządzie Kościoła 
Ewangelicko - Reformowanego z dnia 8/10 
lutego 1849 r. (Dz. Pr. XLII. 239),

4. do małżeństw między osobami nale­
żącymi do powstałych praw nie uznanych 
wyznań przepisy art. 180—191 praw a o 
m ałżeństwie z 1836 r.

§ 1. Zawarcie, uznanie za nieważne, 
rozłączenie lub rozwiązanie m ałżeństwa, 
dokonane przed wejściem w życie n in iej­
szego prawa, ocenia się w edług dotychcza­
sowego prawa.

§ 2. Spory o unieważnienie, rozłącze­
nie lub rozwiązanie m ałżeństwa wszczęte 
przed wejściem w życie niniejszego praw a 
będą rozpoznawane przez sądy właściwe 
według dotychczasowego praw a oraz sto­
sownie do jego przepisów.

Art. 45.

Do obowiązków wynikających z m ał­
żeństwa oraz do innych jego skutków cy­
wilnych przewidzianych w  niniejszym  p ra ­
wie, ma zastosowanie niniejsze prawo rów ­
nież w odniesieniu do m ałżeństw zawar­
tych, unieważnionych rozłączonych lub roz-

Art. 44.
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wiedzionych pod rządem  dotychczasowe­
go prawa.

Art. 46.

Małżeństwa, zaw arte przed wejściem w 
życie niniejszego praw a, mogą być od tej 
daty, uznane za niew ażne lub rozłączone 
ty lko w edług przepisów niniejszego prawa.

DR JAN JUL JAN NOWAK

PRAWNE PODSTAWY 
I PEJZAŻU

Praw o i przyroda. Te dwie tak  dalece 
różne dziedziny zdają się napozór nie mieć 
zupełnie żadnych punktów  wspólnych. — 
„m artw a litera um ownych fikcyj“ — tam  
konkretne pulsujące życie współzależnych 
istot w całej swej krasie i bogactwie form  
i kształtów, oparte na zasadach harm onij­
nej biocenozy!

A jednak przyszedł czas, że praw o adm i­
nistracyjne a po tym  i ustawodawstwo za­
częło się interesować przyrodą, zaczęło 
rozpościerać swe opiekuńcze ram ię nad 
tą  obcą dotąd dla siebie dziedziną.

Genezy idei ochrony przyrody szukać 
należy w zrozumieniu tego jak  w ielką 
w artość ma dla człowieka pierw otna nie­
skażona przyroda, jak  wielki wpływ w y­
w iera na jego życie i naodw rót jak  szkodli­
we nieraz skutki powoduje nieopatrzna 
gospodarcza działalność człowieka dla h a r­
monijnego układu sił przyrody.

W yzwala ona niejednokrotnie tkwiące ■ 
w  niej „złe moce“, które z całą gwałtowno­
ścią zw racają się przeciwko „Panom stw o­
rzenia".

Człowiek, dzięki swemu geniuszowi, do 
pewnego stopnia ujarzm ił siły przyrody, 
kazał im służyć dla swoich celów, ale też 
i wykorzystyw ał przyrodę gospodarczo nie

Praw o niniejsze wchodzi w życie z 
dniem 1 stycznia 1940 r.

Art. 48.

W ykonanie niniejszego praw a porucza 
się M inistrowi Sprawiedliwości.

Art. 47.

OCHRONY PRZYRODY 
W POLSCE.

dbając o skutki swojej działalności. Ewo­
lucja i em ancypacja człowieka z. pod prze­
możnego wpływ u przyrody postąpiła tak  
daleko, rozwój współczesnej zmechanizo­
wanej cywilizacji spowodował takie zmia­
ny w arunków  życia, że harm onia panują­
ca w świecie przyrody niejednokrotnie zo­
stała zakłócona, a poszczególne jej okazy 
zagrożone w swoim istnieniu. Oblicze zie­
mi w m iarę coraz to intensywniejszej go­
spodarki człowieka, ulega stopniowej ale 
ustawicznej zmianie. Fatalne skutki za­
kłócenia tej równowagi spostrzegamy już 
naw et teraz czy to pod postacią zanikania 
pewnych gatunków zwierząt, czy roślin, 
w w yniku rabunkow ej nieuregulow anej 
gospodarki, czy to pod postacią nagłych 
powodzi spowodowanych nadm ierną trze­
bieżą lasów, czy to pod postacią burz p ia­
skowych lub innych klęsk żywiołowych. 
Przyroda mści się srogo za pogwałcenie 
odwiecznych swych praw.

Człowiek dzisiejszy stara  się napraw ić 
popełnione błędy, dlatego też idea ochro­
ny wywalcza sobie coraz powszechniejsze 
uznanie. Człowiek zrozumiał, że dobra 
przyrody nie są trw ałe, niezniszczalne, — 
i jak  poprzednio je  niszczył, tak  teraz za­
brał się do jej ochronienia. I tu  leży gene-
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za ochrony przyrody, naprzód faktycznej, 
po tym  praw nej.

W m iarę stopniowej ewolucji jakiej 
ulegały zapatryw ania na istotę władzy pań­
stwowej, która z piedestału dawnej „suwe­
renności państw owej" zstępuje do roli spo­
łeczeństwa mającego na celu tylko jego 
dobro (teoria służby publicznej — (serni­
ce public) dom inująca we współczesnym 
francuskim  praw ie adm inistracyjnym ) 
władze adm inistracyjne poczynają się in­
teresować coraz to nowymi dziedzinami 
życia. Z chwilą gdy zagadnienie ochrony 
przyrody urosło do znaczenia interesu pu­
blicznego, poczuły się władze państwowe 
upraw nione i zobowiązane do regulowania 
tego problem u, jako jednej ze służb publi­
cznych o ważnym znaczeniu społecznym.

Praktyczni am erykanie nie w ahają się 
poświęcać miliony dolarów na zakładanie 
olbrzymich parków  natu ry  „dla pożytku 
i radości ludności" (for the benefit and en- 
joym ent of the people).

Jak  już wspomniałem, w ostatnich cza­
sach główną uwagę zwrócono na idealne 
m otyw y ochrony przyrody, co przejaw iło 
się w licznych ustaw ach i rozporządzeniach 
m ających na względzie ochronę piękna 
krajobrazu czy ochronę poszczególnych 
form  roślinnych czy zwierzęcych, nie oglą­
dając się na ich wartość gospodarczą.

Specjalne ustaw y o ochronie przyrody 
są wytw orem  tych najnowszych czasów.

„Ale gdy sięgniemy pamięcią wstecz i w 
poprzednich czasach znaleść możemy wiele 
pomników praw nych chroniących poszcze­
gólne tw ory przyrody. W spomnę tu  w y­
dane w Zurichu w r. 1335 praw o dotyczą­
ce ochrony ptaków śpiewających, lub w y­
dane przez W ładysława Jagiełłę w  r. 1423. 
praw o chroniące cisy i inne drzewa dro­
gocenne.

Te pierwsze sporadyczne akty władz 
państwowych w formie nakazów i zaka­
zów ochronnych w przeważnej mierze w y­
dawane były z ekonomicznych motywów.

We współczesnym okresie ochrony przy­
rody, m otywy te i idealne zazębiają się o 
siebie wzajem nie tak, że trudno jest od­
dzielić jedne od drugich. Należy też pam ię­
tać o względach społeczno-higienicznych, 
jakie są z ochroną przyrody związane.

W nowszych czasach w związku z wzma­
gającą się przew agą praw a publicznego 
praw o adm inistracyjne coraz częściej usi­
łu je wkraczać w  sferę gospodarczych in­
teresów i upraw nień poszczególnych jed­
nostek, mnożą się przepisy ograniczające 
własność pryw atną na korzyść ogółu, a 
coraz to intensywniejszej socjalizacji.

Z chwilą rozciągnięcia pojęcia interesu 
publicznego na zachowanie poszczególnych 
zabytków przyrody lub całych ich zbio­
rowisk, piękna a naw et tylko specyficz­
nego charakteru  rodzinnego krajobrazu 
podlegają one opiece i ochronie z mocy 
praw a i stają  się częścią bogactwa naro­
dowego. — Już przecież dawno tem u w y­
powiada M orris śmiałe zdanie, że „zewnę­
trzna szata kraju  jest własnością ogółu, 
a ktokolw iek ją  psuje jest wrogiem pu­
blicznego porządku!"

Polska ustaw a o ochronie przyrody z 
dnia 10 m arca 1934 r. (Dz. U. R. P. poz. 
274) zdaniem moim dostatecznie uznaje 
ochronę przyrody i krajobrazu za ważny 
interes publiczny, skoro w  art. 18 dopusz­
cza wywłaszczenie „w przypadkach w któ­
rych cele ustaw y niniejszej nie dadzą się 
osiągnąć w inny sposób".

Ustawodawstwo szwedzkie w noweli 
do ustaw y o wywłaszczeniu z 14.IV.1866 
r. autorytatyw nie stanowi, że ochrona 
przyrody ma być uważana za interes pu­
bliczny i jako tak i może uzasadniać w yw ­
łaszczenie.

Przepisy praw ne stanowiące m aterial­
ne praw o ochrony przyrody zaw arte są nie 
tylko w ram ach specjalnych ustaw  o ochro­
nie przyrody, powstałych stosunkowo nie­
dawno (w Polsce n.p. dopiero w  1934 r.)
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i w ydanych na ich podstawie przepisów 
wykonawczych; postanowienia ochronne 
są po różnych gałęziach praw a adm inistra­
cyjnego o charakterze gospodarczym, jak  
np. praw o agrarne, lasowe, łowieckie, ry ­
backie, wodne itp. nadto istnieje cały sze­
reg ustaw  i rozporządzeń specjalnych.

Ustawy o ochronie przyrody m ają prze­
ważnie charakter ramowy, pozostawiając 
bardzo szerokie pole do działania władzom 
adm inistr acyj nym.

Jeżeli chodzi o ochronę wyłącznie tylko 
z idealnych względów, bo taki charakter 
posiadają ustaw y o ochronie przyrody roz­
różnia Jan  G w albert Pawlikowski cztery 
zasadnicze grupy motywów a to: 1) przy­
rodniczo - naukowe, 2) historyczno - pa­
miątkowe, 3) estetyczno - krajobrazowe, 
oraz 4) zachowania swoistych cech k ra­
jobrazu (Heim atsschutz — ochrona swoj­
szczyzny). Jak  bardzo ultranacjonalistycz- 
ny  charakter posiada ten  ostatni kierunek 
we współczesnych Niemczech świadczyć 
może § 2. ust. 1. rozporządzenia o ochronie 
przyrody (N aturschutzverordnung) z dnia 
18.111.1936 r., k tóry  zakazuje bez zezwole­
nia wyższych władz ochronnych zasiewać 
i sadzić rośliny niemiejscowe albo zagra­
nicznego pochodzenia w wolnej przyro­
dzie’").

Pod względem form alnym  ochrona pom­
ników przyrody traktow ana jest w poszcze­
gólnych państw ach oddzielnie albo też 
łącznie z pom nikam i sztuki i ku ltu ry  (jak 
np. ustaw a heska z dnia 16.VII.1902, olden­
burska z dnia 18.V.1911 oraz saska z dn. 
13.1.1934 obecnie uchylone przez ogólno- 
niem iecką ustaw ę o ochronie przyrody 
(Naturschutzgezetz) z dn. 26.VI.1935 r.

*) Natur schutzverordnung vom  18 Marz 
1936. Reichsgesetzblatt I. Seide 181. § 2 (1) „Es 
ist verboten, ohne Erlaubniss der zustandigen  
hohjeren Naturschutzbehord|e standortsfremde 
oder auslandische Gewondische Gewachse in 
der freien Natur auszusaen oder anzupflanzen“.

Cechą charakterystyczną wszelkich u- 
staw  o ochronie przyrody jest ograniczenie 
praw a własności w swobodnym rozporzą­
dzaniu się rzeczą. Ochrona dobrowolna o- 
pierająca się na woli właściciela i swobod­
nej umowie nie wym aga w zasadzie żad­
nych ustaw  specjalnych gdyż dla zabezpie­
czenia tworów przyrody stanowiących 
własność pryw atną mieścić się może do­
skonale w ram ach ustaw  powszechnych cy­
wilnych i karnych.

Przed wydaniem  specjalnych ustaw  o 
ochronie przyrody, ochrona ta  mogła być 
należycie przeprowadzona tylko na obsza­
rze stanowiącym  własność państwową. Na 
ziemiach pryw atnych można było działać 
tylko przez w pływ m oralny, przez nam o­
wę do ochrony dobrowolnej, albo też przez 
dostosowywanie i naginanie różnych prze­
pisów adm inistracyjnych do celów ochro­
ny przyrody.

„Dziedzina ustaw odaw stw a ochronnego
powiada Pawlikowski —■ zaczyna się 

tam, gdzie chodzi o umożliwienie ochrony 
przyrody niezależnej od woli właściciela 
względnie posiadacza p raw  użytkow ania 
lub naw et w brew  jego woli“. (Jan  Gw. 
Pawlikowski: Praw o ochrony przyrody
str. 4).

Jakież to będą ograniczenia jego praw a 
własności? Będą to ograniczenia natu ry  
publiczno-prawnej, dzielące się na trzy  
grupy, a mianowicie polegające na tym  1) 
że właściciel wstrzym ywać się m usi od 
pewnych działań (non facere) do których- 
by zresztą był upraw niony z ty tu łu  swe­
go praw a własności, 2) że właściciel musi 
biernie znosić (pati) ingerencję organów 
państw owych lub samorządowych, 3) że 
właściciel może być zmuszony naw et do 
pewnych pozytywnych działań (facete).

M aterialne praw o ochrony przyrody 
ograniczające własność podzielić można na 
dwa działy: prawo, które reguluje ochronę 
gatunkową, k tóra przedstaw ia się w  fo r­
mie ograniczenia przedmiotowego zakre­
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su praw a własności, przez rozliczne naka­
zy i zakazy adm inistracyjne braz prawo, 
które reguluje ochronę indywidualną, któ­
ra  przedstaw ia się w form ie ograniczenia 
z zakresu pewnego konkretnego indywidu­
alnego praw a podmiotowego, a za tym  w ła­
sności w znaczeniu podmiotowym, ze 
względu na interes wyższej użyteczności. 
Stąd też jako w yjątek  od norm y ogólnej 
tylko druga form a uzasadnia odszkodowa­
nie.

Ustawy o ochronie przyrody obejm ują 
albo jedną tylko albo obie te gałęzie o- 
chrony •— zazwyczaj zajm ują się ochroną 
indyw idualną zawierając ogólne upoważ­
nienie do w ydaw ania rozporządzeń regu­
lujących ochronę gatunkową. Polska usta­
w a o ochronie przyrody z dn. 10.111.1934 r. 
(Dz. U. R. P. poz. 274), obie te gałęzie o- 
■chrony łączy w sobie.

Ograniczenie podmiotowego praw a 
własności, w praktyce przejaw ia się jako 
zupełne albo częściowe wywłaszczenie. 
A rtykuł 18, polskiej ustaw y o ochronie 
przyrody expressis verbis dopuszcza wyw­
łaszczenie dla celów ochrony przyrody na 
rzecz Skarbu Państw a, Funduszu Ochro­
ny Przyrody lub innych osób praw nych 
m ających na celu ochronę przyrody w 
przypadkach w których cele ustawy niniej­
szej nie dadzą się osiągnąć w inny sposób 
(a więc w ostateczności). W ywłaszczenie 
odbywa się na zasadzie ogólnych przepisów 
o wywłaszczeniu na cele użyteczności pu­
blicznej (Rozp. Prez. R. P. z dn. 24.IX.1934 
Dz. U. R. P. poz. 776).

Jeżeli chodzi o częściowe ograniczenie 
praw a własności, to rozróżniamy tu  dwie 
metody: pierwsza z nich o charakterze
pryw atno - praw nym , jest to metoda u- 
mowna i polega na tym, że właściciel do­
browolnie przyjm uje na siebie pewne ogra­
niczenia (analogicznie do instytucji słu­
żebności praw a pryw atnego). Jest to więc 
służebność ustanowiona na gruncie p ry ­
watnym, jednakże w interesie publicznym,

dlatego też Pawlikowski utożsamia ją  (mo­
im zdaniem nie właściwie), ze służebno­
ścią adm inistracyjną cz. legalną.

Typową dla tego rodzaju m etody ochro­
ny jest ustaw a francuska (Loi organisant 
la protection des sites et m onum ents na- 
turels de caractere artistiąue t.z. „loi Bea- 
uąu iet z dn. 21.IV.1906 r.).

Druga m etoda o charakterze publiczno­
praw nym  opiera ochronę na zarządzeniu 
(nakazie) adm inistracyjnym , podobnym do 
innych tego rodzaju zarządzeń wydanych 
w interesie zdrowia czy bezpieczeństwa 
publicznego. Tu ograniczenie nakłada sa­
m a władza adm inistracyjna z racji swego 
nadrzędnego charakteru. Może się ona 
wprawdzie (przed wydaniem  zarządzenia 
porozumieć z właścicielem, lecz nie jest to 
rzeczą istotną, ani konieczną. Pierwowzo­
rem  tego rodzaju ustaw  była ustaw a heska 
o ochronie pomników z dn. 16.VII. 1902 r.; 
nasza ustaw a o ochronie przyrody też do 
tej grupy przynależy. Zarządzenie Adm i­
nistracyjne ograniczające własność pole­
gającą na tym, że na przedmiocie „zaklaso- 
w anym “ t.j. podlegającym  ochronie nie 
wolno czynić zmian bez pozwolenia w ła­
dzy w każdym  konkretnym  wypadku. Jest 
to metoda szybsza i radykalniejsza od po­
przedniej. Rzadko kiedy w ystępuje jedna 
lub druga z powyższych m etod w czystej 
postaci i zazwyczaj w  ustaw ach w ystępują 
pośrednie typy.

Wspomnieć jeszcze należy o zupełnie 
odrębnym  typie ochrony przyrody, jakim  
jest ochrona rezerwatowa. Polega ona na 
tym, że większy lub m niejszy obszar k ra ­
ju  poddany zostaje specjalnym  przepisom 
ochronnym. Rezerw aty takie, zupełne lub 
częściowe stworzone są na tych obszarach 
gdzie ze względu na zachowanie poszcze­
gólnych, pomników przyrody, lub całych 
ich zbiorowisk w swym naturalnym  sta­
nie, uznano to za najcelowsze. Wielkie re ­
zerw aty noszą nazwę parków natury. Na
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polu ochrony przyrody istnieje konieczność 
międzynarodowej współpracy; ochrona na 
terenie jednego państw a niejednokrotnie 
okazała się niew ystarczająca. Polska we­
spół z innym i państw am i zaw arła cały 
szereg konwencyj ochronnych, podnieść 
zaś należy, że P ark  Narodowy w Pieninach 
wespół ze Słowackim Rezerw atem  N atury  
był pierwszym  m iędzynarodowym  parkiem  
natury. Ostatnio dzięki realizacji naszych 
słusznych żądań terytorialnych, przeszedł 
całkowicie w  ręce polskie jako P ark  Naro­
dowy w Pieninach. Dla popierania ochro­
ny przyrody na gruncie m iędzynarodowym  
istnieje w Brukseli Międzynarodowe Biu­
ro Ochrony Przyrody. Ma ono charakter 
oficjalny i osobowość praw ną a członkami 
jego są delegaci poszczególnych państw.

W Polsce na długo przed przystąpie­
niem do prac nad m aterialnym  praw em  o- 
chrony przyrody istniała specjalna orga­
nizacja podobnie jak  i w  Prusach, gdzie 
mimo braku specjalnych ustaw  o ochronie 
przyrody stworzono św ietną organizację 
ochronną i działalność zarówno państw a 
jak  i samego społeczeństwa w dziedzinie 
ochrony przyrody stoi bardzo wysoko. — 
Do roku 1934, to jest do czasu ukazania się 
ustaw y o ochronie przyrody, opierano się 
zastępczo na dekrecie o opiece nad zabyt­
kami z dn. 31.X.1918 r. i na rozporządzeniu 
M inistra W.R. i O.P. z dn. 15.IX.1919 r. o 
ochronie niektórych zabytków przyrody 
(Monitor Polski n r 208). Już w  r. 1919 dzię­
ki inicjatyw ie ówczesnego m inistra oświa­
ty  Ksawerego Praussa utworzono jako or­
gan doradczy dla M inistra W.R. i O.P. w 
spraw ach ochrony przyrody Tymczasową 
Państw ow ą Komisję Ochrony Przyrody, 
k tóra następnie w r. 1925 przekształciła się 
w  Państw ow ą Radę Ochrony Przyrody. 
Dnia 10.111.1934 r. została w ydana ustaw a 
o ochronie przyrody (Dz. U. R. P. poz. 274) 
która łącznie z wydanym i na jej podstawie 
rozporządzeniami M inistra W.R. i O.P. z 
dn. 14.XI.1936 r. o Państw owej Radzie O­

chrony Przyrody (Dz. U. R. P. poz. 660) 
i z dn. 25.11.1937 o K om itetach O chrony 
Przyrody (Dz. U. R. P. poz. 195) sprecyzo­
wała ostatnio organizację ochronną. —  
Kierownictwo i zwierzchni nadzór nad w y­
konywaniem  ochrony przyrody spoczywa 
w rękach M inistra W.R. i O.P. — Fachowy­
m i organam i władzy adm inistracji ogól­
nej są konserw atorowie przyrody (jeszcze 
nie ustanowieni) należący do składu oso­
bowego Urzędów Wojewódzkich. Państw o­
wa Rada Ochrony Przyrody jest organem  
doradczym państw owych władz adm inist­
racyjnych. Żywy współudział społeczeń­
stw a m ają zapewnić prowincjonalne Od­
działy Państw owej Rady, tudzież Komi­
te ty  Ochrony Przyrody.

Spraw y kulturalne ochrony przyrody 
należą do kom petencji M inisterstw a W.R. 
i O.P. natom iast związanymi z nią spraw a­
mi gospodarczymi zajm uje się M inistrestwo 
Rolnictwa i inne M inisterstwa, które po­
tw orzyły specjalne organa do spraw  o- 
chrony przyrody, jak  np. In sty tu t Badaw­
czy Lasów Państwowych, M iędzyministe­
rialna Komisja Ochrony Rzek przed za­
nieczyszczeniem, Komisja Ochrony Przy­
rody Insty tu tu  Geologicznego i inne.

Polska ustaw a o ochronie przyrody m a 
charakter ram owy i nie krępuje zbytnio 
władzy adm inistracyjnej. — Zajm uje się 
ona przede wszystkim ochroną indyw idu­
alną. Poza nią gatunkow ą ochronę tak  ro­
ślin, jak  i zwierząt reguluje cały szereg 
przepisów, zaw artych w innych ustaw ach 
o gospodarczym charakterze, nieraz roz­
szerzonych i zmienionych (zwłaszcza od­
nośnie do ochrony zwierząt) w  celu u- 
względnienia m otyw u idealnego, propago­
wanego przez nowocześnie pojętą ochronę 
przyrody. Ochrona zwierząt opiera się 
przede wszystkim na rozporządzeniu Prez. 
R. P., z dn. 22.111.1928 r. o ochronie zwie­
rząt (Dz. U. R. P. poz. 332).

Polska ustaw a o ochronie przyrody u- 
względnia również m om enty estetyczne,.
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wspom inając w art. 1, że „ochronie podle­
gają m. in. tw ory przyrody, których za­
chowanie leży w interesie publicznym... 
ze względów estetycznych, albo też ze 
względu na swoiste cechy krajobrazu..." 
Do czasu jej wydania ochrona krajobrazu 
m ogła się opierać wyłącznie na przepisach 
praw a budowlanego, (Rozp. Prez. R. P. 
z dn. 16.11.1928 o praw ie budowlanym  i za­
budowaniu osiedli (Dz. U. R. P. poz. 202), 
k tó re  zazwyczaj okazywały się niew ystar­
czające i nie daw ały należytej ochrony 
praw nej. W ścisłym związku z zadaniami 
współczesnej ochrony przyrody pozostaje 
idea pochodzenia amerykańskiego o prze­
strzennym  planow aniu k ra ju  (land pla- 
n ing ). Chodzi tu  o , tworzenie planów ge­
neralnych dla całego k raju  względnie posz­
czególnych regionów, m ających na celu 
tak i podział k raju  i taką gospodarkę za­
sobam i przyrody, aby najbardziej racjo­
nalnie i celowo wykorzystać je dla dobra 
powszechnego, a nie naruszyć równowagi 
m iędzy przyrodą, a ludnością i jej potrzeba­
m i. — Jest rzeczą prostą, że gospodarka w 
obrębie poszczególnych regionów nie po­
zostaje bez wpływ u na całość kraju. Dla­
tego też landplanning m usiałby uwzględ­
nić i skoordynować poszczególne plany

STANISŁAW CHACIA.

REGLAMENTACJA

Art. 99 konstytucji marcowej 1921 r. 
u trzym any w mocy art. 81 p .2 Ustawy 
K onstytucji z 23 kw ietnia 1935 r. mówi:

„Ziemia jako jeden z najw ażniej­
szych czyników bytu  narodu i Państwa, 
nie może być przedm iotem  nieograniczo­
nego obrotu. Ustawy określą przysługują­
ce Państw u prawo przymusowego w yku­
pu ziemi, oraz regulowanie obrotu ziemią, 
p rzy  uwzględnieniu zasady, że ustrój Rze-

regionalne. W Polsce spraw a planow ania 
k ra ju  nie posiada jeszcze podstaw  organi­
zacyjno-prawnych. Biuro Planow ania przy 
Gabinecie W iceprem iera nie jest organi­
zacją oficjalną. Natom iast na podstawie 
przepisów praw a budowlanego utworzono 
dotychczas specjalne Komisje planów re ­
gionalnych dla 11 okręgów.

Ważne znaczenie mieć tu  będzie współ­
praca organów i kom itetów Państw owej 
Rady Ochrony Przyrody z odpowiednimi 
biuram i planu regionalnego, celem wpro­
wadzenia do przyszłej ustaw y o planow a­
niu regionalnym  m otyw u ochrony przyro­
dy, a zwłaszcza ochrony krajobrazu.

Tak przedstaw iałyby się podstawy 
praw ne i organizacyjne ochrony przyrody 
według ustaw  obowiązujących. Inna rzecz, 
że jeśli chodzi o to, by ochrona przyrody nie 
ograniczyła się tylko do m artw ej litery  u- 
stawy, ale faktycznie była realizowana w 
życiu; nie należy zwalać całego ciężaru na 
barki władz adm inistracyjnych, ale rów ­
nolegle z poczynaniami władz i instytucyj 
państw owych winno współpracować całe 
społeczeństwo, które ideę tę powinno zro­
zumieć, przejąć się nią i realizować w ży­
ciu!

OBROTU ZIEMIĄ.

czypospolitej Polskiej ma się opierać na 
gospodarstwach rolnych, zdolnych do p ra ­
widłowej wytwórczości i stanowiących 
osobistą własność".

Doniosłość i ciężar gatunkow y ziemi 
w naszym państw ie przesądzone zostały 
przez ustawodawcę, k tóry wyraz swej 
woli dał w  cytowanym  powyżej artykule  
Konstytucji.

Był to nakaz wprawdzie bezterm ino­
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w y ale kategoryczny, skierowany do przy­
szłego ustawodawcy jak  i organów wyko­
nawczych, celem wydania przepisów ogra­
niczających obrót ziemią, przy zachowa­
niu zasadniczej myśli konstytucji, że ustrój 
agrarny  ma się opierać na różnego rodza­
ju, a więc nie na zgleichszachtowanym 
pie gospodarstw, stanowiących własność 
pryw atną.

Umieszczenie zagadnienia ziemi w prze­
pisach K onstytucji uzasadnione jest cha­
rak terem  rolniczym naszego Państw a, 
specyficznymi i niezdrowym i zjawiskami 
agrarnym i w  pierwszych chwilach odzy­
skania naszej niepodległości, a wreszcie 
i postulatam i obrony Państw a, dla której 
nie jest obojętną ani mało znaczącą kw e­
stia, w  czyich rękach jest ta  „Alma Ma- 
te r“ i jaką ma strukturę.

Pierwsze miesiące naszej niepodległo­
ści przypadają na okres w yśrubowanych 
cen artykułów  rolniczych, co było zresztą 
norm alnym  zjawiskiem  powojennym. 
W ojna światowa unieruchom iła w arszta­
ty  rolne, pozbawiając je rąk  ludzkich i in­
w entarza żywego, oraz dziesiątkując swą 
siłą niszczenia inw entarz m artw y, i za­
budowania gospodarcze. Powierzchnia pól 
upraw nych a w  związku z tym  i podaż 
płodów rolniczych uległy poważnej reduk­
cji.

Tysiące powracających z wojny rolni­
ków, będąc świadkiem wygórowanych 
cen płodów rolniczych, szukając sobie ja ­
kiegoś modus vivendi —■ widziało go prze­
de wszystkim w warsztacie rolnym , któ­
rego rentowność zabezpieczona była na 
dłuższy okres czasu wysoką i nie zapo­
w iadającą rychłej obniżki ceną artykułów  
rolniczych.

Stąd powstał pęd do ziemi i jedno­
czesny głód ziemi. Rozwinęła się spekula­
cja, której sprzyjały zapowiedzi i coraz 
żywiej głoszonego hasła niedalekiej re ­
form y rolnej i przymusowego przez P ań ­

stwo w ykupu większej własności ziem­
skiej.

Większa własność ziemska, nie mogąc, 
wobec braku sił roboczych, inw entarza 
i kapitału  uruchom ić w arsztatu  rolnego, 
w  obawie przed reform ą rolną, w yzbyw ała 
się ziemi, na rzecz spekulantów, którzy 
sprzedając ziemię drobnym  rolnikom, śru­
bowali jej cenę do maximum.

Natychmiastowe wkroczenie Państw a 
w ówczesne stosunki rolne stało się po­
trzebą palącą. Ingerencja Państw a m iała 
zlikwidować dwa szkodliwe zjawiska, spe­
kulację ziemią, oraz gwałtowne, w skutek 
licznych często fikcyjnych transakcyj, 
kurczenie się ząpasu ziemi, niezbędnego 
do zasadniczej przebudowy ustro ju  rolne­
go w Polsce.

Ustawą z dn. 2.VIII. 1919 r. Sejm  upo­
ważnił Rząd do w ydania rozporządzenia 
z mocą ustawy, normującego przenoszenie 
własności nieruchomości ziemskiej, a to 
do czasu uchw alenia przez Sejm ustaw y 
regulującej obrót ziemią.

W dniu l.IX . 1919 r. ukazało się z mo­
cą obowiązującą od 15.IX. 1919 r. tymcza­
sowe rozporządzenie Rady M inistrów, nor­
m ujące przenoszenie własności nierucho­
mości ziemskich.

Rozporządzenie to uzależnia ważność 
umów przenoszących praw o własności 
nieruchomości ziemskich od uprzedniego 
zezwolenia w ładzy państwowej.

Jest to przepis generalny m ający za­
stosowanie do wszystkich nieruchomości 
za w yjątkam i, wym ienionym i w art. 2 te ­
go rozporządzenia, nie wym agającym i ze­
zwolenia, jak  alienacja, g runta  włościań­
skie (rustykalne), działy spadkowe, o ile 
spadkodawca zm arł przed 1.1. 1919 r., 
sprzedaż przymusowa, nabycie g runtu  
przez instytucję państw ow ą lub kom unal­
ną, oraz podział nieruchomości dokony­
w any przez instytucję państw ow ą lub  
przez Państw o upoważnioną.
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To samo rozporządzenie nakłada na 
urzędy ziemskie obowiązek odmówienia 
zezwolenia, gdy przeniesienie praw a w ła­
sności nieruchomości lub jej części unie­
możliwiało lub ograniczało zastosowanie 
zasad reform y rolnej, uchwalonej przez 
Sejm 10.VII. 1919 r.

Sankcja rozporządzenia, to nieważność 
umów, zaw artych bez zezwolenia lub 
w brew  zakazowi alienacji. Lecz nie była 
to nieważność z samego praw a, lecz m ia­
ła być orzeczona dopiero przez Sąd pań­
stwowy, na skutek powództwa właściwych 
urzędów ziemskich.

Rozporządzenie powyższe nie było ra ­
dykalnym  i skutecznie zapobiegającym le­
karstw em  na ówczesne destrukcyjne, sy- 
stym atycznie i powszechnie występujące 
zjawiska w stosunkach agrarnych.

Rozporządzenie reglam entowało obrót 
nieruchomościami większymi, pozostawia­
jąc i wyłączając spod swego działania gos­
podarstw a drobne włościańskie. Ponadto, 
wyłączając spod swej ingerencji sprzedaż 
przymusową, dała możność spekulacji 
obejścia rozporządzenia w ten sposób, że 
fikcyjnie wystawiano na licytację wię­
ksze nieruchomości ziemskie.

Zakaz zbywania nieruchomości ziem­
skich, pom yślany jako zabezpieczenie za­
pasu ziemi potrzebnego do przeprowadze­
nie reform y ustro ju  rolnego — jest czaso­
wym i z chwilą wyczerpania tego zapasu, 
co jest kw estią paru  lat najbliższych, tra ­
ci na swym znaczeniu, a jednocześnie ro­
śnie waga drugiego zagadnienia a m iano­
wicie ugruntow anie, stabilizacja efektu 
przeprowadzonej reform y rolnej.

I w ydaniu pierwszego rozporządzenia 
reglam entującego obrót ziemią, towarzy­
szyły projekty  przepisów, do dnia dzisiej­
szego nie zrealizowanych, wprowadzają­
cych niepodzielność dotychczasowych, a 
przede wszystkim utworzonych w wyniku 
reform y rolnej gospodarstw, poza pewne 
m inim um  okresowe, którego przekrocze­

nie w dół, tworzy anorm alny tw ór z pun­
ktu  widzenia racjonalnej polityki agrar­
nej.

Nieobowiązująca już dziś, uchylona 
ustaw ą o w ykonaniu reform y rolnej z
28.XII. 1925 r., ustaw a parcelacyjna
z 15.VII. 1920 r. w art. 33 rozpraw iła się 
z kwestią niepodzielności krótko i rygory­
stycznie, zakazując podziału gospodarstwa, 
utworzonego w drodze parcelacji zarówno 
aktam i praw nym i in ter vivos jak  i m ortis 
causa, pod ty tułem  darm ym , jak  i obciąż- 
liwym  — dopóki gospodarstwo jest obcią­
żone resztą ceny kupna (kredyt państw o­
wy) zabezpieczoną na hipotece, a w ka­
żdym razie przed upływem  25 lat od jego 
powstania. Przy dokupię gruntu  do gospo­
darstw a już instniejącego mogą urzędy 
ziemskie uzależnić sprzedaż od zgody na­
bywcy na poddanie powyższym zastrzeże- 
żeniom całego gospodarstwa nabywcy, a 
obowiązane są zastrzec tę niepodzielność, 
gdy przeważna część danego gospodar­
stwa pochodzi z dokupna ziemi, parcelo­
wanej w m yśl tejże ustawy. Przeniesienie 
własności, obciążenie lub wydzierżawienie 
tych gospodarstw przed upływ em  wyżej 
oznaczonego term inu (25 lat) mogło nastą­
pić tylko za zezwoleniem urzędów ziem­
skich. Wszelkie umowy, w brew  postano­
wieniom tej ustaw y zaw arte były nieważ­
ne ,a o nieważności orzekały właściwe są­
dy na skutek powództwa okręgowego 
Urzędu Ziemskiego. Orzeczenie nieważno­
ści um owy dawało Państw u prawo odkupu 
gospodarstwa na cele reform y rolnej. 
Ograniczenia, wypływ ające z powyższej 
ustawy, dla skuteczności swej wym agały 
ujaw nienia w księdze hipotecznej.

Ustawa o w ykonaniu reform y rolnej 
z 28.XII. 1925 r. uchylając powyższą usta­
wę, złagodziła jej przepisy, usuwając prze­
de wszystkim okres pierwszych 25 lat, w 
którym  na alienację gospodarstw, wym a­
gane było bezwarunkowe uzyskanie zgody 
urzędu ziemskiego. Przepis ten zmodyfi­
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kowany został przez art. 54, który  mówi, 
że do czasu spłaty obciążających je poży­
czek z funduszów państwowych lub P ań ­
stwowego Banku Rolnego, gospodarstwo 
nie może być dzielone, sprzedawane, w y­
dzierżawiane lub zastawiane bez zewole- 
nia urzędu ziemskiego.

W praktyce przepisy art. 54 nie m ają 
większego znaczenia, bo właściciel obcią­
żonego kredytem  gospodarstwa, pragnąc 
uchylić się spod reglam entacji, spłacał 
dług, czy to pieniędzmi własnymi, czy uzy­
skanym i od nabywcy, a częciej sam na­
bywca, poprostu spłacał dług, potrącając 
go z ceny sprzedażnej.

Dotkliwą lukę w dotychczasowym p ra ­
wodawstwie usunęła ustaw a z 28.XII.25 r., 
nakładając na sądy obowiązek zawiada­
m iania okręgowych Urzędów Ziemskich 
i Państwowego Banku Rolnego o sprzeda­
żach w drodze publicznego przetargu nie­
ruchomości ziemskich przekraczających 
m axim um  norm y władania większej w ła­
sności 60 — 180 — 300 ha, celem umożli­
wienia tym instytucjom  udziału w przetar­
gu (bez złożenia vadium ). Przepis ten 
m iał zapobiec fikcyjnym  sprzedażom przy­
musowym  in fraudem  rozporządzenia tym ­
czasowego Rady M inistrów z l.IX. 1919 r. 
i przejściu tą  drogą m ajątku względnie 
jego części w  inne ręce bez zezwolenia 
władz ziemskich.

W art. 54, który  m iał stanowić skutecz­
ną, choć na krótki okres paru  względnie 
kilkunastu, czy kilkudziesięciu lat, tam ę 
przeciwko rozdrabnianiu gospodarstwa, 
bardzo dotkliwy wyłom poczyniło orzecz­
nictwo Sądu Najwyższego, które zakwa­
lifikowało ograniczenia art. 54 jako oso­
biste a nie realne, wobec czego autom a­
tycznie, z chwilą zmiany osoby właścicie­
la, przestały istnieć. Ponadto nabywca 
mógł się bronić dobrą w iarą przy kupnie.

Szereg innych ustaw, zawierało prze­
pisy ograniczające pośrednio dysponowa­
nie przez właściciela ziemią.

Ustawa o osadnictwie żołnierskim  z 
dnia 17.XII. 1920 r. (Dz. U. R. P. N r 4/21, 
poz. 18) kategorycznie zabrania w ciągu 
25 lat od powstania na podstawie tej usta­
wy gospodarstwa, jego dzielenia i sprze­
daży bez zezwolenia Urzędu Ziemskiego.

U stawa o scaleniu gruntów  z 31.VII. 
1923 (jednolity tekst Dz. U. R. P. N r 92/ 
1927 r., poz. 833) w art. 18 — zabrania 
dzielenia objętego postępowaniem  scale­
niowym gospodarstwa bez zezwolenia 
Urzędu Ziemskiego, ale tylko do czasu 
ukończenia postępowania scaleniowego.
Zbycie całego gospodarstwa nie wymaga 
zezwolenia. Czyli rezu lta t uzdraw iającej 
stosunki rolne akcji scaleniowej, w skutek 
rozdrobnienia g runtu  poscaleniowego, mo­
że być poważnie osłabiony.

Następnie szereg ustaw, biorących w 
obronę drobnych użytkowników, dzierżaw­
ców, posiadaczy, nie m ających ty tu łu  w ła­
sności, przed właścicielem, który  korzy­
stając z praw a własności, rugow ał ich
z posiadanych i przez szereg lat up ra­
wianych gruntów, ogranicza prawo rozpo­
rządzenia ziemią. Przepisy te nie dawały 
gwarancji, że rezulta t reform y rolnej, zo­
stanie choć na najbliższe dziesiątki lat
utrw alony.

Proces rozdrabniania gospodarstw rol­
nych szedł i idzie naprzód równocześnie 
z przebudową ustro ju  rolnego. Czy usta­
wodawca polski przym ykał oczy na to zja­
wisko — stałego powiększania się — licz­
by gospodarstw karłow atych a jednocze­
śnie gwałtownego zmniejszenia się zapa­
su ziemi.

Praw odaw ca nie mógł nie widzieć sta­
łego, postępującego naprzód wypaczania 
częściowego naw et unicestw iania wyników 
reform y rolnej, ale powinien również w i­
dzieć i rzeczywiście widział przyrost na tu ­
ralny  ludności rolniczej i zwiększenie się 
z roku na rok milionowej rzeszy goto­
wych, a niezatrudnionych rąk  do pracy.
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Prosty chłopski rachunek dawał szybką 
i jasną odpowiedź, że dla obdzielenia 
wszystkich bezrobotnych zapas ziemi w 
Polsce jest niew ystarczający — stąd p ły­
nęła pierwsza zasada, jak  najracjonalniej­
szego zużytkowania szczupłego zapasu na 
popraw ę s truk tu ry  rolnej w Polsce. Z dru­
giej strony należało szukać innego w yj­
ścia dla zatoru wolnych rąk  rolniczych 
i tu  zwrócono uwagę na industrializację 
i urbanizację kraju, tworzenie ośrodków 
przemysłowych, któreby odciągnęły nad­
m iar rąk  ludzkich z roli. Podjęte próby 
unarodow ienia drobnego handlu, opano­
wanego dotychczas przez żydów, który  po­
ważnej liczbie ludności rolniczej da za­
trudnienie i lepszą egzystencję.

Kategoryczny nakaz przebudow ywa­
nego ustro ju  rolnego staje w  wyraźnej ko­
lizji z kategoriam i m yślenia chłopa nasze­
go, który chce sprawiedliw ie dzieci obda­
rzyć.

Sentym ent trudno jest zwalczyć, gdy 
się nie dysponuje żadnymi środkam i fi­
nansowymi. Bo ustawodawca może w ska­
zać, jeden syn dziedziczy całość, drugi idzie 
do fabryki, trzeci do handlu, obydwa 
otrzym ują spłaty na przełam anie p ierw ­
szych trudności w zawodzie, dziedzic zaś 
otrzym a długoterm inową niskooprocento­
w aną pożyczkę na spłaty. Długo ustaw o­
dawca możliwości tych nie widział i stąd 
pochodzi jego pozorna bezczynność le- 
gislatyw na w tej dziedzinie.

Długi okres panowania zakończony zo­
stał dobrym  startem  ustawodawcy. Jest to 
ustaw a z dnia 14.IV. 1937 r. o ograniczeniu 
obrotu nieruchomościami ziemskimi pozo­
stałym i z parcelacji.

Nie jest to ustaw a generalna ale bądź 
co bądź obejm ująca poważną ilość gospo­
darstw, powstałych z parcelacji Gospodar­
stwa, powstałe z parcelacji, nie mogą być 
zbywane w całości lub w części dzielone, 
wydzierżawiane, zestawiane lub obciąża­

ne bez zezwolenia władzy. Umowy zaw ar­
te w brew  powyższemu przepisowi z mocy 
samego praw a, bez obowiązku ich zaskar­
żenia, jak  to było pod rządem  poprzednich 
ustaw, są nieważne.

Ustawa niezależnie od skutków cywil­
nych, wyposaża przepisy swe w sankcje 
karne; obydwie strony uczestniczące w 
transakcji dokonanej w brew  przepisom 
podlegają karze aresztu do 3-ch m-cy oraz 
grzyw ny do 3 tys. zł., względnie obydwu 
karom  równocześnie.

Ograniczenia wypływające z powyższej 
ustaw y obowiązują bez względu na u jaw ­
nienie ich w księdze hipotecznej. Ograni­
czeniom tej ustaw y mogą być poddane 
również gospodarstwa powstałe z parce­
lacji przed dniem wejścia w życie tej u sta­
wy a po dniu l.IX. 1919 r. od daty u jaw ­
nienia ich w księdze hipotecznej. U jaw ­
nienie w hipotece następuje na wniosek 
Starostw a Powiatowego. Proces ten, jak  
inform ują w M inisterstw ie Rolnictwa jest 
obecnie na zakończeniu.

Novum w omawianej ustawie, to na­
kaz osobistego gospodarowania na gospo­
darstwach. Powierzenie gospodarowania 
innej osobie wymaga zezwolenia władzy. 
Ponadto w licytacji gospodarstw powsta­
łych z parcelacji mogą brać udział tylko 
te osoby, które na nabycie nieruchomości 
uzyskały zezwolenie władzy.

Wreszcie ograniczeniom tej ustaw y 
mogą być poddane gospodarstwa, powię­
kszone w drodze nabycia działek z parce­
lacji po wejściu w  życie ustaw y niniejszej 
do norm y gospodarstwa samodzielnego, 
przez ujaw nienie tyćh ograniczeń w księ­
gach hipotecznych.

Normy obszarowe gospodarstw samo­
dzielnych dla poszczególnych województw 
lub powiatów ustali M inister Roln. i Ref. 
Roln. po zasiągnięciu opinii właściwej 
izby rolniczej.
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ANNA FIDLERÓWNA.

SPADKOBRANIE WŁOŚCIAŃSKIE WEDŁUG PRAWA NIEMIECKIEGO, 
SZWAJCARSKIEGO I PROJEKTU POLSKIEGO ORAZ KWESTIA KRE­

DYTÓW DLA SPŁAT RODZINNYCH

II.

W odmienny sposób, ukształtow ało się 
ustawodawstwo szwajcarskie.. Ze wzglę­
du na to, że włościanie szwajcarscy pro­
wadzą przew ażnie gospodarstwa obliczone 
na zbyt, można było zastosować w spadko­
braniu  metody, obce praw odaw stw u innych 
krajów. Dziedziczenie włościańskie nie zo­
stało poddane szczególnym ustawom, lecz 
znalazło uregulowanie w  kodeksie cywil­
nym  z 1907 r. W porównaniu z ustaw odaw ­
stwem  niemieckim, o którym  była mowa 
powyżej, kodeks szwajcarski wprowadził 
znaczne różnice, które można zwłaszcza 
stwierdzić w spadkobraniu ab intestato.

Kodeks szwajcarski zostawia więcej 
swobody uznaniu spadkobierców; w ra ­
zie gdy niem a testam entu  los spadku za­
leżny jest w pewnej mierze od ich woli, 
przy czym jednak uw ydatnia się silny 
w pływ  sądu. Poza tym  kodeks z 1907 r. 
wprowadza obcą zupełnie praw u niemiec­
kiem u instytucję wspólnoty spadkowej.

Jak  wszystkie kodeksy europejskie, 
rzecz prosta, i kodeks szwajcarski nie ogra­
niczył spadkodawcy w swobodzie rozporzą­
dzania swą własnością w sposób szczegól­
ny. Jedynym  ograniczeniem jest zasada, że 
spadkobiercy konieczni w inni otrzymać 
sw ą część obowiązkową. Art. 470 wylicza 
spadkobierców koniecznych, którym i są: 
dzieci, rodzice, rodzeństwo, i małżonek. Ko- 
cjeks szwajcarski jest pierwszym, który  
współmałżonka zaliczył do spadkobierców 
ustaw owych i przeznaczył m u część obo­
wiązkową. Spadkodawca może rozporzą­
dzić swym m ajątkiem  przez testam ent lub 
tak  zwany pakt sukcesyjny, którym  mo­

że zobowiązać spadkobierców do zacho­
w ania pewnych postanowień co do podzia­
łu  i form, w jakich m ają być przekazane 
schedy.

W razie beztestam entowej śmierci spad­
kodawcy, zachodzą dwie możliwości: m a­
ją tek  może być w całości przydzielony jed­
nem u ze spadkobierców, albo też może 
stać się niepodzielną współwłasnością kil­
ku spadkobierców.

Zasada przydziału jednem u ze spadko­
bierców została wyrażona w art. 620.

„W razie znajdowania się w masie spad­
kowej m ajątku  ziemskiego, o ile jeden ze 
spadkobierców zgłasza się do objęcia go 
i uznany zostanie za odpowiednio do tego 
przygotowanego, m ajątek  ten, o ile jako 
w arsztat rolniczy stanowi on pew ną jedno­
stkę gospodarczą, zostaje m u przydzielony 
w szacunku jego wartości dochodowej. 
Obejm ujący m ajątek  ziemski może zażą­
dać przyznania m u związanych z tym  ostat­
nim  inw entarzy żywych i m artw ych i za­
pasów zarachowanych również w cenie lub 
wartości dochodowej. Ustalenie wartości 
całego obejmowanego w tym  w ypadku 
spadku rolniczego następuje według za­
sad ustalonych dla szacowania gruntów 
rolnych'1.

Charakterystyczne jest, że obejm ujący 
m ajątek  nie otrzym uje przedwziątku. W a­
runkiem  niepodzielnego przydziału jest 
to, by spadek stanowił całość gospodarczą, 
oraz, by przyszły właściciel posiadał od­
powiednie przygotowanie fachowe. Prawo 
żądania niepodzielnego przydziału przy­
sługuje wszystkim spadkobiercom zarów­
no ustawowym  jak  testam entow ym , lecz 
realizuje się ono w chwili, gdy któryś z
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pow ołanych zwróci się do sądu w celu 
urzeczyw istnienia swych pretensji. O ile 
żaden nie zażąda przydziału — grunt zo­
stanie podzielony według zwykłych zasad 
kodeksowych. W razie zbiegu pretensji 
kilku spadkobierców rozstrzyga art. 621:

„Jeżeli jeden ze spadkobierców zapro­
testuje, lub jeżeli kilku spadkobierców w y­
razi równocześnie gotowość objęcia m a­
ją tk u  ziemskiego, to właściwa władza po­
stanaw ia co do przydziału, sprzedaży, lub 
podziału m ajątku ziemskiego, z uwzględ­
nieniem  zwyczajów miejscowych, a gdzie 
takow e nie istnieją — osobistych stosun­
ków spadkobierców. Spadkobiercy, którzy 
samodzielnie pragną wykopywać zawód 
rolniczy w objętym  m ajątku m ają  pierw ­
szeństwo do niepodzielnego przydziału. O 
ile żaden z synów nie w yraża chęci do obję­
cia m ajątku w celu samodzielnego wykony­
w ania zawodu rolniczego, to do objęcia go 
są upraw nione i córki, o ile one same lub 
ich małżonkowie nadają się do wykonyw a­
nia zawodu rolniczego".

W łaściwą władzą przew idzianą w po­
wyższym artykule może być nie tylko sąd, 
lecz także odpowiednia władza adm inistra­
cyjna. Art. 621 nie ustala zasady m ajora­
tu  lub m inor atu  przy spadkobraniu; decy­
dują tu  kwalifikacje zawodowe, co zresz­
tą  było już wyrażone w art. 620. W razie 
rozstrzygnięcia na korzyść jednego ze 
spadkobierców pozostali otrzym ują spłaty.

Drugim  sposobem spadkobrania przy 
dziedziczeniu ab intestato są wspólnoty 
spadkowe. W śród nich rozróżnić można 
dwa rodzaje: 1) spółka władająca m ają t­
kiem podzielonym, 2) właściwa spółka 
spadkowa. Spółka w ładająca m ajątkiem  
podzielonym ma charakter raczej rzeczowy 
i tworzy się ona w następujący sposób: po 
śmierci spadkodawcy ipso iure cały m ają­
tek  tworzy wspólnotę spadkową do chwili, 
póki nie w ystąpi jeden lub kilku ze spad­
kobierców o przydział. W razie, gdy z żą­
daniem  przydziału w ystępuje kilku spad­

kobierców, a właściwa władza nie zarządzi 
na rzecz żadnego z nich korzystnego roz­
strzygnięcia — m ajątek  ulega podziałowi. 
Jednakże spadkobiercy, choć podzieleni 
mogą pozostać we wspólnocie i w tedy stw a­
rza się spółka pierwszego typu.

W łaściwa spółka spadkowa przypom ina 
spółki handlowe, (stowarzyszenia na u- 
dział). Tworzy się z woli stron lub. ex lege. 
Ma ona charakter osobowy. Z woli stron 
zachodzi wtedy, gdy spadkobiercy nie w y­
stępując do sądu pozostają we wspólności, 
odkładając działy na dalszy term in, zwykle 
do chwili ukończenia spłat rodzinnych. 
M ajątek pozostaje we wspólnym władaniu, 
lecz zarząd zostaje przekazany jednem u ze 
spadkobierców, w ybranem u przez pozo­
stałych. Zarządzający jest ograniczony w 
swych praw ach, nie mogąc zbywać m ająt­
ku i wykonywując zwykłe akty władzy w 
celu jego zachowania i właściwego użytko­
wania. Dochód czysty dzieli się pomiędzy 
wszystkich spadkobierców, a zarządzający 
otrzym uje jeszcze oddzielne wynagrodzenie 
za pracę.

W ypadek, gdy spółka spadkowa zacho­
dzi ex lege przewidziany jest w art. 622, 
który  mówi:

„spółka taka tworzy się nie na podsta­
wie umowy, a ex lege, gdy zażąda tego 
spadkobierca zmuszony na skutek spłat 
obciążyć m ajątek  wyżej 3/i wartości do­
chodowej".

Spółka spadkowa rozwiązuje się w/g 
art. 623 w dwóch wypadkach: 1) na żąda­
nie współspadkobierców gdy spadkobier­
ca obejm ujący m ajątek  ziemski znajdzie 
się w  takim  położeniu że bez trudu  może 
swych współdziedziców spłacić 2) na żą­
danie spadkobiercy uprzywilejowanego, 
który każdej chwili może zażądać rozwią­
zania spółki, pod w arunkiem  spłacenia u- 
działów spadkowych. Art. 624 zaipewnia 
każdemu ze spadkobierców swobodę w y­
stąpienia ze wspólnoty pod w arunkiem
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zw rotu swego udziału, zabezpieczonego 
jako wierzytelność na m ajątku ziemskim. 
Gdy je d n a k . w skutek tego spadkobierca 
obejm ujący m ajątek  zmuszony jest obcią­
żyć go powyżej s/ t  wartości dochodowej, to 
część udziału, przewyższająca tę granicę 
może wypłacić w postaci listu zastawnego 
płatnego za lat 10 oprocentowanego nie 
wyżej, aniżeli listy zastawne danego kan­
tonu.

Przy likw idacji wspólnot można usta­
lić następujące zasady: 1) jeśli przed za­
warciem  spółki dokonano działu, a spad­
kobiercy utw orzyli jedynie spółkę rzeczo­
wą w celu wspólnego gospodarstwa, lub 
jeśli była między nim i umowa co do dzia­
łu  — żaden ze spadkobierców nie może żą­
dać niepodzielnego przydziału, 2) jeżeli 
spadkobiercy pozostają we wspólnocie o- 
sobowej i pragną ją  rozwiązać •— niepo­
dzielny przydział może być przyznany jed­
nem u z nich.

Przy  każdym ze sposobów spadkobra­
nia konieczne jest oszacowanie m ajątku 
spadkowego. Podstaw ą szacunku nie jest 
wartość sprzedażna spadku, a jego w ar­
tość dochodowa, która jest niejako skapita­
lizowaną ren tą  gruntową. Bierze się przy 
tym  pod uwagę tylko dochód czysty. O m a­
ją tk u  podlegającym  oszacowaniu według 
dochodu, oraz o chwili rozstrzygającej o 
szacunku trak tu je  art. 617: „Parcele ziem­
skie w inny być zarachowywane spadko­
biercom w wartości, k tórą posiadają one 
w momencie działu, przy czym rolniczo 
użytkowe parcele oceniane są w edług ich 
wartości dochodowej ,wszystki e inne wed­
ług sprzedażnej". Za podstawę obliczenia 
wartości dochodowej przyjm uje się prze­
ciętny dochód z szeregu lat ostatnich przed 
otwarciem  spadku. Od dochodu czystego 
odejm uje się pewną sumę przeznacżoną na 
oprocentowanie kapitału  dzierżawnego. Od 
otrzym anej reszty odejm uje się jeszcze 
wartość budynków i w tedy to, co pozosta­

je, przedstaw ia istotną wartość dochodową 
m ajątku  spadkowego.

Są trzy  m etody określania wartości 
dochodowej, z których dwie przew iduje 
art. 618: 1) porozumienie się spadkobier­
ców, 2) w razie gdy spadkobiercy zgodnie 
nie mogą ustalić szacunku, określają go 
powołani rzeczoznawcy, przy czym o ile 
wartość dochodowa nie jest dostatecznie 
znaną, przyjm uje się, iż jest ona rów na 3A 
wartości sprzedażnej.

Oprócz dwóch powyższych istnieje trze­
ci sposób, mianowicie: sekretaria t zwią­
zku włościańskiego badając długoletnie 
zamknięcia rachunkow e w licznych gospo­
darstw ach ustalił przeciętny schem at sto­
sunku między dochodem bru tto  a w artoś­
cią dochodową m ajątku. Czynnik ten nie 
jest jednaki dla całej federacji, lecz waha 
się zależnie od położenia danego gospodar­
stwa, co umożliwia uwzględnienie urodzaj­
ności gleby i poziomu ku ltu ry  rolnej.

Oddźwiękiem praw odaw stw  zachodniej 
Europy była do pewnego stopnia „ustawa 
o wykonaniu reform y rolnej z 28 grudnia 
1925 r .“, dzięki której ustalone zostało pew ­
ne m inim um  posiadania. Jednakże usta­
wa ta ogranicza dzielenie gruntów  tylko 
na okres przeznaczony dla spłat kredytów  
państwowych, oraz państwowego banku 
rolnego, tym  samym dopuszcza możliwość 
przyszłego podziału jednostek' gospodar­
czych w drodze dziedziczenia. Dopiero pro­
jek t M inisterstw a Reform  Rolnych sta ra  
się uchylić klęskę rozdrobnienia i grożący 
w związku znią kryzys agrarny przez w pro­
wadzenie instytucji, wzorowanych na pra- 
wodawtswie Niemiec i Szwajcarii. Jak  za­
znaczają motywy, w prowadzenie odpo­
wiednich przepisów m usi wywołać nieuni­
kniony przełom w gospodarstwach w iej­
skich, a także wpłynąć na stosunki m ia­
sta ze wsią, dlatego więc ograniczenie po­
działu stosowałoby się tylko do posiadło­
ści wymienionych w niniejszym  projekcie. 
Również przeprowadzenie tej idei na sze­
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roką skalę spowodowałoby konieczność 
szerokiej pomocy finansowej ze strony 
Państw a. Zalecana jest ostrożność jeszcze 
i z tego względu, że nieopatrzne wprowa­
dzenie ustaw y mogłoby się przyczynić do 
proletaryzacji wsi, co wobec trudnego po­
łożenia ekonomicznego państw a byłoby o- 
bjaw em  wielce nie pożądanym. Z tych więc 
względów art. 24 pro jek tu  upoważnia Radę 
M inistrów do oznaczenia na wniosek Mi­
nisterstw  Rolnictwa i Reform Rolnych 
w jakim  zakresie, term inach, i na jakich 
obszarach nowe przepisy mogły by być 
stosowane. Kw estia zapobieżenia rozdrob- 
nianiu łączy się z akcją scaleniową, k tóra 
chybiłaby celu, gdyby pozostawić sprawę 
spadkobrania drobnych posiadłości dzia­
łaniu  kodeksu cywilnego. P ro jek t ustala 
pojęcie gospodarstw nadm iernie rozdrob­
nionych: są to takie, których obszar nie 
odpowiada warunkom  gospodarstw ży- 
żywotnych, ustalonych przez Radę Mini- 
tsrów  (art. 1). Rada M inistrów ustali owo 
m inim um  posiadania dla poszczególnych 
terenów  Państw a, unikając w ten sposób 
krzywdzącej schematyzacji. Przy ustala­
n iu  m inim um  bierze się pod uwagę opinię 
czynników m iarodajnych, w tym  w ypadku 
rad  wojewódzkich. Uwzględniając koniecz­
ność przyszłych zmian, norm y posiadania 
byłyby rewidowane co lat dziesięć, pierw ­
sza zaś rew izja nastąpiłaby po upływie lat 
pięciu od wejścia w życie projektu. Za 
gospodarstwo żywotne uznane jest takie, 
które może zapewnić utrzym anie i zatrud­
nienie przeciętnej rodzinie drobnego rol­
nika (art. 4). P ro jek t wyszczególnia go­
spodarstw a ulegające ograniczeniom co do 
podziału. Przede wszystkim należą tu: 
gospodarstwa powstałe w w yniku prze­
budowy ustro ju  rolnego, a więc gospodar­
stw a 'powstałe z parcelacji, na mocy ustaw  
o nadaniu ziemi żołnierzom, oraz w wyniku 
scalenia gruntów; następnie gospodarstwa, 
k tóre powstały przy pomocy kredytu  u- 
-dzielonego w forrriie listów zastawnych

państwowego banku rolnego, b. ziemskiego 
banku włościańskiego lub b. komisji k ra­
jowej dla włości rentowych, lub przy po­
mocy kredytu udzielonego na spłatę współ­
spadkobierców, a przewidzianego w niniej­
szej ustawie. (Jest to ciekawa, nieznana 
u nas dotychczas form a ubezpieczenia, o 
której będzie mowa poniżej). Do tej g ru­
py należą również gospodarstwa powsta­
łe na mocy ustaw  o uwłaszczeniu długolet­
nich dzierżawców czynszowników, i byłych 
wolnych ludzi, oraz gospodarstwa, które 
powiększone zostały przez dokupienie 
gruntów  w trybie ustaw  o wykonaniu re ­
form y rolnej, lub przy pomocy kredytów 
udzielanych z funduszów państw owych 
lub państwowego banku rolnego. Ponadto 
ulegają ograniczeniom co do podziału spad­
ku gospodarstwa, co do których nie został 
sporządzony testam ent. Ten przepis jest 
analogiczny z przepisem  ustaw y niem iec­
kiej o „Anerbenrechts z 1896 r. W myśl 
art. 15 projektu  ustaw a ma zastosowanie 
jeśli by przy podziale powstało choć jedno 
gospodarstwo nieżywotne. Ponadto ma 
ona zastosowanie do gospodarstw, których 
podzielność ograniczona została z woli w ła­
ściciela, przy czym art. 16 wprowadza za­
strzeżenie, że stan  posiadania właściciela 
nie może przekraczać norm  przewidzianych 
w ustaw ie z 28 grudnia 1925 r., a m ianowi­
cie górnej granicy 25 ha. Ten przepis jest 
wzorowany na praw odawstw ie szw ajcar­
skim, gdzie testator może ustanowić nie­
podzielność gospodarstwa.

W projekcie jest mowa o gospodarst­
wach, które nie odpowiadają normom go­
spodarstw  żywotnych, lecz mimo to nie 
podlegają działaniu niniejszej ustaw y ze 
względu na to, że m ają charakter parcel 
budowlanych lub też nie stanow ią głów­
nego utrzym ania. Poza tym  projekt prze­
w iduje iż powiatowy urząd ziemski może 
zezwolić na tworzenie działek mniejszych, 
niż wymienione w rozporządzeniu Rady 
M inistrów, a to ze względu na ich prze­
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znaczenie przemysłowe i nie rolnicze, w y­
jątkow e w arunki gleby lub szczególne 
względy gospodarcze.

Właściwą władzą przy ocenie wielkości 
gospodarstw oraz spraw y ich niepodziel­
ności jest powiatowy urząd ziemski, któ­
ry  oprócz praw  powyżej wzmiankowanych, 
ma możność w  razie dokonania rozdziału 
gospodarstwa z obrazą niniejszej ustawy, 
wykupić je za cenę odpowiadającą sza- 
cukowi- wskazanem u w przepisach. Obo­
wiązany jest on oddać gospodarstwo oso­
bie, k tóra w razie beztestam entowej śmier­
ci właściciela m iała by ustawowe prawo 
dziedziczenia, przy czym osoba ta  zwraca 
cenę wykupu oraz koszta postępowania. 
D rugą władzą m ającą istotne znaczenie 
jest sąd. Przepisy projektu, które dają są­
dowi szeroki zasięg działania przypom ina­
ją  praw o szwajcarskie. Sąd w m yśl pro­
jek tu  działa w wielu wypadkach według 
swego uznania i nie jest tak  skrępowany 
ustawą, jak  w Niemczech. Decyduje on w 
razie sporu między upraw nionym i do o- 
bjęcia gospodarstwa, czy przypadnie ono 
jednem u z nich, czy też kilku. Jest to zwy­
kły tryb  dziedziczenia beztestam entowe- 
go. Zachodzi tu  podobieństwo z kodeksem 
szwajcarskim  tym  bardziej, że na decyzję 
sądu wpływa miejscowy zwyczaj, a także 
kwalifikacje i w arunki osób uprawnionych. 
Dziedzictwo może przypaść kilku upraw ­
nionym tylko wtedy, gdy można zeń- stwo­
rzyć kilka gospodarstw żywotnych. Tym 
samym trybem  przechodzą na spadkobier­
ców grunty, którym i właściciel rozporzą­
dził w testamencie, o ile drogą testam en­
tu  dokonano podziału gospodarstwa z obra­
zą niniejszej ustawy. W tym  w ypadku jed­
nak zapisobiorca zachowuje prawo do w ar­
tości, jaką przedstaw ia część gospodarstwa 
przeznaczona m u rozporządzeniem ostat­
niej woli. Ponieważ upraw niony do obję­
cia gospodarstwa byłby nadm iernie obcią­
żony spłatam i rodzinnymi, gdyby m ajątek  
szacowano wedle całkowitej ceny sprze­

dażnej, więc za podstawę szacowania przy­
jęto inną miarę. W Niemczech i Szw ajcarii 
bierze się pod uwagę czysty dochód, pro­
jek t polski przyjm uje za podstawę 3A prze­
ciętnej ceny rynkowej, po potrąceniu wszy­
stkich ciężarów i w ierzytelności obciąża­
jących gospodarstwo.Nie chcąc by szacu­
nek zależał od dowolności biegłych, art. 
10 w yraźnie mówi, że: „przy ustalaniu  
przeciętnej ceny rynkowej sąd w inien 
wziąć pod uwagę ceny sprzedażne uzyski­
wane w okolicy w  ciągu ostatnich pięciu 
la t“. Jest to niejakie podobieństwo do ro li 
sekretaria tu  związku włościańskiego w 
Szwajcarii, o czym była mowa powyżej. 
Oczywiście tego rodzaju rozstrzygnięcie 
nie powinno być krzywdzące i nie może 
naruszać przepisów praw a cywilnego. Bie­
rze się zatym  pod uwagę interesy osób u- 
praw nionych do otrzym ania zachowku, 
osób nieobecnych, m ałoletnich i w ierzycie­
li spadkowych. Jeśli chodzi o uregulow a­
nie spłat współspadkobierców, „sąd na 
wniosek osób interesow anych ustali w y­
sokość i term in spłat należnych osobom 
współupraw nionym “ (art. 10).

W projekcie M inisterstw a Reform Rol­
nych znajdujem y dążność do u trw alenia  
stanu posiadania rodzin włościańskich. 
I choć całokształt projektu  wykazuje w pły­
wy raczej praw odaw stw a szwajcarskiego,, 
to jednak prawo odkupu, o którym  mó­
wią art. art. 12 — 14 jest wzięte z ustaw y 
o „A nerbenrechts“. Dzięki tym  przepisom 
wyzyskaan jest możliwość utrzym ania 
gospodarstwa żywotnego w rękach jeśli 
nie głównego spadkobiercy, to jego na j­
bliższych krewnych. Praw o pierwokupu 
służy współuprawnionym  z mocy rozpo­
rządzenia ostatniej woli w przeciągu lat. 
dziesięciu po objęciu gospodarstwa przez 
uprawnionego, przy czym o zamiarze 
sprzedaży właściciel powinien zawiado­
mić osoby zainteresowane i wyznaczyć eo­
na jm niej 30 dni jako term in oświadczenia 
się co do kupna. M ający zam iar nabyć go­
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spodarstwo zwraca właścicielowi nie tylko 
cenę odpowiadającą szacunkowi określo­
nem u w chwili przejścia gospodarstwa na 
dziedzica, lecz także zwraca wszelkie kosz­
ta, powstałe skutkiem  ulepszenia gospo­
darstw a oraz skutkiem  zmiany w arunków  
gospodarczych. Jeżeli kilka osób zdradza 
chęć nabycia m ajątku, w ładzą rozstrzyga­
jącą jest sąd, kierujący się, jak  przy pier­
wotnym  przejściu gospodarstwa na dzie­
dzica — zwyczajami miejscowymi oraz 
kwalifikacjam i kandydatów. Zachodzą 
dwa wypadki, kiedy prawo pierw okupu nie 
służy, mianowicie: kiedy nabywcą jest je ­
den ze współuprawnionych lub jego spad­
kobierca, w  tym  razie bowiem m ajątek  
pozostaje w  rękach rodziny, a inni jej 
członkowie nie mogą się tem u sprzeciwić, 
oraz jeżeli akt sprzedaży sporządzony zo­
stał z osobą trzecią działającą w dobrej 
wierze; taki akt jest nienaruszalny a współ- 
upraw nieni mogą rościć pretensje tylko 
do nadwyżki wynikłej z różnicy jaka za­
chodzi między ceną pierwotnego szacun­
ku a ceną kupna. Praw o do udziału w nad­
wyżce służy naw et i wtedy, gdy sprzedaż 
nieruchomości odbyła się drogą licytacji.

P ro jek t chce usunąć dowolność rozpo­
rządzania gospodarstwami rolnym i obję­
tym i jego przepisam i i wprowadza obo­
wiązek wpisów hipotecznych. Ogranicze­
nia, którym  podlegają rzeczone gospodar­
stw a muszą być uwidocznione w księgach 
hipotecznych i dopiero z chwilą wpisu 
osiągają skutek. Chociaż wszelkie akty do­
tyczą nieruchomości, a dokonane w hipo­
tece podlegają opłacie, jednak wpisy do­
tyczące ograniczeń podziału drobnych po­
siadłości rolnych są w  m yśl pro jek tu  uw al­
nianie od opłat na wniosek właściwego u- 
rzędu ziemskiego lub państwowego banku 
rolnego oraz w  wypadku dziedziczenia bez- 
testamentowego. Jeżeli ograniczenie po­
działu w ynika z woli właściciela, będzie 
ono uwidocznione w hipotece na wniosek 
tegoż właściciela, przy czym na wykreślenie

wpisu należy uzyskać zgodę właściwego 
powiatowego urzędu ziemskiego. Urząd 
ziemski, powołany do czuwania nad sta­
nem rolnictw a ma szerokie upraw nienia 
i może ingerować w spraw y pryw atne. Wpi­
sy, dotyczące ograniczenia podziału gospo- 
dorstwa rozciągają się i na grunty  dopi­
sane następnie do wykazów hipotecznych 
tychże gospodarstw.

Zrealizowanie tego program u i u trw a­
lenie własności rolnej zdolnej do życia 
i produkcji wymaga zastosowania kredy­
tów długoterminowych. Nawet przy sza­
cowaniu rów nającym  się 3/4 ceny rynko­
wej, uprzyw ilejow any dziedzic nie był by 
w stanie spłacić pozostałych współspadko- 
bierców i w rezultacie zmuszony byłby za­
ciągnąć wysoko, oprocentowane i na k ró t­
sze term iny udzielane pożyczki, co spowo­
dowałoby upadek gospodarstwa, lub też 
potajem ny podział ich w naturze. D late­
go też art. 18 pro jek tu  upoważnia Radę 
M inistrów do ustalenia w arunków  kredy­
tu  długoterminowego, któryby był dostęp­
ny nie tylko właścicielowi niepodzielonych 
gospodarstw, lecz także i tym, którzy po­
siadają gospodarstwa o m aksym alnej wiel­
kości, dopuszczonej przez ustaw ę o refor­
mie rolnej. Dla tej ostatniej kategorii po­
moc kredytow a zależna jest od tego, czy 
w razie podziału powstało by choć jedno 
gospodarstwo nie żywotne, oraz od zgody 
współwłaścicieli na zastosowanie przepi­
sów omawianego projektu, dotyczących 
przejścia gospodarstwa na dziedzica uprzy­
wilejowanego. Łącznie z kredytem  długo­
term inow ym  wysunięto koncepcję uzależ­
nienia kredytu  od ubezpieczenia na życie 
właścicieli gospodarstw. Ubezpieczenie to 
ma na celu zabezpieczenie spłat pożyczki, 
udzielonej przez instytucje państw ow e 
lub bankowe. Ubezpieczenie na życie mo­
głoby naw et rozporządzeniem Rady M ini­
strów  być wprowadzone przymusowo na 
terenie całego państw a lub poszczególnych 
województw (art. 19, 20).
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Udzielanie kredytu  długoterminowego 
kry je  w sobie poważne niebezpieczeństwo 
dla właścicieli niepodzielnych gospo­
darstw . Przede wszystkim spłacanie ra t po­
życzki obciąża poważnie gospodarstwo, a 
poza tym  w razie wcześniejszej śmierci 
właściciela przed spłaceniem  długu, przy 
nowych działach powstałyby znaczne tru d ­
ności. Łączenie kredytów  z ubezpieczeniem 
na życie znane było na zachodzie Europy 
przed wojną światową. Rozróżnić należy 
dwie zasadnicze form y ubezpieczenia: 1)
połączenie kredytu  długoterminowego z 
ubezpieczeniem na życie i 2) ubezpiecze­
nie jeko środek prew encyjny, — m ianowi­
cie suma ubezpieczenia wypłaconą zosta­
je  z chwilą śmierci ubezpieczonemu na ży­
cie i służy na pokrycie w całości lub czę­
ści spłat współspadkobierców. Jeżeli cho­
dzi o pierwszy rodzaj, można w nim  odróż­
nić dwie grupy w zależności od tego czy 
k redy t jest udzielany w postaci pożyczek 
amortyzacyjnych, spłacanych ratam i, w 
skład których wchodzą ra ty  pożyczki oraz 
oprocentowanie niezamortyzowanego ka­
pitału , czy też kredyt udzielony jest w  po­
staci pożyczki, której kw ota całkowicie zo­
staje spłacona po upływie określonego te r­
minu. W tym  ostatnim  przypadku do 
upływ u term inu opłaca się tylko procen­
ty. W ubezpieczeniach łączonych z pożycz­
kam i am ortyzacyjnym i istnieją cztery gru­
py, nie wszystkie nadaw ały się jednak do 
zastosowania w kwestii rolnej. Pierw szą 
grupą jest ubezpieczenie na ryzyko - skład­
kę, której wysokość zależna jest wyłącznie 
od wieku ubezpieczonego i w zrasta wraz 
z wiekiem, drugą grupą ubezpieczenie ze 
składką, stosunek której do sumy ubezpie­
czenia pozostaje jednakow y przez cały czas 
trw ania ubezpieczenia, a więc proporcjo­
nalnie do sumy niezamortyzowanego kapi­
tału ; trzecią grupą ubezpieczenie ze skład­
ką, której absolutna wartość pozostaje nie­

II. zmienna przez cały czas trw ania ubezpie­
czenia, pomimo zmniejszenia się sumy ka­
pitału  niezamortyzowanego; czw artą gru­
pą ubezpieczenia, przy którym  dłużnik 
płaci odrazu składkę, zaciągając pożyczkę 
na ten cel w insty tucji kredytowej, udzie­
lającej m u pożyczki głównej. W ten spo­
sób nie jest obciążony składką, lecz spła­
cając ra ty  pożyczki, spłaca łącznie i ową 
pożyczkę dodatkową.

Przy pożyczkach niezamortyzowanych, 
gdzie całkowita spłata kapitału  następu­
je w określonym term inie suma ubezpie­
czenia może być podjęta najpóźniej w ra ­
zie śmierci ubezpieczonego i obrócona na 
zaspokojenie długu. Tu istnieją dwie for­
my: ubezpieczenie mieszane ze składką
roczną, której wysokość jest niezmienna, 
(w ten sposób dłużnik am ortyzuje nieja­
ko dług, a instytucja ubezpieczeniowa nic 
nie traci, wypłacając potym  sumę pożycz­
ki insty tucji kredytow ej.), oraz ubezpie­
czenie mieszane ze składą jednorazową na 
rzecz której dłużnik zaciąga pożyczkę. 
W tym  przypadku suma ubezpieczenia po­
winna się równać kapitałow i pożyczki 
głównej plus kapitał pożyczki zaciągnię­
tej na zapłacenie składki jednorazowej. 
P rocenty biegną od obu sum łącznie i są 
spłacane przez dłużnika, który  oprócz nich 
płaci jeszcze dodatek na koszty adm ini­
stracji, ponoszony i przy pierwszym  rodza­
ju  ubezpieczenia. K redyt długoterm inowy 
łączony z ubezpieczeniam na życie wym a­
ga ścisłej współpracy między instytucją 
kredytow ą a ubezpieczeniową. Zakład u- 
bezpieczeń może wówczas kalkulację skła­
dek oprzeć na tej samej stopie procento­
wej, przy której udziela się pożyczki d łu­
goterm inowej. Jest to możliwe jedynie w 
tym  przypadku, ponieważ dzięki oparciu 
się o potężną instytucję kredytową, zwykle 
państwową, zakład ubezpieczeń nie pono­
si wielkiego ryzyka na jakie stale jest na­
rażony. Jeżeli rozpatrzyć powyższe form y 
łączenia kredytu  długoterminowego z u-
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bezpieczeniem na życie, wydaje się, że 
bardziej racjonalną jest druga forma, m ia­
nowicie pożyczki niezam ortyzacyjnej 
Składka ubezpieczeniowa nie obciąży w 
tak  wysokim stopniu gospodarstwa, jak  
spłacanie ra t pożyczki, całą zaś sumę po­
życzki spłaca zakład ubezpieczeń, przy 
tym  dłużnik ceduje na rzecz instytucji 
kredytow ej wszystkie praw a wynikające 
z polisy np. praw o zastawu, podjęcia su­
m y płatnej. Dług staje się wym agalny 
z chwilą zaprzestania uiszczania opłat. Do 
ubezpieczenia na życie można zachęcić 
ludność w ten sposób, że państwo brałoby 
na siebie część kosztów, jakie pociąga za 
sobą ubezpieczenie, płacąc część lub na­
wet połowę składek ubezpieczeniowych. 
Pomoc tego rodzaju przew idyw ał projekt 
rosyjski z 1914 r. „o środkach ogranicza­
jących rozdrobnienie drobnej własności 
ziem skiej“. Ale w tym  projekcie nie było 
mowy o kredytach długoterminowych 
łączonych z ubezpieczeniem. Przew idyw ał 
on drugą form ę zasadniczą, mianowicie 
ubezpieczenie na życie, w skutek którego 
po śmierci właściciela dziedzic uprzyw i­
lejowany otrzym uje sumę ubezpieczenia 
i n ią zaspakaja pretensje spadkobierców. 
W tym  przypadku ubezpieczenie może 
być bądź całkiem dobrowolne, bądź też 
państwo może wywrzeć pewien przymus. 
Istn ieją obawy, że nie można określić su­
m y ubezpieczeniowej ze względu na 
niemożność przew idyw ania ilości spadko­
bierców oraz niemożność określenia w ar­
tości spadku. Można liczyć, że sumą m a­
ksym alną byłaby 2/3 wartości przejętego 
gospodarstwa. W każdym  razie ta  forma 
ubezpieczenia jest dobra, jest może najlep­
sza, gdyż stw arza możliwość objęcia gos­

podarstw a w stanie czystym, nie naraża 
spadkobiercy na jego u tratę, a jeżeli cho­
dzi o obciążenie za życia ubezpieczonego, 
to składki wyznaczone przez zakład ubez­
pieczeń nie są rujnujące.

Reasumując należy powiedzieć, że usta­
wodawstwa, dotyczące spraw  spadkobra­
nia włościańskiego są odchyleniami od 
zwykłych norm  spadkowych ze względu 
na szczególny rodzaj i znaczenie jakie po­
siada dziedziczenie drobnej własności ro l­
nej. Poza tym  należy stwierdzić, że praw a 
o niepodzielności osad, wprowadzające 
dziedziczenie uprzyw ilejow ane są w du­
żej mierze zgodne z dążeniami samej lud­
ności.

„Zwyczaje spadkowe włościan w Polsce", 
wydawnictwo pod redakcją prof. Bu­
jaka.

Staniewicz Witold, „Dziedziczenie wło­
ściańskie w edług kodeksu szwajcarskie­
go"

Verdelot Pierre, „Du bien de fam ilie en 
Allemagne".

Brandt, „Des coutumes et habitudes ru- 
rales en France en m atiere de l‘heri- 
dite".

Dr. Biegeleisen, „Postępowanie spadkowe 
włościańskie".

Aleksander W eryha, „Zastosowanie ubez­
pieczeń na życie do zagadnienia ograni­
czenia nadmiernego podziału gruntów ". 

Projekt M inisterstw a Reform Rolnych. 
W anda Świerczewska. „W pływ praw a na 

proces rozdrabniania gruntów " (Rolni­
ctwo, rok IX, tom IV, zeszyt 2 z 1937 r .) . 

Stefan Szmidt, „Rewolucja agrarna w 
Niemczech, a reform a rolna w  Polsce". 
(Przegląd współczesny, styczeń 1937 r.).

Z powodu wielkiej ilości m ateriału R E D A K C J A  N A C Z E L N A  
nie będzie mogła zamieszczać artykułów  przekraczających sześć stron dru- ' 
ku (dwanaście szpalt) i prosi P.P. Autorów, aby mieli na uwadze niniejsze 

zawiadomienie.
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HENRYK MEDYŃSKI.

O SPOLSZCZENIE

Jak  powszechnie wiadomo — cywiliza­
cja polska wywodzi się genetycznie z p ier­
wotnego tworzyw a słowiańskiego, uszla­
chetnionego i wykształconego przez wpływ 
starej cywilizacji rzymskiej. Poza domi­
nującym  wpływem  Rzymu — na nasz cha­
rak te r narodowy oddziaływały też młod­
sze ^cywilizacje europejskie, jak  włoska, 
francuska i niem iecka — wszystkie też 
wyrosłe pod wpływem  rzymskim.

Nie jest natom iast dostatecznie ugrun­
towany pogląd, że i judaizm  — bądź za 
pośrednictwem  myśli niemieckiej, bądź 
bezpośrednio — w yw arł na nas w pływ  nie­
mały, większy, niż się powszechnie wydaje. 
Faktem  tym  — którego dla braku miejsca 
nie będę tu  dowodził — nie należy się oczy­
wiście gorszyć, ale zdać sobie z niego spra­
wę i zbadać go szczegółowo także w dzie­
dzinie prawa, aby sobie uprzytom nić, co 
z nabytku, otrzymanego od Żydów, może­
m y z pożytkiem przyjąć i jak  zasymilować, 
a  co odrzucić jako szkodliwe i sprzeczne z 
naszym charakterem  narodowym.

Jedną z dziedzin prawa, gdzie duch ży­
dowski najw iększy bodaj w yw arł wpływ, 
jest praw o wekslowe. W podręcznikach te­
go praw a wyczytać można wprawdzie te­
zę, iż weksel powstał w średniowieczu ja ­
ko narzędzie przekazywania gotówki; 
tw ierdzenie to wszakże w yjaśnia jedynie 
form ę zew nętrzną wekslu, lecz nie jego 
osobliwości, różniące się w ybitnie od za­
sad praw a rzymskiego. Źródeł tych osobli­
wości szukać należy nie gdzieindziej, jak  
w  narodzie, który  od wieków żył wśród 
ludów europejskich, k tóry grał zawsze po­
czesną, a częstokroć dom inującą rolę w 
handlu  i kredycie Europy i którego ko­
deks religijno-praw ny — Talmud, znał zu­
pełnie rozw iniętą instytucję papierów, w

PRAWA WEKSLOWEGO.

których inkorporowane są praw a w ierzy­
ciela1).

W przeciw ieństwie do praw a rzym skie­
go, które normę praw ną uważało za for­
mę zew nętrzną poczucia prawnego społe­
czeństwa (stąd ciągłe podkreślanie bonae 
fidei, aeąuitatis itp. pojęć) — Talm ud o- 
gromną, nieraz przesadną rolę przyznaje 
samej formie. „Raz przedłożono — czyta­
m y w Talmudzie —- kolegium sądowemu 
R. Honasa list dłużny tej treści: „Ja, N„ 
syn N., pożyczyłem od ciebie jedną m inę“. 
(Orzeczenie brzmiało:)... „Od ciebie“ ozna­
cza tę osobę, która przedkładała list dłuż­
ny. —- Na to Abbaje powiedział:... Należy 
jednak przy tym  uwzględnić, że tak i list 
— jak  w przypadku niniejszym  — może 
być przez kogoś zgubiony. — Na to od­
powiedział: Takiej zguby nie uwzględnia­
m y"2). — A więc posiadanie dokum entu 
i jego treść legitym ują dostatecznie oka­
ziciela — jak  w praw ie wekslowym.

Zresztą nie skrypty  dłużne na okazicie­
la czyli t. zw. ,,mamre“3) były praw dopo­
dobnie pierwowzorem naszych weksli, lecz 
zwyczajne zapisy długu, które również o- 
derw ane były od swej podstaw y praw nej, 
gdyż rodziły zobowiązanie przez samo w rę­
czenie zapisu4) i mogły być zachowane na 
pokrycie innej w ierzytelności5).

*) Por. Franciszka Bossowskiego: „Ze stu­
diów nad § 367 k.c. austr., art. 2279 k. Nap. tu­
dzież § 932 — 936 k.c. niem.". Czasopismo prawn.
i ekonom, rok X IX  (1921) zeszyt V, str. 64 n.

-) Przekład niem iecki Talmudu przez L. 
Goldschmidta, t. VI str. 1938; przytaczam za 
Bossowskim, str. 119.

3) Ignacy Dębicki: „Hoszen Hamiszpot czy­
li prawo żydowskie" Kraków, 1900, str. 42.

4) Dębicki, str. 40; tamże wskazano, że za­
pisy te były pierwszym i wekslami.

5) Dębicki, str. 42.
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Nie tylko abstrakcyjność wekslu stano­
w i jedyne podobieństwo do zapisów dłu­
gu, znanych praw u żydowskiemu. Tak np. 
praw o Mojżeszowe zakazywało pobierania 
odsetek od pożyczek, a choć praktyka póź­
niejsza odbiegła daleko od tego zakazu — 
Talm ud z właściwym sobie formalizmem 
zabraniał wpisywania odsetek do doku­
m en tu6). I oto w praw ie wekslowym wi­
dzimy zakaz oprocentowania sumy wekslo­
wej. Zapis długu według praw a talmudycz- 
nego mógł być przeniesiony tylko przez 
pismo7) ; ustaw a wekslowa form alnie rów ­
nież zakazuje przenoszenia wekslu drogą 
wręczenia, stanowiąc, że indos na okazi­
ciela jest niedopuszczalny. Ustępujący 
wierzytelność odpowiadał według Talm u­
du za zapłatę długu8) — tak  samo, jak  każ­
dy indosant wekslu.

Ten form alny system talm udyczny w 
drodze średniowiecznych przyw ilejów ży­
dowskich (m. in. i naszego sta tu tu  kaliskie­
go) zaczął przenikać do praw a chrześci­
jańskiego, gdzie spotkał się z najzupełniej 
odmiennym system em  rzymskim. Bo p ra ­
wo rzymskie (klasyczne) istotę zobowią­
zania widziało w celu, dla jakiego dłużnik 
się zobowiązał, wychodząc z założenia, że 
żadne zobowiązapie nie zjaw ia się, jak  
M iner wa z głowy Jowisza. A ten cel, dla 
którego osiągnięcia jednostka się zobowią­
zuje, jest niczym innym, jak  francuską 
przyczyną zobowiązania.

K ardynalną modyfikacją, jaką w pływ  
rzym ski w prowadźił do form alnych zo­
bowiązań system u talmudycznego, było 
skombinowanie tych zobowiązań z zasadą 
dobrej wiary. Stąd już tylko krok do po­
wiązania dokum entu o praw ach inkorporo- 
wanych z przyczyną zobowiązania. Krok 
ten ustawodawstwo nasze właściwie już 
zrobiło, jednak nie sformułowało jeszcze

6) Dębicki, str. 41.
7) Dębicki, str. 49. 
s) Tamże.

dostatecznie jasno nowego stanowiska, u- 
kryw ając je np. w praw ie wekslowym pod 
postacią t. zw. zarzutów m aterialnych lub 
nieco wyraźniejszej fran ruskiej teorii o 
pokryciu.

Polski kodeks zobowiązań, idąc za wzo­
rem  ustaw odaw stw  niemieckich, nie w pro­
wadza pojęcia przyczyny zobowiązania. 
Niemniej jednak — jak  to w innym  m iej­
scu starałem  się uzasadnić9) — w naszym 
systemie praw nym  mówić można jedynie 
o dokum entach abstrakcyjnych tj. nie w y­
m ieniających przyczyny zobowiązania, ale 
zobowiązanie samo czyli stosunek p raw ­
ny, stw ierdzony takim  dokumentem, jest 
zawsze przyczynowy. W ydając weksel 
(lub blankiet, k tóry  m a się stać wekslem) 
— wystawca nie zaciąga bynajm niej no­
wego, odrębnego zobowiązania wekslowe­
go, lecz stw arza jedynie dowód swe­
go długu i poddaje stosunek p raw ­
ny rygorom, przez praw o wekslo­
we ustanowionym  jak  obowiązek za­
p łaty  do rąk  każdego, kto weksel w 
dobrej wierze i form alnie nabył, jak  prze­
rzucenie ciężaru dowodu przyczyny zobo­
wiązania na dłużnika, jak  rygory postępo­
wania nakazowego itp. Oczywiście, że i 
przyjm ujący weksel nie jest wolny od obo­
wiązków praw em  wekslowym przewidzia­
nych, jak  dokonanie aktów pilności, do­
chodzenia roszczenia w term inie przedaw ­
nienia wekslowego itd. Słowem — zobo­
wiązanie wekslowe jest niczym innym, jak  
specyficznym fragm entem  szerszego zobo­
wiązania cywilnego, z którego pow stał we­
ksel. Dlatego też pokutujący wciąż w na­
szym orzecznictwie pogląd o istnieniu 
dwóch różnych jakoby zobowiązań —cy­
wilnego i wekslowego, o możności „powro­
t u . do zobowiązania cywilnego" w  razie 
upływ u przedawnienia wekslowego, o tym , 
że darowizna, uczyniona przez wręczenie

9) „Causa debendi w  kodeksie zobowiązań". 
Wsp. Myśl Pr. nr 2/37 r.
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weksli, nie wygasa przez upływ  przedaw ­
nienia wekslowego10), że „niesłuszne wzbo­
gacenie wekslowe nie ma charakteru  wzbo­
gacenia bez przyczyny w rozum ieniu p ra­
wa cywilnego1*11) itp. — uważam  za nie­
zrozumienia istoty wekslu, za rozszczepie­
nie zobowiązania, wekslem stwierdzonego, 
na dwa naw arstw ienia genetyczne, które 
już czas wielki połączyć w jedno.

Przechodząc do zagadnień de lege fe- 
renda — zapytać w ypada przede wszyst­
kim, czy pożądane jest utrzym anie w na­
szym ustaw odaw stw ie odrębności praw a 
wekslowego. Mniemam, żę tak. Dzisiejsze 
rygory wekslowe, łagodzone przez zasadę 
dobrej wiajry, nie stanowią już niebezpie­
czeństwa ugrzęźnięcia w formalistyce, a z 
drugiej strony wekslowi jako narzędziu 
kredytu  nie można odmówić pierwszorzęd­
nych zalet. U trzym ując w zasadzie insty­
tucję zobowiązań wekslowych (tj. podda­
nych rygorom  wekslowym ), należy prze­
cież przeredagować odpowiednik przepi­
sy, ustanaw iając przede wszystkim  zasadę 
przyczynowości zobowiązań (co przekra­
cza ram y praw a wekslowego), a następnie 
wyjaśniając, że każde zobowiązanie można 
poddać określonym rygorom  przez w ysta­
wienie dokum entu, zwanego wekslem. Na­
leżałoby też powiedzieć wyraźnie iż zga­
śnięcie zobowiązania w skutek upływ u 
przedaw nienia wekslowego lub niezacho­
wania aktów przezornośqi powoduje, że 
dostarczenie w aluty traci podstawę praw ­
ną i że dłużnik (niekoniecznie akceptant 
lub wystawca) przez czas określony zobo­

10) Zb. Orz. 91/39.
11) Zb. Orz. 8/39.

wiązany jest do zwrócenia powstałego w 
ten sposób wzbogacenia.

Podnoszono też postulat, by zdolność 
zaciągania zobowiązań wekslowych ogra­
niczyć jedynie do sfery kupców (lub na­
w et kupców rejestrow ych). Jako uzasad­
nienie przytaczano poważny argum ent, 
że ludność Polski, w  większości rolnicza, 
nie potrzebuje instytucji par exellence han­
dlowej, jakim  jest weksel. Możnaby też 
dodać, że korzystanie z urzędowych blan­
kietów wekslowych jest bardzo rozpow­
szechnione po wsiach, a nieznajomość za­
wiłych przepisów praw a wekslowego wśród 
dłużników i wierzycieli — a, powiedzmy 
otwarcie, i wśród połowy sędziów, którzy 
ich spraw y rozpoznają — pociąga za so­
bą liczne niedogodności i straty . W ydaje 
mi się jednak, że uczynienie z wekslu do­
kum entu ściśle kupieckiego byłoby roz­
strzygnięciem  zbyt radykalnym ; doświad­
czenie uczy, że weksel może z pożytkiem 
pełnić swą rolę np. przy tak  częstych sprze­
dażach na raty, przy udzielaniu rolnikom  
pożyczek przez instytucje bankowe itd. 
Słowem — powszechność wekslu też ma 
swoje zalety. Zbytnie zaś rozpowszechnie­
nie się wekslu wśród sfer chłopskich p ły­
nie poprostu z tego, że blankiet wekslowy 
jest dziś jedynym  papierem  dłużnym, zao­
patrzonym  w znamię urzędowości. Droga 
więc do zapobieżenia nadm iernem u roz­
powszechnieniu weksli jest bardzo prosta: 
wystarczy wydać urzędowe blankiety dłu­
gów niewekslowych. Czy wydanie takich 
blankietów  jest możliwe przy dzisiejszej 
zawiłości ustaw y o opłatach stemplowych 
— to już inna sprawa.

Z pow odu  wielkiej ilości m a te r ia łu  
R E D A K C J A  N A C Z E L N A  
nie będzie m o g ła  zam ie s z c z a ć  ar tyku łów p rzekracza jących  sześć s iron d ru  
ku  (dw anaśc ie  szpalt)  i prosi P.P. Auto rów,  aby mieli na  u w adze  nin ie jsze  

zaw iadom ien ie .
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WŁODZIMIERZ MERZ

PR O JE K T U ST A W Y  O SĄ D A C H  U B EZ PIEC Z EŃ  

SPO ŁE C Z N Y C H

W zeszycie 4-ym Współczesnej Myśli 
Prawniczej z 15 kw ietnia 1938 r. ukazał 
się szkic sprawozdawczy, om awiający pro­
jek t ustaw y o Sądach Ubezpieczeń Spo­
łecznych. W szkicu tym  scharakteryzow a­
ne zostały przepisy projektu  ustawy, któ­
ra  m a ujednostajnić i uporządkować stan 
praw ny, na odcinku formalnego praw a o 
ubezpieczeniach społecznych.

Moje uwagi dotyczą jedynie przepisów 
godzącąych znowu w adwokaturę:

1) przez wyłączenie zasady zwrotu 
kosztów sporu stronie wygrywającej od 
przeciwnika,

2) przez ograniczenie wynagrodzeń 
adwokackich,

3) przez nałożenie nowych ciężarów, 
w form ie bezpłatnego przydziału adwoka­
ta stronie skarżącej.

Być może, że w chwili ukazania się n i­
niejszego artykułu  na łam ach Współczes­
nej Myśli Prawniczej projekt stanie się 
obowiązującą ustawą, skoro Sejm  uchw a­
lił ją  już w brzm ieniu rządowym  — nie 
m niej jednak przepisy krzywdzące adwo­
katurę należy uwypuklić i dążyć do ich 
zmiany.

1) W projekcie ustaw y o Sądach Ubez­
pieczeń Społecznych brak  zasady zwrotu 
kosztów procesu stronie wygrywającej od 
przeciw nika — zasady przyjętej przez 
k.p.c. (art. 101). B rak zasady tej został 
uzasadniony tym, że postępowanie w 
spraw ach ubezpieczeniowych ma być bez­
p ła tne  i jakoby zwrot kosztów sporu miał 
być w praktyce jednostronny t.zn. mógł­
by być stosowany praw ie wyłącznie w 
stosunku do Insty tucji Ubezpieczenio­
wych, a natom iast zwrot kosztów przysą­

dzony od skarżącego byłby z reguły nie­
realny, bo nieściągalny.

Uzasadnienie Rządowe jest błędne i w y­
chodzi z fałszywego założenia.

Instytucje ubezpieczeniowe w myśl 
projektu  ustaw y mogą być również zastą­
pione, przed Sądami Ubezpieczeń Społecz­
nych, przez adwokatów, wobec czego są 
też zainteresowane w zwrocie kosztów 
procesu. Zwrot kosztów sporu będzie w 
praktyce tylko w tedy jednostronny, t.zn. 
stosowany praw ie wyłącznie w stosunku 
do insty tucji ubezpieczeniowych, o ile de­
cyzje tychże insty tucji będą niezgodne z 
przepisam i ustaw  i w konsekwencji uchy­
lane przez Sądy. Instytucje Ubezpieczeń 
Społecznych dbać będą w wyższej mierze 
o wydawanie decyzji opartych na niew zru­
szalnych fundam entach prawnych, gdy za­
sada zwrotu kosztów sporu będzie m iała 
zastosowanie.

Niewiadomo dlaczego koszty przysądzo­
ne od skarżącego byłyby z reguły nie­
ściągalne?

Przecież nie wszyscy ubezpieczeni są 
ubodzy, a ponadto w wielu spraw ach stro­
ną skarżącą są ubezpieczający, czyli p ra ­
codawcy, od których koszta są ściągalne 
tak  jak  i składki ubezpieczeniowe.

Brak zasady zwrotu kosztów procesu 
jest niekorzystny dla adwokatów, bowiem 
każdy klient zlecający adwokatowi pro­
wadzenie sprawy, liczy na zw rot wyłożo­
nych kosztów, na wypadek w ygrania pro­
cesu. Ta psychologia klientów utrw aliła  
się tak  dalece, że n ikt nie powierzy spraw y 
adwokatowi, przed Okręgowym Sądem 
Ubezpieczeń Społecznych i, z uszczerb­
kiem dla orzecznictwa w swych spraw ach 
ubezpieczeniowych, Sądy Ubezpieczeniowe
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zawalone zostaną mnogością spraw  bezza­
sadnych i źle opracowanych przez laików.

2) P ro jek t wprowadza w art. 409 za­
powiedź wydania tary fy  wynagrodzeń 
adwokackich za zastępstwo i czynności 
przed Sądami Ubezpieczeń Społecznych, 
przy czym wynagrodzenia z tej taryfy  
m ają być niższe od norm alnych w spra­
wach procesowych.

Spraw y procesowe byw ają mniej lub 
więcej skomplikowane, tak  samo jak  spra­
wy sporno - cywilne. Błędne zatem  jest 
uzasadnienie Rządowe, że spraw y ubezpie­
czeniowe są z reguły łatwe, nie wym aga­
jące większego nakładu pracy, i że z cza­
sem, przy utrw aleniu  się orzecznictwa, 
staną się stereotypowe.

Życie stw arza coraz to inne sytuacje 
i szczególnie w naszym silnie rozbudo­
w anym  systemie ubezpieczeń społecznych, 
nie można mówić o łatwości spraw. Ponad­
to postępowanie przed Sądam i Ubezpie­
czeń Społecznych wzorowane na k.p.c. w y­
m aga od zastępców procesowych identycz­
nego nakładu pracy.

Co praw da projekt ustaw y nie zabra­
nia pobierania umownego wynagrodzenia 
ponad norm ę ustaloną w taryfie  (za w y­
jątkiem  tylko w tedy gdy skarga dotyczy 
świadczeń ubezpieczeniowych) ale z p ra ­
ktyki wiadomo, że rzadko wynagrodzenie 
adwokackie w spraw ach cywilnych w y­
chodzi ponad taryfę.

Specjalna taryfa, k tórą ma wydać Mi­
nister Sprawiedliwości w porozum ieniu z 
M inistrem  Opieki Społecznej drogą rozpo­
rządzenia, okroi więc znowu i tak  już 
szczupłe wynagrodzenie adwokatów.

3) Wreszcie mimo zasady bezpłatno­
ści postępowania i braku instytucji praw a 
ubogich, projekt rządowy nakłada na ad­
wokatów obowiązek bezpłatnego zastęp­
stwa, przed Sądami Ubezpieczeń Społecz­
nych, strony skarżącej ubogiej.

Ciężar ten, nieosłodzony naw et . nor­
m alną tary fą  wynagrodzeń, nakłada nowe 
obowiązki i zwiększa dziedzinę pracy dar­
mowej adwokatów.

Brak zasady zwrotu kosztów odbiera 
naw et iluzję wyegzekwowania kosztów od 
przeciwnika po w ygraniu procesu.

KONSTANTY WEINZIEHR.

N IB Y  - SĘD ZIO W IE.

Asesura sądowa w m yśl okólnika Mi­
n istra  Sprawiedliwości z dn. 16.XII. 1936 r. 
N r B.P. 13855/36 winna być traktow ana, 
jako dalszy ciąg szkolenia kandydata na 
sędziego względnie prokuratora. Ponie­
waż aplikacja sądowa w obecnym jej sta­
nie, jak  to stw ierdza broszura Związku 
Zrzeszenia Młodych Praw ników  p.t. „Za­
gadnienie reform y aplikacji i asesury są­
dowej11, polega w najlepszym  razie na pro­
tokółowaniu w sądach różnych instancji 
przez okres 3-ch lat, aplikant sądowy z 
chwilą uzyskania nom inacji na asesora są­

dowego posiada jedynie um iejętność pro­
tokółowania oraz pewien zasób wiadomo­
ści teoretycznych. Umiejętność protokó­
łowania daleka jest jednak niesłychanie od 
um iejętności sądzenia niezbędnej dla sę­
dziego, k tórą można zdobyć jedynie w  dro­
dze doświadczenia i prak tyki — w drodze 
stopniowego wdrożania się w coraz b a r­
dziej skomplikowane obowiązki sędziego. 
Wobec tego zasady wspomnianego wyżej 
okólnika M inistra Sprawiedliwości, w 
m yśl którego nowomianowany asesor są­
dowy powinien być szkolony, aż dopóki
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nie zdobędzie niezbędnych praktycznych 
wiadomości i ru tyny , koniecznych dla peł­
nienia funkcyj sędziego, są całkowicie 
słuszne.

W praktyce naszej niestety spraw a 
przedstaw ia się nieco inaczej. Aplikant 
sądowy z chwilą złożenia egzaminu sę­
dziowskiego — t.zw. aplikant egzamino­
wany — pozostaje przew ażnie do chwili 
uzyskania nom inacji na asesora sądowego 
przy tym  samym sądzie, przy którym  był 
przed przystąpieniem  do egzaminu sę­
dziowskiego, i w ykonuje nadal te same 
czynności, t.j. protokółowanie na sesjach, 
pomaga w kancelarji podczas dyżuru w 
charakterze pomocniczej siły kancelaryj­
nej, oraz od czasu do czasu pisze uzasad­
nienie wyroków wg wskazówek sędziego, 
który  odnośny w yrok wydał. Z chwilą u- 
zyskania nom inacji na asesora sądowego, 
co zwykle następuje z upływ em  około pół 
roku od chwili złożenia egzaminu sędziow­
skiego, aplikant egzaminowany otrzym uje 
t.zw. praw o podpisu i zostaje skierowany 
do sądu grodzkiego, względnie do Proku­
ra tu ry  Sądu Okręgowego lub rejonu śled­
czego Sądu Okręgowego i niezwłocznie 
obejm uje obowiązki bądź to sędziego 
grodzkiego, bądź to podprokuratora lub 
sędziego okręgowego śledczego. Przy po­
dziale zaś czynności kierow nik sądu grodz­
kiego, prokurator lub sędzia śledczy by­
najm niej nie dają p.o. sędziego (względ­
nie podrokuratora) spraw  łatw iejszych 
i mniej skomplikowanych, jakby to się na­
leżało w edług zasad zdrowego rozsądku, 
lecz pierwszy (kierownik sądu grodzkie­
go) daje taką samą ilość sesyj i spraw  
(około 60 cywilnych, względnie 20 — 30 
karnych), co i długoletniem u doświadczo­
nem u sędziemu, a nieraz naw et i więcej 
spraw, i spraw y trudniejsze w  m yśl zasa­
dy: on m łody i pełen sił — niech popracu­
je; drugi zaś (sędzia śledczy — kierownik 
rejonu) — spraw y przeważnie mniej 
wdzięczne — niezbyt w yraźne— których

z tych lub innych względów woli sam nie 
prowadzić.

A więc od pierwszego dnia objęcia 
swych obowiązków nom owianowany ase­
sor — p.o. sędziego pełni te same — bez 
żadnej różnicy co do jakości i ilości — 
czynności, co i sędzia m ający poza sobą 
kilka lat pracy sędziowskiej. A jeśli doda­
my do tego, że przy kierow aniu asesorów 
do sądów nikt nie liczy się z zamiłowa­
niem, uzdolnieniem i przebiegiem aplika­
cji danego asesora, m ianując asesorów 
przeważnie w brew  ich życzeniu i zamiło­
waniu do sądu cywilnego, zamiast karne­
go, i odwrotnie, a ponadto m ianując bar­
dzo często do innych dzielnic, w których 
obowiązuje inne ustawodawstwo cywil­
ne — asesora, który  aplikował np. w Kon­
gresówce, do b. dzielnicy austriackiej lub 
niemieckiej, względnie odwrotnie — mo­
żemy sobie z łatwością wyobrazić, jak  bę­
dą nowoupieczeni asesorowie wykonywać 
obowiązki sędziowskie. S tary  doświadczo­
ny sędzię jest specjalistą w jednej obranej 
przezeń dziedzinie praw a — są sędziowie 
karnicy i cywiliści, i nikomu nie przyjdzie 
do głowy sędziego oddziału karnego sądu 
grodzkiego (względnie wydziału karnego 
sądu okręgowego) przenosić — chyba sam
0 to stara się — do oddziału cywilnego 
(względnie w ydziału). Mało tego, naw et w  
grupach sędziów cywilnych i karnych ist­
nieje dalszy podział na specjalistów w  
bardziej wąskim zakresie — pierw si dzie­
lą się na sędziów handlowych, sądów p ra ­
cy, sądownictwa niespornego, egzekucyj­
nych; drudzy — na sędziów wydziałów 
adm inistracyjno - skarbowych, spraw  prze­
stępców m ałoletnich, sędziów orzekających
1 śledczych.

Podział ten jest nie tylko całkowicie 
zrozumiałym, lecz i koniecznym, encyklo­
pedyści bowiem we wszystkich dziedzi­
nach życia dawno już ustąpili m iejsce spe­
cjalistom, i tak  samo, jak  nie do pomyśle­
nia jest dobry lekarz, który  znałby się jed­
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nocześnie na chorobach wewnętrznych, 
skórnych, ocznych, psychicznych, gineko­
logicznych i chirurgicznych, nie do pom y­
ślenia jest i dobry sędzia, znający się na 
całokształcie praw a cywilnego, karnego, 
adm inistracyjnego i skarbowego. To, co 
jest nie do pomyślenia względem sędziego, 
stosowane jest niestety, jako reguła, do ase­
sora sądowego, który  m usi być sędzią uni­
wersalnym . Dziś pełni on obowiązki sę­
dziego w oddziale karnym  sądu grodzkie­
go, a ju tro  — bez żadnej przerw y w p ra ­
cy i dania m u możności odświeżenia przy­
najm niej swych wiadomości teoretycz­
nych — przenosi się go do oddziału cywil­
nego lub egzekucyjnego sądu grodzkiego, 
lub zabiera się do kom pletu sądzącego w 
wydziale cywilnym  odwoławczym (in­
stancja apelacyjna!) sądu okręgowego, 
względnie deleguje się go do jednoosobo­
wego sądu grodzkiego na prowincję na 
zastępstwo kierownika sądu.

Asesor nigdy nie wie, gdzie będzie 
„sądził11 ju tro  — jest to praw dziw y „lata­
jący holender11, który  m usi być przygoto­
w any w każdej chwili na nagłą zmianę 
swych funkcyj i k tóry musi posiadać w 
swoim bagażu mózgowym znajomość cał­
kowitego ustaw odaw stw a polskiego, miesz­
czącego się w  kilkudziesięciu tomach 
Dziennika Ustaw  R. P. Ja k  na tym  w y­
chodzi w ym iar sprawiedliwości i jak  w y­
gląda tak i „uniw ersalny11 sędzia ze strony 
wyrokowania, łatwo sobie wyobrazić. 
Dobrze, jak  strony m ają adwokatów, któ­

rzy należycie wytłum aczą spraw ę niedo­
świadczonemu asesorowi, i dobrze, gdy no- 
woupieczony asesor nie jest zarozumiałym, 
uważając, iż z chwilą złożenia egzaminu 
sędziowskiego on wszystko umie; w prze­
ciwnym razie jedynie instancja odwoław­
cza może nieraz zapewnić stronom  praw i­
dłowy w ym iar sprawiedliwości. Odwaga 
bowiem i tupet nie mogą zastąpić braku 
doświadczenia i gruntow nej znajomości 
prawa, k tórą zdobyć można jedynie w dro­
dze praktyki, niezbędnej przy wykony­
w aniu w ym iaru sprawiedliwości.

Jeśli dodamy do powyższego, że w yna­
grodzenie takiego sędziego wynosi 260 zł. 
miesięcznie (VIII grupa uposażenia) =  
mniej, niż przodownika wydziału śledcze­
go P. P., k tóry  pobiera 270 zł. miesięcznie 
(180 zł. uposażenie i 90 zł. dodatku służ­
bowego — D. U. z r. 1933 poz. 666 i 783) — 
st. przodownik pobiera naw et 300 zł. m ie­
sięcznie — i że nie posiada on naw et i cie­
nia niezawisłości sędziowskiej, albowiem 
„prawo podpisu11, a więc i „sądzenia11 u- 
dziela się m u tylko na okres 3-ch miesięcy 
i prolongata tego praw a, zwanego wśród 
asesorów sądowych „prawem  jazdy11 za­
leży jedynie i wyłącznie od swobodnego 
uznania przełożonego — (prolonguje pre­
zes sądu apelacyjnego na wniosek prezesa 
odnośnego sądu okręgowego) — będziemy 
mieli należyty obraz „niby - sędziów11, 
którzy stanowią, niestety, około 30% sę­
dziów grodzkich Rzeczypospolitej Pol­
skiej.

Redakcja W spółczesnej Myśli Prawniczej przypomina 

C z y t e l n i k o m  konieczność regularnego wpłacania  

p r e n u m e r a t y  konto P.K.O. Nr. 9.030
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K W EST IE PR A W N E

P y t a n i e

Czy właściciel hipoteczny może żądać, 
aby obcojęzyczne (niemieckie, rosyjskie 
wzgl. czeskie) teksty wpisów do księgi 
gruntowej (wykazu hipotecznego) zostały 
zastąpione tekstami polskimi?

P y tan ie  powyższe zam ieściliśm y w  poprzed­
n im  zeszycie W spółczesnej M yśli P raw niczej.

O d p o w i e d ź  
Sprawa zastąpienia wpisów obcoję­

zycznych w księgach hipotecznych wpisa­
mi polskimi wymaga wydania aktu usta­
wowego. Kwestia ta zostanie załatwiona 
przy okazji wprowadzenia w  Polsce nowe­
go prawa rzeczowego, obejmującego rów­
nież przepisy prawa hipotecznego.

Pism o M inisterstw a Spraw iedliw ości, D e­
p arta m en t U staw odaw czy N r I. C. 2503/6/1/39 
z dnia 20 m a ja  1939 r.

PR Z E G L Ą D  U ST A W O D A W ST W A

Maj 1939.

Prawo skarbowe.

Rozporządzenie R ady M inistrów  z dnia 29 
kw ietn ia  1939 r., o u tw orzeniu  Izby Skarbow ej 
w  Tarnopolu. Dz. Ust. n r  41 poz. 272.

Rozporządzenie M inistra S k arb u  z dn ia 19 
kw ie tn ia  1939 r., o w ykonaniu  ustaw y  z dnia 4 
m a ja  1938 r., o podatku  obrotow ym  .Dz. Ust. 
n r  44, poz. 287.

Jedno lity  tek st s ta tu tu  B anku  Polskiego. 
Dz. Ust. n r  46, poz. 296.

Jed n o lity  tek st ustaw y  z dnia 24 m arca

1933 r., o w ypuszczeniu b iletów  skarbow ych. 
Dz. Ust. n r  46, poz. 297.

Um owy międzynarodowe.

U kład płatn iczy polsko - francusk i z dn ia 
27 m arca 1939 r., Dz. Ust. n r  45 poz. 293.

Ustawodawstwo wojenne.

Jedno lity  tek st ustaw y  z dnia 23 stycznia 
1937 r., o ochotniczych lotach ćwiczebnych. Dz. 
Ust. n r  47, poz. 306.

D ekret P rezyden ta  Rzeczypospolitej z dn ia 
25 m a ja  1939 r., o osobistych św iadczeniach w o­
jennych. Dz. Ust. n r  48, poz. 308.

ORZECZNICTW O

Orzecznictwo Izby Karnej.

I.
Dla bytu przestępstwa z art. 287 k.k. 

obojętne jest, w  jakiej postaci uzewnętrzni 
się poświadczenie nieprawdy, czy to na 
piśmie w  dokumencie, czy też w  formie 
poświadczenia dokonanego nawet ustnie.

W yrok Izby K arnej S. N. z dnia 3 listo­
pada 1938 r. 2 K. 1624/38. 

Z uzasadnienia.
...Zarzuty zaś obrazy p raw a  m ateria lnego  

są uzasadnione z następu jących  powodów:

1) Sąd A pelacy jny  uznał oskarżonego S. w in ­
nym  zbrodni z art..: 287 § 1 i 2 k.k. oraz w y ­
s tępku  z art. 140 k.k., zaś oskarżonego B. w in ­
nym  zbrodni z art. 293 k.k. w  zw iązku z art. 
26 i 287 k.k. P rzyp isany  oskarżonem u S. w y­
stępek  z art. 140 k.k. popełniony został — w ed­
le u sta leń  zaskarżonego w yroku  —  w  lu ty m  
1937 r., zaczem zarzu t obrazy p raw a  m a te ria l­
nego co do tego p rzestępstw a u lega rozw ażaniu  
ze stanow iska przepisów  k.k. z 1932 r., n a to ­
m iast p rzyp isana oskarżonem u S. zbrodnia z 
art. 287 § 1 i 2 k.k. a oskarżonem u B. zbrodnia 
z art. 293 k.k. popełnione zostały w  1928 r. a  
w ięc pod rządem  ustaw y  k arne j z 1871 r., tu  
zatem  w yłan ia się jako  zasadnicze i podstaw o­
w e zagadnienie, czy czyny oskarżonym  p rzyp i­
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sane u legały  w  ogóle karze pod rządem  u.k. 
z 1871 r., gdyż to  je s t w arunk iem  uznania ich 
karygodności w  m yśl k.k. z 1932 r. o ile się 
uzna, że ten  o sta tn i jest d la  oskarżonych w zględ­
niejszy.

Sąd A pelacyjny  zastosow ał art. 287 i 293 
k.k., gdyż uznał że w  czynie oskarżonego S. 
m ieszczą się znam iona zbrodni z §§ 348 i 349 
u.k. -z 1871 r. zaś w  czynie oskarżonego B. ■— 
z §'§ 48 i 348, 349 u.k. z 1871 r.

K asacja  słusznie zarzuca, że usta len ia  za­
skarżonego w yroku  w  te j m ierze i w ysnu te  z 
n ich  w nioski — są bądź n iedok ładne i n iew y­
starczające, bądź pod w zględem  praw nym  b łęd ­
ne.

Sąd A pelacy jny  w yszedł z założenia, że tak  
przedm iotow e ja k  i podm iotow e w aru n k i uzna­
n ia  p rzestępstw a za zbrodnię z § 348 i 349 u.k. 
z 1871 r. ja k  i z art. 287 § 2 k.k. „są w  przedm io­
tow ym  w ypadku  zupełnie jednakow e".

Założenie to jest błędne, co w yn ika z an a li­
zy i porów nania pow yższych przepisów  w  zw ią­
zku  z u sta len iam i zaskarżonego w yroku.

Ja k  Sąd N ajw yższy w  szeregu orzeczeń w y­
ja śn ił — § 348 u.k. z 1871 r. m a n a  w zględzie 
św iadom ie fałszyw e zadokum entow anie przez 
u rzędn ika  czy to  przedsięw ziętej przezeń czyn­
ności, czy to fak tów  przezeń  dostrzeżonych, 
czy też oświadczeń, złożonych p rzed  n im  przez 
osoby trzecie, lecz ty lko  wówczas, gdy to  n a ­
stąp iło  w  dokum entach  publicznych, a więc 
w  dokum entach  odpow iadających w arunkom  
i w ym aganiom  § 415 ust. post. cyw. z 30 stycz­
n ia  1877 r., a więc takich, k tó re  w  celach do­
w odow ych k o rzysta ją  z w iary  publicznej (fi- 
des publica) — przy  czym spraw cą je s t u rzęd ­
n ik  do sporządzania tak ich  dokum entów  
szczególnie upraw nionych .

N atom iast a rt. 287 k.k. p rzew idu je  w szel­
k ie niezgodne z p raw d ą  pośw iadczenie przez 
u rzęd n ik a  w  zakresie jego u rzędow ania oko­
liczności m ającej znaczenie p raw ne, czy to  na 
zew nątrz, czy ty lko  znaczenie w ew nętrzne np. 
d la  w ładzy przełożonej, nadzorczej lub k o n tro ­
lu jącej, przy  czym  obo ję tną je st rzeczą w  jak ie j 
postaci uzew nętrzn i się pośw iadczenie n ie ­
p raw dy , czy w  dokum encie doręczonym  s tro ­
nom, czy w  ak tach  przeznaczonych jedyn ie  do 
w ew nętrznego  urzędow ania, czy w reszcie w  
pew nych  okolicznościach pośw iadczenie to  b ę ­
dzie dokonane naw et ustn ie. Z porów nan ia w ięc 
całokształtu  przedm iotow ych i podm iotow ych 
cech przestępstw a z § 348 u.k. z 1871 r. i a rt. 
287 k.k. w ynika jasno, że zachodzą m iędzy nim i 
znaczne różnice i że ze w zględu n a  znaczenie

dalej idące w aru n k i karygodności p rzestępstw a 
z § 348 u.k. 1871 r. w  porów naniu  z a rt. 287 
k.k., u staw a daw na m usi być w  m yśl art. 2 § 1 
k.k. uznana za w zględniejszą.

W zakresie sankcji k arne j, o ile  chodzi o 
karę  pozbaw ienia wolności, to, w brew  tw ie r­
dzeniu  S ądu  A pelacyjnego, ustaw a z 1871 r. nie 
je s t w zględniejsza od k.k. — Sąd A pelacyjny  
bow iem  n ie liczy się z postanow ieniam i art. 11
1 10 a) przep. w prow . k.k., w  m yśl k tó rych  przy 
zastosow aniu u trzym anych  w  m ocy przepisów  
karnych  należy w ym ierzyć rodzaje k a r  p rzew i­
dziane w  polskim  kodeksie, co dotyczy także 
w ypadków  stosow ania ustaw y  daw nej w  m yśl 
art. 2 k.k. W uw zględnieniu  w ięc tych  posta­
now ień  uznać należy k a ry  przew idziane w  § 
349 u.k. z 1871 r. i w  art. 287 § 2 k.k. za rów ne. 
Lecz znów o ile chodzi o w ym iar grzyw ny, to 
zasadniczo w  porów naniu  z sankcją  z art. 287 
§ 2 k.k. w  zw iązku z a rt. 42 §§ 1 i 2 k.k. przepis 
§ 349 u.k. 1871 r. m usi być uznany  za w zględ­
niejszy, zw łaszcza z uw agi n a  w ym ierzone przez 
Sąd A pelacy jny  in  concreto grzyw ny.

W reszcie nie p rzedstaw ia  się now a ustaw a 
jako  w zględniejsza rów nież w  zakresie  k a r  do­
datkow ych.

Z pow yższych pow odów  zarzu t obrazy art.
2 § 1 k.k. m usi być uznany  za słuszny, co w  
rów nej m ierze odnosi się i do oskarżonego B. 
ze w zględu na akcesory jny  w  św ietle u.k. z 
1871 r. ch a rak te r jego winy...

M .K.

II.
2. Dla określenia niepoczytalności z art. 

17 k.k., opiera się kodeks na t.zw. metodzie 
mieszanej, która łączy momenty biologicz­
ne z momentami psychologicznymi, okre­
ślając stany normalne, przejawiające się 
w zakłóceniu funkcji psychicznych.

2. Wiadomości specjalne sędziego nie 
mogą zastąpić orzeczenia biegłych, zwłasz­
cza te wiadomości, jakie musi posiadać sę­
dzia z zakresu pojęć medycyny sądowej, 
aby zadawać celowe pytania, wyrozumieć 
orzeczenia biegłych i móc do nich usto­
sunkować się w ramach art. 10 i 379 k.p.k.

W yrok Izby K arnej S. N. z dnia 7 li­
stopada 1938 r. 3 K 2936/37. 

Uzasadnienie.
K asacja p ro k u ra to ra  zarzuca obrazę art. 130 

k.p.k. i art. 17 k.k. przez uznanie oskarżonej za
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niepoczytalną, m im o odm ów ienia w nioskow i 
obrony o zbadanie je j s tanu  um ysłowego i bez 
obow iązującego w  danym  w ypadku  zbadania 
je j (Zb. O. 406/30) wobec istn iejących  w ątp li­
wości, choćby chodziło o stw ierdzenie częścio­
wo uchylonej poczytalności, poniew aż w ym aga 
to w iadom ości specja lnych  ponad przecię tną 
no rm ę  in te ligen ta ; Sąd uzasadnia b łędnie n ie ­
zależność swej opinii od oceny biegłych m o­
tyw em , że w chodzą w  grę czynniki psycholo­
giczne, nie biologiczne, i w yłącznie o zakres 
w oli oskarżonej; niezasadne jest ograniczenie 
kom petencji psychiatrów  do dziedziny biolo­
gicznej, gdyż m iędzy psychiką a organizm em  
istn ie je  współzależność funkcjonalna, a Sąd 
rów nież oparł swój w niosek o zakłóceniu psy ­
chicznym  n a  stw ierdzeniu  objaw ów : podwyższo­
nej tem p era tu ry , ochrypłej k rtan i, zaczerw ie­
n ien iu  gardła , bolesności b rzucha i stw ierdzeniu  
przez lekarza  w  k ilk a  godzin później objaw ów  
choroby organicznej; w  m yśl art. 130 k.p.k. nie 
je s t w  tym  w ypadku  zbędne orzeczenie le k a­
rza; Sąd popadł w  sprzeczność, m ów iąc o w y­
łącznym  zakresie woli, czyniącym  jakoby  zbęd­
ność orzeczenia psychiatry , podczas gdy ustala , 
że czynności em ocjonalne zaw ładnęły  in te lek ­
tem  oskarżonej, p rzysłoniły  je j rozsądek, po­
zbaw iły  zdolności rozeznania czynu — w szak 
in te lek t działa n a  w olę a w ola n a  in te lek t.

Chodzi o u raz  psychiczny i o rozgraniczenie 
sym ulacji od uniesienia, podniecenia pato lo ­
gicznego um niejszającego poczytalność oraz od 
zaburzen ia psychicznego w ykluczającego ją.

Sąd N ajw yższy zważył, co następuje:

I. K asacja oskarżyciela nie może zarzucać 
zaniechania dow odu z biegłych, skoro nie 
p rzedstaw ił w niosku o ta k i dowód (art. 523 
k .p .k .). Rów nież z okoliczności, że Sąd odm ó­
w ił w nioskow i obrony o zbadanie stanu  um y ­
słowego oskarżonej, „gdyż je s t ona chorą um y ­
słow ą" nie m ożna w ysnuw ać wniosków, ja k o ­
by Sąd popadł tym  postanow ieniem  w  n ie lo ­
giczność z uzasadnieniem  w yroku. M otyw u - 
n iew inn ien ia  w yroku  op iera się nie n a  p rzy ­
jęciu  choroby um ysłow ej, lecz na tym  co art. 
17 k.k. określa  jako  „inne zakłócenie czynności 
psychicznej", takie, że sp raw ca n ie m ógł roz­
poznać znaczenia czynu lub  pokierow ać sw ym  
postępow aniem . A rt. 17 k.k. n ie  w yłącza więc 
m ożliwości uznania także silnego w zruszenia 
za przyczynę niepoczytalności choć p rzem ija­
jące j, jeśli następstw em  by ła  niem ożność roz­
poznaw ania czynu lub  pokierow ania sw ym  po ­
stępow aniem . W ystarcza w ięc chw ilow e (k ró t­

ko trw ałe) p rzypadające n a  chw ilę czynu zabu­
rzenie w  pow yższym  stopniu  in te lek tu  lub w oli 
(Zb. O. 102/33). N ależy więc rozważyć, czy Sąd 
w  uzasadnieniu  co do stopnia afek tu  p rzy to ­
czył bezbłędne m otyw y n a  istn ienie go w  m ie­
rze w ym aganej art. 17 § 1 k.k. i czy w yw ody 
Sądu nie w kroczyły w  dziedzinę specjalnych 
wiadom ości, o k tó rych  w in ien  się w ypow iedzieć 
specjalista, choćby sędzia sam  posiadał w iedzę 
specja lną (Zb. O. 287/36), oraz w  zw iązku z tym , 
czy w ynik i przew odu nie u jaw n iły  tak ich  oko­
liczności, że tra fn a  ich ocena w edług w yw odów  
art. 17 k.k. je s t m ożliw a ty lko  przez specja li­
stę. R ozpatru jąc w yrok z tego stanow iska, za­
rzu t kasacy jny  je s t zasadny.

2. A fek t fizjologiczny, w  przeciw staw ieniu  
do patologicznego, m ieści się w  gran icach  n o r­
m alnych  procesów  em ocjonalnych, choćby o 
znacznym  natężeniu . Je s t on objaw em  n o rm al­
nym, regułą, gdy patologiczny, w yjątkiem .

O bow iązujący kodeks daje  pew ne w skaza­
n ia o rien tacy jne d la oceny sędziow skiej i jej 
gran ic bez pom ocy biegłych. „W zruszenie" — 
to stan  psychiczny, w  k tó rym  procesy em ocjo­
nalne zysku ją przew agę nad  in te lek tem , stąd  
spraw ca działa pod w pływ am  dom inujących 
em ocji przy  w yraźnym  ograniczeniu k o n tro lu ­
jącej działalności rozum u (Mot. Kom. K odyf).

W ymóg „silnego" w zruszenia o jak im  m o­
w a w  § 2 art. 225 k.k. w  sw ym  określen iu  ogól­
nikow ym  u jaw n ia  jednak , że sędzia w in ien  u -  
stalić rzeczyw istą i w ydatną  przew agę em ocji 
nad  sw obodą psychiczną spraw cy ulegającego 
w zruszenia (Zb. O. 234/34). S topniow anie efek ­
tu, nagłego czy przew lekłego (w ynik  przygo­
tow ania), obejm uje szeroką skalę poprzez róż­
ne stany  zaburzeń o różnym  natężeniu, k tó re  
choćby „silne" pozostają w  gran icach  afek tu  

'fizjologicznego (Zb. O. 294/31); dalej są stany  
w ątp liw e i przejściow e o zabarw ien iu  jedyn ie  
patologicznym , gdy następn ie  poprzez stany  
odpow iadające pojęciu art. 18 k.k., t.zw. zm n ie j­
szonej (ograniczonej) poczytalności nasilenie 
może sięgać do stanu  niepoczytalności określo­
nej w  art. 17 k.k. S tan  silnego w zruszenia nie 
pociąga za sobą jeszcze samo przez się koniecz­
ności ocenienia czynu ze stanow iska art. 18 
k.k., w ym agającego stanu  takiego, w  k tó rym  
procesy em ocjonalne nie ty lko  zyskały  p rze­
w agę nad  kon tro lu jącą  działalnością in te lek tu , 
lecz nad to  w y trąc iły  um ysł z gran ic no rm alne­
go funkcjonow ania w  tak ie j m ierze, iż zdol­
ność rozpoznaw ania znaczenia czynu lub  po­
kierow ania sw ym  postępow aniem  była ogran i­
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czona w  znacznym  stopniu; Sąd w  sw ym  uza­
sadn ien iu  logicznym  może w yłączyć ta k i sto­
p ień  efek tu  (Zb. O. 214/34, 294/31). Tym  b a r ­
dziej s tanu  silnego w zruszenia n ie  m ożna u toż­
sam iać ze stanem  niepoczytalności w  pełnym  
znaczeniu art. 17 k.k., spow odow anym  afektem , 
w  stopniu  „innego zakłócenia czynności p sy ­
chicznej", skoro m iarę  tego zakłócenia kodeks 
przyrów nuje, jako  do rów nom iern ika w  n a tę ­
żeniu, do n iedorozw oju psychicznego i do cho­
roby  um ysłow ej (Zb. O. 47/33).

I
Pow szechne pobudki em ocjonalne pow odują 

w zruszenie norm alne, ew en tualn ie  „silne" (jak  
w skazane w  § 2 art. 225 k.k.) i d latego pozosta­
w ione je st ocenie sędziow skiej na podstaw ie 
całokształtu  okoliczności u jaw nionych  w  p rze­
wodzie, czy is tn ie ją  w ątpliw ości co do stanu  
psychicznego oskarżonego, a m ianow icie w  r a ­
zie działania z afek tu . Sąd rozw ażyw szy te  
okoliczności i odrzucając tw ierdzen ie jakoby  
w ątpliw ości tak ie  is tn ia ły  w in ien  to uzasadnić. 
T reść uzasadnien ia je s t zależna od u jaw n io ­
nych  okoliczności, a naw et m oże ograniczyć 
się, jeśli tw ierdzen ie o niepoczytalności nie 
zna jdu je  żadnego oparcia w  afektach, do w ska­
zania n a  b ra k  choćby odleg łych  p rzesłanek  
w skazujących n a  tw ierdzoną niepoczytalność, 
lub  poczytalność zm niejszoną (Zb. O. 199/31, 
106/30). Je śli jed n ak  okoliczności u jaw nione w  
sposób w yraźny, jask raw y , w skazu ją na stan  
psychiczny n ienorm alny  Sąd w in ien  z u rzędu  
je  rozw ażyć w  m yśl art. 9 i 360 w  zw iązku z art. 
17 k.k. (Zb. O. 219/34), co łączy się z kw estią  
po trzeby  zasiągnięcia opinii b iegłych (art. 130 
k .p.k.) i ew en tualn ie  p rzy b ran ia  obrońcy w  w a­
ru nkach  art. 88 § 1 lit. c) k.p.k.

3. K odeks w  art. 17 oparł się d la  określen ia 
niepoczytalności n a  tzw. m etodzie m ieszanej, 
k tó ra  kom binuje m om enty  biologiczne z m o­
m entam i psychologicznym i, określa jąc stany  
anorm alne, k tó re  p rze jaw ia ją  się w  zakłóceniu 
funkcji psychicznych (P rzeciw  m etodzie w y­
łącznie psychologicznej ośw iadcza się św iat le ­
k arsk i) . W edług m etody m ieszanej w arunk iem  
niepoczytalności jest, aby spraw ca b y ł do tkn ię­
ty  niedorozw ojem  um ysłowym , chorobą u m y ­
słow ą lub innym  zakłóceniem  czynności psy­
chicznych i z tego pow odu spraw ca nie zdaw ał 
sobie sp raw y ze znaczenia swego czynu (m o­
m ent in te lek tualny) lub nie m ógł pokierow ać 
sw ym  postępow aniem  (m om ent em ocjonalny). 
W  tych  dwóch g rupach  m ieszczą się Szczegó­
łow e rodzaje zaburzeń funkcji psychicznych. 
Ocena w  poszczególnych w ypadkach  jest t ru d ­
ną. P rzy  najczęstszym  w ypadku chwilowego za­

kłócenia czynności psychicznej jak im  je st stan. 
w yw ołany użyciem  i nadużyciem  alkoholu  n a ­
suw ają  się trudności przy  rozgran iczen iu  pod­
chm ielenia od okresu  upicia, pom ijając okres 
zupełnego upo jen ia jako  już pow odującego zu­
pełny  bezw ład, za czym ak tu a ln y  ty lko  przy  
p rzestępstw ach  z zaniechania. S tan  podchm ie­
len ia  (Zb. O. 261/31) dopiero w  znacznym  stop­
niu, może uzasadnić um niejszoną poczytalność,, 
a w ięc pow odow ać złagodzenie k ary  (§ 1 art. 19 
k .k .). T rudności te  w  p rak ty ce  zw ykle upadają, 
choćby wobec przepisu  § 2 art. 18 k.k., n a to ­
m iast gdy stopień  objaw ów  niezw ykłych u  za­
tru tego  alkoholem  jest rażąco wzmożony, t r u d ­
no ocenić czy zachodzi stan  up ic ia  w y łącza ją­
cego poczytalność. O kres drugi, tj. upicia, nie 
posiada ścisłych granic psychiatrycznych. Stan. 
„upicia" także przy  m niejszych daw kach  a lko ­
holu  może pow stać zwłaszcza u  osób psychia­
trycznych, a naw et ty lko  o u s tro ju  znacznie 
osłabionym  (predyspozycja organizm u).

O ileż trudn ie jsza  je st ocena p rzy  działaniu  
pod w pływ em  afektów  stenicznych czy aste- 
n icznych w łaściw ym  pow szechnie ludziom  n o r­
m alnym  (gniew , strach, nienaw iść itd .), zw ła­
szcza gdy w ypadłoby stw ierdzić afek t w yłącza­
jący  poczytalność, lub  um niejszający  ją  u  czło­
w ieka norm alnego i n iezatru tego  teksynam i, 
i p rzy jąć n ie  jedyn ie  w zruszenie, pozbaw ione 
jed n ak  tych  cech, jak ich  w ym aga art. 17 czy 18 
k.k. Nie będzie spraw iało  trudności w ykazać 
norm alność objaw ów  i natężen ia  afektu , jeże­
li w ynik i przew odu nie n asu w a ją  w ątp liw ości 
zasadnych, gdyż reak cje  afekcy jne  tłum aczą 
się bez po trzeby  uciekan ia się do określen ia ich 
anorm alności; nie będzie n aw et trudnością  uza­
sadnić w yłączenie s tan u  „silnego" w zruszenia, 
skoro w  g ran icach  tego ogólnego określen ia 
pozostaw iona je st duża sw oboda sum iennej p sy ­
chologicznej ocenie sędziow skiej w  zastosow a­
n iu  do konkretnego  w ypadku. N atom iast w ą ­
tpliw ości co do poczytalności, skoro nasuw ają  
się w obec stanu  faktycznego, będą w ym agały  
aby je  zastąpić pew nik iem  zgodnym  z w ym a­
ganiam i proceduralnym i; ścisłego spraw dzenia. 
J a k  już z w y jaśn ień  dotychczasow ych w idocz­
ne, trudno  w  tak ich  w ypadkach  przew ażnie 
obejść się bez pom ocy biegłych specjalistów  
(art. 130 k .p .k .). Spraw dzenie to, a przeto  i w  
razie  „potrzeby" w ezw anie biegłych, je s t obo­
w iązkiem  Sądu (art. 9 k .p .k .), a odpow iedź w y ­
roku  p rzy jm ująca stan  niepoczytalności w in n a  
w  sw ych m otyw ach odpow iadać w ym ogom  art. 
360 i 379 k.p.k.

4. W te j sp raw ie  Sąd I. instancji,, k tó ry  ze t­
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k n ą ł się bezpośrednio z oskarżoną, uznając za 
.zbędne badan ie  przez biegłych jej s tanu  p sy ­
chicznego, przytoczył okoliczności zajścia, omó­
w ił je  i w ysnu ł w niosek d la swego przekonania, 
że oskarżona je st odpow iedzialna. Sąd A pela­
cyjny, przeciw staw iając swój pogląd o stanie 
psychicznym  oskarżonej nieobecnej n a  ro zp ra ­
wie, nie przecząc okolicznościom zajścia, w ska­
zał te  m om enty, k tó re  przem aw iały  zdaniem  
S ądu za anorm alnością oskarżonej w  chw ili 
czynu, jako  n ie  ty lko  budzące w ątpliw ości co 
do jej poczytalności, lecz naw et jako p rzeko­
nyw ujące nie jedyn ie  o- zm niejszonej poczytal­
ności, lecz w prost stw ierdzające zupełną n ie ­
poczytalność. Sąd nie rozpraw ia ł się jednak  
w cale z a rgum entam i S ądu I. in stanc ji ( jak  np. 
co do przygotow ania sobie lask i w  łóżku, w zy­
w anie robotn ików  do u tru d n ien ia  eksm isji, 
w yjaśn ien ie obnażania się), tłum aczącym i czyn 
oskarżonej jako  celowe działanie osoby odpo­
w iedzialnej. Sąd nie zbadaw szy św iadków  le ­
karzy  bezpośrednio nie przy tacza też m otyw ów , 
dlaczego nie daje  w iary  św iadkow i dr. M., b a ­
dającem u oskarżoną n a  żądanie w ładzy dla 
u sta len ia  m ożliwości je j transpo rtu , a opiera 
się n a  w yjaśn ien iach  św iadka dr. P., k tó ry  
oskarżoną b ada ł w  k ilk a  godzin później, a w  
szczególności w yrok  n ie  w yjaśnia, czy rzeczy­
w iście zachodzi ko liz ja  zeznań taka, że n ie  d a ­
ją  się tłum aczyć różnym  celem  badan ia  w  róż­
n y m  czasie i sku tkam i zachow ania się oskarżo­
nej w  danych w arunkach  eksm isji.

Sąd pow ołuje się na to, że op iera  się na 
czynnikach psychologicznych a nie biologicz­
nych. ~W ty m  już u jaw n ia  się b łąd  praw ny, 
jednostronność, poniew aż kodeks 1932 r. opie­
r a  się ja k  w yjaśniono n a  m etodzie m ieszanej. 
F ak tyczn ie też Sąd w  zakres przesłanek  sw ych 
w ciąga m etody w chodzące w  zakres specja lno­
ści lekarsk ie j. W szczególności w iadom ości 
ogólne człow ieka in te ligen tnego  m ogą w y s ta r­
czyć dla stw ierdzenia, że pew ne okoliczności, 
a m ianow icie zaburzen ia w  organiźm ie, w y ­
w o łu ją  lub  po tęgu ją podłoże sp rzy ja jące w y­
buchow i afek tu  i jego natężeniu , oraz że p ew ­
n e  objaw y są pow szechnie znane jako  w yw oła­
ne afektem . Je d n ak  ocena w  jak ie j m ierze 
m ożna oprzeć się n a  tych  objaw ach w  ogóle, 
lub  w  k o nk re tnym  w ypadku, aby  p rzy jąć stan  
niepoczytalności, w chodzi w  zakres w iedzy 
specja lnej. Poza tym  zaznaczono już, że  w iado­
m ości specjalne sędziego n ie m ogą zastąpić 
orzeczenia biegłych, a ty m  bardziej takiego 
orzeczenia nie m ogą zastąpić w iadom ości jak ie  
m u si posiadać sędzia z zakresu  pojęć m edycy­

ny  sądowej, aby zadaw ać celowe pytan ia, w y ­
rozum ieć orzeczenia biegłych i móc do nich  
ustosunkow ać się w  ram ach  art. 10 i 379 k.p.k., 
zw łaszcza w  razie rozbieżności w  w yw odzie 
oględzin lub  opinii. W nioski w ysnu te przeto 
z założeń w yroku o zupełnej niepoczytalności 
oskarżonej p rzek racza ją  m iarę  dopuszczalną 
sądów laickich.

Dodać jeszcze należy co następuje, je ś li d e­
cyzją o niepoczytalności m a być ug run tow ana 
należycie. D la stw ierdzenia podłoża sp rzy ja­
jącego żyw iołowem u w ybuchow i afek tu  m a do­
niosłe znaczenie stw ierdzenie, czy oskarżona 
je st typem  norm alnym  (w zględnie n o rm al­
nym ), czy psychopatycznym , a więc zbada­
nie jej stanu  nerw ow ego, n a  k tó ry  w skazują 
obaj lekarze (podenerw ow anie, silne podnie­
cenie nerw ow e) i oskarżona w  sw ych w yjaśn ie­
n iach  (jestem  bardzo nerw ow a). Może chodzić 
o stw ierdzenie pew nych  zw yrodnień  um ysłu  
z ty p u  w rażliw ych itp. lub  ty lko  „usposobie­
n ia" psychopatycznego i o w ysnucie stąd  
w niosków  zgodnych z nauką. W ażną je st oce­
n a  czynników  w pływ ających  n a  zm niejszenie 
się odporności psychicznej ja k  w yniszczenie 
lub osłabienie cielesne, m enstruac ja , w pływ  
gorąca i zim na itd. —• co do stopnia ich w p ły ­
w u ad casum  n a  oskarżoną, tudzież d ługo trw a­
łość pew nych zadrażn ień  ( jak  od dłuższego 
czasu groźba, czy usiłow anie eksm isji w  w a­
ru n k ach  dotkliw ych i reagow anie n a  to ). T a­
kiej sam ej oceny fachow ej w ym agają objaw y 
stw ierdzone u  oskarżonej w  czasie czynów, 
czy też po czynie ( ja k  b rak  m ia ry  i sensu w  
działaniu, ja k  gorączka, tę tno  wzmożone itd .). 
O skarżona b ron i się też n iepam ięcią zajścia. 
S tw ierdzenie luk i pam ięciow ej zupełnej, lub  
p raw ie  zupełnej, m a znaczenie decydujące dla 
patologicznego afek tu  (W achhole), lecz w  tych  
w ypadkach  istn ie je  obaw a sym ulacji a do jej 
w ykrycia lub w yłączenia je s t potrzebny  b ie­
gły psych iatra  (Enc. P raw . tzn. M akowskiego 
„A fekt").

5. Z pow yższych w yjaśn ień  je s t widoczne, 
że m otyw y w yroku  p rzy jm ując  stan  niepoczy­
talności oskarżonej w  chw ili zarzuconych je j 
przestępstw  obrażają  art. 360 i  379 k.p.k. w  
zw iązku z a rt. 17 k.k., przy  czym Sąd nie w y­
czerpał środków  dow odow ych potrzebnych  d la  
rozstrzygnięcia niew adliw ego, n ie  w prow adza­
jąc z u rzędu  dow odu z biegłych, skoro w ym a­
gały  tego przesłank i do rozstrzygnięcia o is t­
n ien iu  lub  n ie istn ien iu  niepoczytalności, j a ­
kie w yrok  w ciąga w  zakres sw ych rozważań.
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Wobec tego zbędne je st rozw ażanie zarzutów  
jakoby  sprzeczności w  w yroku, czy Sąd oparł 
się na zam ąceniu zdolności rozpoznania sam e­
go czynu, czy możność pokierow ania sobą, czy 
też na obu tych  defek tach  um ysłu, ja k  w y raź­
ny  tekst, co prow adzi sąd do w niosku o u ra ­
zie psychicznym , w kraczającym  w yłącznie w  
zakres woli.

Z tych  zasad Sąd Najw yższy w yrok  zask a r­
żony co do oskarżonej L. uchylił.

M. K.
III.

Prokurator mimo zrzeczenia się oskar­
żenia, ma prawo złożyć wywód kasacji, za­
powiedzianej przez przedstawiciela w ła­
dzy administracyjnej, który popiera oskar­
żenie.

W yrok Izby K arnej S. N. z dnia 26 
września 1938 r. 3 K. 565/38. Zb. Orz S. N. 
rok 1939, zeszyt IV, n r 94.

Sąd Najwyższy, po rozpoznaniu w  spraw ie 
E froim a F., osk. z art. 178 ord. podat., kasacji 
P ro k u ra to ra  S ądu Okręgow ego w  Toruniu , za­
łożonej od w yroku  tegoż S ądu z 9 g rudn ia  
1937 r.,

na m ocy art. 529 i 532 k.p.k., zaskarżony w y ­
ro k  uchylił.

Z uzasadnienia:
P ro k u ra to r  S ądu Okręgow ego w  T oruniu  

zarzuca w  kasacji, że Sąd um orzył postępow a­
n ie  z pow odu p rzedaw nien ia w brew  przepisom  
ustaw y.

O brońca oskarżonego zarzucił n a  rozpraw ie 
kasacyjnej b ra k  u p raw n ien ia  P ro k u ra to ra  do 
założenia kasac ji z pow odu zrzeczenia się 
oskarżenia n a  rozpraw ie w  Sądzie O kręgow ym  
i tw ierdził, iż w  danym  p rzypadku  m a zastoso­
w anie dw uletn i okres przedaw nien ia ścigania 
przew idziany ustaw ą o państw ow ym  podatku  
przem ysłow ym  w brzm ien iu  obow iązującym  w  
1931 r.

S ąd N ajw yższy zważył, co następu je:
1. W praw dzie P ro k u ra to r  Sądu O kręgow e­

go zrzekł się oskarżenia n a  rozpraw ie, jed n ak  
n ie uczynił tego przedstaw icie l U rzędu S k a r­
bowego, k tó ry  w niósł o u trzym an ie  orzeczenia 
w  mocy i tym  sam ym  pop iera ł oskarżenie, a 
następnie po ogłoszeniu w yroku  zapow iedział 
złożenie kasacji. Z treśc i up raw n ień  oskarży - 
cielskich przyznanych w ładzom  adm in istracy j­
nym  w  postępow aniu karno  -  adm in istracy j­
nym  przed Sądem  O kręgow ym  (art. 643 k.p.k.) 
w ynika, że popieran ie oskarżenia przez p rzed ­

staw icieli U rzędu Skarbow ego było p raw n ie  
skuteczne, natom iast zrzeczenie się oskarżenia 
przez P ro k u ra to ra  n ie  w iązało S ądu (art. 61 
k .p .k .). W ślad  zatem  przedstaw icie l w ładzy 
skarbow ej by ł up raw n iony  do zapow iedzenia 
kasacji, k tó re j w yw iedzenie należało w yłącz­
nie do P ro k u ra to ra  (zasada p raw n a  objęta- po­
stanow ieniem  sk ładu  siedm iu Izby K arnej S ą­
du N ajwyższego z 15 m arca 1930 r. Zb. O. 
7/30). Założenie kasac ji przez P ro k u ra to ra  b y ­
ło zatem  dopuszczalne. N ie przeczy tem u  zasa­
da p raw n a p rzy ję ta  w  orzecznictw ie S ądu N a j­
wyższego (Zb. O. 116/31, 235/32 i 34/35) o b ra ­
k u  podstaw y do w niesienia kasac ji n a  n ieko ­
rzyść oskarżonego przez P ro k u ra to ra , k tó ry  
zrzek ł się oskarżenia, gdyż P ro k u ra to r  mim o 
zrzeczenia się oskarżenia m ia ł praw o złożyć 
w yw ód kasac ji zapow iedzianej przez p rzed ­
staw iciela  w ładzy adm in istracy jne j, k tó ra  po ­
p ie ra ła  oskarżenie...

M. K.
B.

Orzecznictwo Najwyższego Trybunału 
Administracyjnego.

IV .
Użycie słowa „harcerski11 w znaku to­

warowym jest naruszeniem prawa „Związ­
ku Harcerstwa Polskiego" do nazwiska w  
myśl art. 177 ustęp 1 lit. b. rozp. Prez. 
R.P. z 22.III. 1928 (poz. 384 Dz. U.), o ile 
nastąpiło bez zgody tego Związku. Wyrok 
z dnia 6 lutego 1939 r.. L. Rej. 4916/36.

Tak samo co' do słowa „skautowski" 
L. Rej. 4917/36. 

Z uzasadnienia:
D ecyzją z 24 w rześn ia 1935 r. N r Sp. 910/35: 

W ydział S p raw  S pornych  U rzędu P atentow ego 
R. P. oddalił skargę Zw iązku H arcerstw a P o l­
skiego w  W arszaw ie o un iew ażnien ie re je s tra ­
cji znaku  tow arow ego słownego „S kautow - 
sk i“, dokonanej za N r Rej. 24825 n a  rzecz f ir ­
m y Isk ra  i K arm ańsk i F ab ry k a  F a rb  i P rz y ­
borów  M alarsk ich  w  K rakow ie dla oznaczenia 
ołówków, uznając, że nie zachodzi przeszkoda 
z w skazanych w  skardze przepisów  art. 177/1/ 
b ) i c) rozporządzenia P rezy d en ta  R. P . z 22: 
m arca  1928 r. (poz. 384 Dz. U .). W niesionego 
od te j decyzji odw ołania Z w iązku H arcers tw a 
Polskiego W ydział O dw oław czy orzeczeniem  
z 26 m arca  1936 r. N r Odw. 1966/35 n ie uw zględ­
n ił i decyzję p ierw szej in stanc ji za tw ierdził.
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W  szczególności W ydział Odwoławczy nie po­
dzielił poglądu Związku, że re je s trac ja  spor­
nego znaku  je st sprzeczna z dobrym i obycza­
jam i, oraz że narusza ona p raw o  do nazw y 
(art. 177 ust. 1 b) wreszcie, że sporny  znak 
w prow adza odbiorców  w  błąd  co do pochodze­
n ia tow aru , tym  znakiem  zaopatrzonego (art. 
177 ust. 1. c). Co się tyczy w skazanej n a  d ru ­
gim  m iejscu  przeszkody, w ynikającej z n a ru ­
szenia p raw a do nazw y, to, zdaniem  władzy, 
p raw o Z w iązku byłoby wówczas naruszone, 
gdyby bez zgody Z w iązku za rejestrow any  zo­
sta ł znak opiew ający „Zw iązek H arcerstw a 
Polskiego" lub  „Zw iązek S kau tów  Polskich", 
ew entualn ie  „H arcerstw o P olsk ie" itp. albo też 
gdyby tego rodza ju  określenie stanow iło część 
składow ą znaku. Nie może natom iast w edług 
zapatryw an ia  W ydziału Odwoławczego n a ru ­
szać p raw a  Z w iązku do jego nazw y znak, sk ła ­
dający  się jedyn ie  z p rzym io tn ika  „S kautow - 
sk i“, k tó ry  jest częścią m ow y ogólnie znaną 
i używ aną, n ie  stanow iącą samo przez się ok re­
ślenia (nazw y) Z w iązku an i naw et w skazów ki 
na tenże Zw iązek.

W skardze, w niesionej na to  orzeczenie do 
N ajwyższego T ry b u n a łu  A dm inistracyjnego, 
Zw iązek H arcers tw a Polskiego kw estionuje 
trafność stanow iska praw nego w ładzy pozw a­
nej w e w szystk ich  trzech  podanych wyżej 
punktach .

N a rozpraw ie w  dniu  17 stycznia 1939 r. 
przedstaw iciel strony  pozw anej w ystąp ił z 
w nioskiem  o pozostaw ienie te j skarg i bez roz­
poznania n a  te j podstaw ie, że orzeczeniem  W y­
działu Odwoławczego z dn ia 26 m arca  1936 r. 
N r Odw. 1961/35, w  spraw ie ze skarg i firm y  
K. Leszczyński i S -k a  — F ab ry k a  Chem iczna 
w  W arszaw ie przeciw  firm ie  Isk ra  i K arm ań - 
ski —  F ab ry k a  farb  i przyborów  m alarsk ich  
w  K rakow ie została un iew ażniona re je s trac ja  
znaku  tow arow ego słownego „Skautow ski" 
N r rej. 24825, a to un iew ażnien ie uzyskało moc 
praw ną, tak , że w  czasie w niesienia skarg i n i­
niejszej do N ajwyższego T rybuna łu  A dm ini­
stracy jnego  znak sporny  już nie istniał.

W niosku tego T ry b u n a ł nie uw zględnił już 
choćby z tego powodu, że w  razie zała tw ien ia 
skarg i in  re  n a  korzyść Zw iązku H arcerstw a

Polskiego uległoby zm ianie także orzeczenie 
w ładzy pozw anej o kosztach postępow ania 
przed U rzędem  P aten tow ym  w sposób d la te ­
goż Z w iązku korzystny.

P rzystępu jąc  tedy  do rozpatrzen ia  spraw y 
T ry b u n a ł za ją ł się p rzede w szystk im  zarzu tem  
skargi, iż um ieszczenie słow a „S kautow ski" w 
znaku spornym  narusza praw o skarżącego 
Zw iązku do nazw iska w  m yśl art. 177 ustęp  1 
lit. b) cytow anego na w stęp ie rozporządzenia.

Podanego wyżej odm iennego stanow iska 
w ładzy pozw anej w  danej kw estii T ry b u n a ł nie 
uznał za trafne .

W nazw ie „Zw iązek H arcerstw a Polskiego" 
elem entem  najisto tn iejszym  w yróżniającym  to 
stow arzyszenie je s t oczywiście ty lko  w yraz 
„H arcerstw o"; użycie zatem  w  znaku  tow aro ­
w ym  tego w yrazu  byłoby niew ątp liw ie n a ru ­
szeniem  praw a skarżącego Z w iązku do jego 
nazwy, o ile by Zw iązek n ie udzielił n a  to  zgo­
dy (porów naj rów nocześnie w ydany  w yrok  
L. Rej. 4916/36). Co się tyczy zaś zam ieszczo­
nego w  spornym  znaku  p rzym io tn ika  „S kau­
tow ski", to  z uw agi n a  to, że w yraz „S kau t" 
je s t pow szechnie znanym  synonim em  słow a 
„H arcerz" należy dojść do w niosku, że p rzy ­
m io tn ik  „S kautow ski" jako  słowo pochodne od 
w yrazu  „S kaut", pozostające z n im  w  bezpo­
średnim  zw iązku pojęciowym , przez użycie go 
w  znaku  tow arow ym  bez zgody Z w iązku n a ­
rusza jego praw o do nazw iska n a  rów ni ze 
słow em  H arcerski, N adm ienia się p rzy  tym , 
że sam a w ładza pozw ana w  orzeczeniu sw ym  
z 26 m arca 1936 r. N r Odw. 1961/35 wyżej 
w spom nianym  uznała, że słow a „S kau t" i „H ar­
cerz" są ogólnie zrozum iałym i synonim am i 
i że oba te  słow a są odbiorcom  w  rów nej m ie­
rze znane.

A poniew aż już stw ierdzenie istn ien ia p rze ­
szkody do w ażności re je s trac ji znaku  z om ó­
wionej dopiero co przyczyny m a te n  skutek, że 
zaskarżone orzeczenie podlega uchy len iu  jako  
niezgodne z praw em , T rybuna ł n ie  po trzebo­
w ał zajm ow ać się badaniem , czy tra fn e  są 
dalsze zarzu ty  skarg i co do istn ien ia przeszko­
dy z pow odu sprzeczności znaku z dobrym i 
obyczajam i oraz z art. 177 ustęp  1. c).

Dr. E. M.

Z powodu wielkiej ilości m ateriału R E D A K C J A  N A C Z E L N A  
nie będzie mogła zamieszczać artykułów przekraczających sześć stron dru­
ku (dwanaście szpalt) i prosi P.P. Autorów, aby mieli na uwadze niniejsze 

zawiadomienie.
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PR A W O  Z A G R A N IC Ą

FRANCJA
Umowa o pracę w  św ietle francuskiego kodeksu 

pracy.

W STĘP.

C ałokształt francuskiego p raw a  p racy  m o­
żna podzielić na dw a działy: skodyfikow any
i n ieskodyfikow any. D ział skodyfikow any no ­
si ty tu ł „K odeksu P racy" — „Code du  T ra -  
v a il“ i sk łada się z czterech ksiąg o n as tęp u ­
jących ty tu łach : 1) O um ow ach dotyczących 
pracy, 2) O reg lam en tac ji pracy, 3) O o rgan i­
zacjach zawodowych, 4) O sądow nictw ie, o po- 
jednyw aniu  i arb itrażu , oraz o rep rezen tac ji za­
wodowej.

D rugi dział francuskiego p raw a  p racy  to 
cały szereg ustaw  i rozporządzeń, k tó re  nie 
w eszły w  sk ład  K odeksu P racy.

Tem atem  niniejszego re fe ra tu  będzie zw ię­
złe przedstaw ien ie przepisów , zaw artych  w  
księdze I K odeksu P racy, a dotyczących, ja k  
,już wyżej w spom niano, um ow y o pracę. M a­
te ria ł ten  odpow iada w  przybliżen iu  treśc i 
działu I ty t. X I K.Z. i dw u rozporządzeń p re ­
zydenta o p racy  pracow ników  um ysłow ych i ro ­
botników .

K sięga I K odeksu P racy  jest u staw ą z dnia 
28 g rudn ia  1910 r. ogłoszoną 30 g rudn ia  tegoż 
roku ; obecny jej tek st odbiega jed n ak  całko­
w icie od pierw otnego, gdyż u legł szeregow i 
zm ian i uzupełn ień  przez ak ty  ustaw odaw cze 
w ydaw anane do la t ostatnich; sk łada się ona z 5 
rozdziałów  o następujących  ty tu łach : 1) O um o­
w ie o naukę, 2) O um ow ie o pracę, 3) O w y ­
nagrodzeniu, 5) O m ieszkaniach pracow ników ,
5) P rzepisy  karne.

W referac ie  n in iejszym  powyższa system a­
ty k a  nie będzie zachowana, całość m a teria łu  
zostanie natom iast podzielona w edług system u 
zbliżonego do tego, ja k i został p rzy ję ty  przez 
polskie rozporządzenia o um ow ie o pracę. P u n ­
k tem  w yjścia będzie zaw arcie um ow y o p ra ­
cę, stanow iąc treść rozdziału  1-go; rozdział 
2-gi będzie pośw ięcony w zajem nym  praw om  
i  obowiązkom  stron; rozdział 3-ci będzie no ­
sił ty tu ł: „Rozwiązanie um ow y o pracę". Z a­
gadn ien ia  nie mieszczące się w  ram ach  tych  
3 rozdziałów , lub w ykazujące pew ne cechy 
odrębne stanow iły  treść rozdziałów  n as tęp ­
nych: 4) P rzepisy  dotyczące dziennikarzy  za­
w odow ych oraz agentów  podróżujących i p rzed ­
staw icieli handlow ych, 5) U m ow a o naukę,

6) C hałupnictw o, 7) U m owy zbiorowe. P rz e ­
p isy  dotyczące m ieszkań pracow niczych zosta­
n ą  pom inięte, jako n ie  pozostające w  zw iązku 
z um ow nym  stosunkiem  pracy. W  zakończe­
n iu  podany  zostanie stosunek  przepisów  ko­
deksu p racy  do p raw a  powszechnego, oraz za­
k res działan ia ustaw odaw stw a pracy.

ROZDZIAŁ I.
Zawarcie umowy o pracę.

We francusk im  kodeksie p racy  m ożna do­
patrzyć się analogicznych sposobów zaw arcia 
um ow y o pracę ze w zględu n a  czas je j trw an ia , 
do tych, jak ie  zna ustaw odaw stw o polskie, m i­
mo, że ustaw odaw ca francusk i nie w ypow ie­
dział swej m yśli w  sposób rów nie w yraźny. 
P rzepisy  K odeksu P racy , regu lu jące  czas t rw a ­
n ia um ów  oraz zagadnienie rozw iązania um o­
w y o pracę, p rzew idu ją zaw arcie um ow y n a  
czas określony, n a  czas n ieokreślony  i do w y ­
konan ia określonej roboty. O um ow ie o pracę 
zaw ieranej n a  okres p róby  w spom inają je d y ­
nie przepisy  szczególne, regu lu jące  stosunek  
p racy  ajen tów  podróżującąych i p rzedstaw icie­
li handlow ych. S tosując analogię do przepisu  
powyższego, oraz przy jm ując  za podstaw ę r e ­
gulow ania stosunków  zobow iązaniow ych sw o­
bodę zaw ieran ia umów, uznać należy, że w  
św ietle francuskiego K odeksu P racy  zaw arcie 
um ow y o pracę na okres próby  je st zawsze 
dopuszczalne. Je śli um ow a nie zaw iera posta­
now ień przeciw nych czas je j trw an ia  re g u lu ­
ją  zw yczaje m iejscowe, n ie  m niej jed n ak  w 
b rak u  w yraźnego zastrzeżenia okres ten  nie 
może być dłuższy od roku, v chyba, że chodzi
0 k ierow ników  robót.

ROZDZIAŁ II.
Prawa i  obowiązki stron.

P odstaw ow ym  up raw nien iem  pracow nika 
je st praw o do w ynagrodzenia za w ykonaną 
pracę. P raw odaw stw o francusk ie  pośw ięca te ­
m u zagadnieniu  odrębny  rozdział, reg u lu jąc  w  
sposób drobiazgow y form y w ynagrodzenia
1 sposób jego w ypłaty , celem  zapobieżenia 
ew en tualnym  nadużyciom . Cały szereg tych  
przepisów  znajdu je  analogiczne odpow iedniki 
w  ustaw odaw stw ie polskim .

W edług p raw a  francuskiego pracodaw ca w i­
n ien  w ypłacać w ynagrodzenie w  gotówce, p ie ­
niędzm i m ającym i k u rs  legalny, robotnikom  
co najm niej dw a razy, a p racow nikom  um y­
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słow ym  raz na miesiąc. P rzy  p racy  akordow ej 
określen ie te rm in u  w yp łaty  w ynagrodzenia po­
zostaw ia u staw a um ow ie stron, z ty m  jednak  
zastrzeżeniem , że w  razie trw an ia  te j p racy  
dłużej niż dni 15, p racow nik  w in ien  o trzym y­
w ać co najm nie j w  tak ich  odstępach czasu za­
liczki. P rzy  w ypłacie p racow nik  o trzym uje p i­
sem ne potw ierdzenie, stw ierdzające jego k w a­
lifikacje zaw odowe i podające w ysokość w y­
płaconych zarobków  b ru tto  i netto . Z abronio­
ne je st dokonyw anie w yp łat w  dni w ypoczyn­
ku, oraz w  sk ładach  napojów  alkoholow ych 
i -wszelkiego rodza ju  sklepach.

U staw odaw ca, licząc się z szeroko rozpo­
w szechnioną w e F ra n c ji p rak ty k ą  daw an ia n a ­
piw ków , pośw ięcił te j spraw ie szereg p rzep i­
sów, postanaw iaj ącąych, iż w  zakładach p ra ­
cy, gdzie ta  p ra k ty k a  istnieje, w szelkie za inka- 
sow ane z tego ty tu łu  przez pracodaw cę sumy, 
ta k  pod postacią obowiązkowego procentu, ja k  
i dobrow olnych datków , w inny  być całkow icie 
oddane personelow i pracow niczem u, będące­
m u w  kontakcie z k lien te lą , w zględnie sk ład a­
jącem u się z tych  osób, k tó re  zwyczajow o n a ­
p iw ki o trzym ują. Sum  otrzym anych przez p ra ­
cow nika z powyższego ty tu łu  nie m ożna za li­
czać n a  rachunek  w ynagrodzenia stałego, z w y­
ją tk iem  w ypadków , gdy pracodaw ca g w aran ­
tu je  p racow nikow i m inim um  dochodu.

W ierzytelności p racodaw cy w  stosunku  do 
robo tn ika nie u legają  po trącen iu  n a  korzyść 
pracodaw cy z sum am i należnym i p racow niko­
w i z ty tu łu  w ynagrodzenia, z w y jątk iem  w y ­
padków , gdy w ierzytelności te  pow stały  n a  
sku tek  dostarczenia robotn ikow i narzędzi i m a­
te ria łów  używ anych p rzy  pracy, oraz w yp łaca­
nie a conto pew nych  sum, celem  um ożliw ienia 
robotn ikow i nabycie tych  przedm iotów . W szel­
kie sum y jak ie  p racodaw ca w ypłacił z góry 
pracow nikow i, za w y ją tk iem  wyżej podanych 

. oraz zaliczek n a  rachunek  pensji, m ogą być 
ściągane stopniowo, przez po trącan ie  m ak si­
m um  1/10 w ypłacanych zarobków.

U staw odaw stw o francusk ie posiada szero­
ko rozbudow any system  przyw ile jów  pracow ­
niczych, m ających n a  celu zabezpieczenie w y­
p ła ty  w ynagrodzenia. Jed en  .'z przepisów  tego 
rodza ju  głosi, iż sum y należne przedsiębiorcy 
z ty tu łu  prow adzonych robót o charak terze  
publicznym  nie m ogą ulec zajęciu  ze szkodą 
robo tn ika zatrudnionego przez tego p rzedsię­
biorcę. Podobny przyw ile j p rzysługu je i do­
staw com  n a  zabezpieczenie należności za do­
konane dostaw y, u p raw n ien ia  robo tn ika  ko ­
rzy sta ją  jed n ak  z p raw a  pierw szeństw a.

We francusk im  K odeksie P racy  m ieszczą 
się ponadto  przepisy  o ograniczeniach egzeku­
cji sk ierow anej n a  uposażenia pracownicze, po­
stanaw iające, iż zarobk i do 15.000 fr. w łącznie 
w  stosunku  rocznym  u leg ają  zajęciu  jedyn ie  
w jednej dziesiątej; w  m iarę  w zrostu  w ynag ro ­
dzenia ograniczenia te  m ale ją  i p rzy  zarobkach  
ponad 60.000 fr. rocznie p rzesta ją  istnieć.

Bardzo isto tnym  i charak terystycznym  
sk ładnik iem  w ynagrodzenia francuskiego p ra ­
cow nika są ta k  zw ane dodatk i rodzinne, k tó ­
rym  K odeks P racy  pośw ięca specja lny  ro z ­
dział. K ażdy pracodaw ca obow iązany je st n a ­
leżeć do tak  zw anej kasy  kom pensacyjynej, lub 
innej in sty tucji upow ażnionej przez m in is tra  
pracy, a u tw orzonej przez pracodaw cę i m a ją ­
cej na celu rozłożenie m iędzy nich  ciężarów, 
w ynikających  z obow iązków  w ypłacania do­
datków  rodzinnych. K asa kom pensacyjna w y­
p łaca pracow nikow i ze sk ładek  pracodaw ców  
dodatek  na u trzym anie  każdego dziecka do 
czasu, gdy podlega ono przym usow i szkolne­
m u, w zględnie do la t 16-tu, gdy kształci się 
dalej, jest oddane na naukę zawodową, lub  n a  
sku tek  choroby nie je s t zdolne do p racy  za­
robkow ej .

W zw iązku z dążeniem  ustaw odaw cy do za­
bezpieczenia przed w yzyskiem  pozostaje ró w ­
nież przepis, k tó ry  zab ran ia  pracodaw cy p ro ­
w adzenie sklepów, m ających n a  celu do sta r­
czanie pracow nikom  jak ichko lw iek  artykułów , 
oraz nakazyw anie pracow nikom  dokonyw ania 
zakupów  w  narzuconych  im  składach.

N akładanie na pracow nika k a r  pieniężnych 
za uchybienia w  pracy  je st w  zasadzie w zbro­
nione, niem niej jed n ak  na w niosek p racodaw ­
cy inspektor p racy  może, po zasięgnięciu opinii 
zaw odowych organizacyj p racow ników  i p ra ­
codawców, udzielić zezw olenia n a  stosow anie 
tego system u.

W zakładach  pracy, gdzie istn ieje  reg u la ­
m in w ew nętrzny, w in ien  on być w yw ieszony 
w  m iejscu, p racy  i w  m iejscu  gdzie się odbyw a 
n a jem  robotników ; regu lam in  ta k i należy po­
nad to  złożyć w  sekre tariac ie  sądu.

Pracodaw ca p rzy jm u jący  od p racow nika 
kaucję  w inien  w ciągnąć ją  do specjalnego r e ­
jestru , k tó ry  będzie pozostaw ał do dyspozycji 
in spek to ra  pracy, a następnie złożyć ją  w  in ­
sty tuc ji bankow ej. Podjęcie kauc ji je s t m ożli­
w e je d y n ie .n a  podstaw ie podpisów  pracodaw ­
cy i pracow nika, w zględnie n a  mocy orzecze­
n ia  sądowego.
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Z chw ilą ustan ia  stosunku  p racy  pracow nik  
może żądać w ydan ia  św iadectw a s tw ie rd zają­
cego w yłącznie datę  rozpoczęcia i ukończenia 
p racy  oraz je j charak ter.

ROZDZIAŁ III.
Rozwiązanie umowy o pracę.

We francusk im  K odeksie P racy  istn ie ją  
w yraźne postanow ienia w  przedm iocie rozw ią­
zan ia um ow y o pracę ty lko  w  w ypadku, gdy 
je s t ona zaw arta  n a  czas nieograniczony. P o ­
zostałe w ypadk i są pozostaw ione in te rp re ta ­
cji. A zatem  w  drodze in te rp re tac ji logicznej 
usta lić  należy, iż um ow a zaw arta  n a  czas o k re ­
ślony, w zględnie d la  dokonania określonej p ra ­
cy, rozw iązuje się, w  b rak u  innych je j p o sta­
now ień, po up ływ ie czasu, na k tó ry  została za­
w arta  lub też z chw ilą osiągnięcia je j celu.

Ja k  już w spom niano w  rozdziale o zaw ar­
ciu umowy, zaw arcie um ow y n a  okres próby  
je st ustaw ow o uregulow ane jedyn ie przez p rze ­
pisy szczególne, dotyczące a jen tów  podróż­
nych i p rzedstaw icie li handlow ych. P rzep isy  te  
głosząc, iż zerw anie um ow y w  okresie próby  
nie pociąga za sobą obow iązków  odszkodow a­
nia, d a ją  podstaw ę do w niosku, że w  danym  
szczególnym  przypadku  um ow a zaw arta  na 
okres p róby  może ulec rozw iązaniu  każdej 
chw ili z w oli jednej strony.

U m ow a zaw arta  na czas n ieokreślony  roz­
w iązu je się, w  m yśl postanow ień  francuskiego 
K odeksu Pracy, po up ływ ie okresu  w ym ów ie­
nia, dokonanego przez jedną  ze stron. U staw a 
n ie określa  jed n ak  bliżej tego zakresu , posta­
naw iając, że jego istn ien ie i czas trw an ia  r e ­
gu lu ją  zw yczaje lub  um ow y zbiorowe. Um owa 
indyw idualna n ie  może przew idyw ać krótszego 
okresu  w ym ów ienia niż to  czyni zwyczaj 
i um ow a zbiorowa.

Pow ołanie rezerw isty  n a  ćwiczenia w zględ­
nie poborowego do odbycia obowiązkowego 
przeszkolenia w ojskow ego n ie m oże stanow ić 
przyczyny rozw iązania um ow y o pracę, an i też 
w  okresie ćwiczeń um ow a ta  n ie  m oże ulec 
rozw iązaniu  z innej przyczyny, z w y jątk iem  
w ypadku, gdy w  okresie ćw iczeń ukończono 
pracę, d la  dokonania k tó re j um ow a została za­
w arta . Podobny przyw ile j daje  u staw a kobie­
tom  ciężarnym , postanaw iając ,iż p racodaw ca 
nie może rozw iązać um ow y z pow odu nieobec­
ności kobiety  p rzy  pracy, trw ające j 12 ty ­
godni w  okresie przed  i po porodzie, o ile 
o przyczynie swej nieobecności kobieta  za­
w iadom iła pracodaw cę; okres powyższy p rze ­

d łuża się. w  w ypadku  choroby do 15 tygodni. 
Kobiecie ciężarnej p rzysługu je natom iast p ra ­
wo rozw iązania um ow y o p racę każdej chwili,, 
n aw et bez zachow ania te rm in u  w ym ów ienia.

Zm iany w  sy tuacji p raw nej p rzedsięb io r­
stwa, a w  szczególności: dziedziczenie, sp rze­
daż, fuzja, p rzekształcenie n a  spółkę, nie roz­
w iązu ją um ow y o pracę, k tó ra  istn ieje  nadal 
z now ym  przedsiębiorcą. L ikw idacja p rzedsię­
b io rstw a nie zw aln ia pracodaw cy, za w y ją t­
k iem  w ypadku  siły  wyższej, od obow iązku za­
chow ania przepisów  o w ym ów ieniu.

Jednostronne  zerw anie um ow y daje  d ru ­
giem u kon trahen tow i praw o do odszkodow a­
nia. U staw a rozróżnia odszkodow anie w  w y­
p adku  niezachow ania te rm in u  w ym ów ienia 
i innego niew łaściw ie (abusivem ent) dokona­
nego rozw iązania um ow y. D la usta len ia  w yso­
kości odszkodow ania sędzia b ierze pod uw agę 
całokształt tow arzyszących zerw aniu  um ow y 
okoliczności, a  w  szczególności: panu jące zw y­
czaje, ch a rak te r  pracy, czas trw an ia  stosunku  
p racy  w  zw iązku z w iekiem  pracow nika, do­
konane po trącen ia  i w p łaty  z ty tu łu  sk ładek  
em erytalnych.

Praw odaw stw o francusk ie zna ponadto  cie­
kaw y przepis, m ający  n a  celu zapobieżenie 
ew en tualnem u w erbow aniu  robotników , zw ią­
zanych um ow ą o pracę z innym  pracodaw cą. 
P rzepis ten  głosi, iż so lidarn ie z pracow nik iem  
zryw ającym  sam ow olnie um ow ę je s t odpow ie­
dzialny jego now y pracodaw ca w  w ypadkach  
następujących: 1) jeśli udow odniono, że b ra ł 
on udział w  w erbow aniu  robotnika, 2) jeśli 
zaangażow ał p racow nika o k tó rym  w iedział, 
że je s t zw iązany um ow ą o pracę, 3) jeśli za­
tru d n ia  n ada l p racow nika m im o pow zięcia 
wiadom ości, iż jego poprzedni stosunek  p racy  
nie jest rozw iązany.

ROZDZIAŁ IV.
Przepisy szczególne, dotyczące dziennikarzy 
zawodowych, oraz ajentów podróżnych i przed­

stawicieli handlowych.

W ram ach  rozdziału II księgi I K odeksu 
P racy, zaw ierającego przepisy  o um ow ie o p ra ­
cę, m ieszczą się dw a pododdziały, z k tó rych  je ­
den reg u lu je  w aru n k i um ow y o p racę  dzieni- 
karzy  zawodowych, a drug i ajen tów  podróż­
nych  i p rzedstaw icie li handlow ych. P rzep isy  
te  pochodzą z 1935 i 1937 roku. U staw odaw ca, 
dopatru jąc  się w  charak te rze  p racy  osób w y ­
żej w ym ienionych cech odrębnych, uznał za 
stosowne w ydanie norm  szczególnych.
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ROZDZIAŁ V.
Umowa o naukę.

„Przez um ow ę o naukę przedsiębiorca p rze ­
m ysłow y lub handlow y, rzem ieśln ik  lub  cha­
łupnik , zobow iązuje się dać w ykształcenie za­
wodowe, m etodyczne i całkow ite innej osobie, 

k tó ra  z kolei zobow iązuje się pracow ać dla 
niego, n a  w arunkach  i w  czasie um ów io­
nym ". —  T ak  brzm i defin icja  um ow y o naukę 
zaw odow ą zaw arta  w e francusk im  K odeksie 
P racy .

U m ow a o naukę podlega zw yczajom  d an e­
go rzem iosła, a p rzede w szystkim  przepisom  
w ydanym  przez izby handlow e i rzem ieśln i­
cze, kom itety  d epartam en ta lne  czuw ające nad  
n au k ą  techniczną i lokalne kom itety  zaw odo­
we. K ontro lę nad  w ykonaniem  um ow y o n a ­
ukę sp raw u ją  organizacje zawodowe.

W dążeniu  do zapew nienia ja k  najdale j 
idących gw arancyj w łaściw ego k ie ru n k u  nauk i 
ta k  pod w zględem  zawodowym , ja k  i w ycho­
wawczym , ustaw odaw ca francusk i odebrał 
pew nym  kategorjom  osób praw o kształcen ia 
przyszłych rzem ieśln ików  i m ajstrów , postana­
w iając, iż nie mogą, m iędzy innym i, p rzy jm o­
wać uczniów  na naukę m ałoletni, skazani za 
pew ne p rzestępstw a itd. N a w ypadek, gdy n a ­
u k a  okaże się oczywiście niedostateczna, p rze­
w id u je  praw o francusk ie  możliwość ogranicze­
n ia  w  drodze sądowej liczby uczniów  w  danym  
przedsięb iorstw ie lub  naw et całkow itego za­
kazu  ich za trudn ian ia. Z drugiej strony  w  w y ­
p adku  złej woli lub  notorycznej niezdolności 
ucznia um ow a może być każdej chw ili przez 
pracodaw cę rozw iązana.

P rzełożony obow iązany je s t odnosić się do 
ucznia ja k  dobry  ojciec rodziny; baczyć na je ­
go w ychow anie; zaw iadam iać rodziców  o w szel­
k ich  z jego strony  w ybrykach  i o ew entualnej 
chorobie; za trudn iać  ty lko  zgodnie z celem 
nauki, chyba, że um ow a czyni w  ty m  w zglę­
dzie inne zastrzeżenia; pozostawić w  ciągu go­
dzin p racy  uczniowi, k tóry , będąc analfabetą, 
nie ukończył jeszcze 16-tu lat, lub  nie zazna­
jo m ił się z podstaw ow ym i zasadam i religii, 
czas w olny do uzupełn ien ia  b raków  w  w y­
kształceniu; czas te n  nie pow inien  p rze k ra ­
czać dw u godzin dziennie. Uczeń ze swej s tro ­
n y  w in ien  być pracodaw cy w ierny  i posłuszny, 
odnosić się do niego z należy tym  poszanow a­
niem , w spierać' go w  p racy  pom ocą w  m iarę 
sw ych zdolności i sił.

P ierw sze dw a m iesiące n au k i są trak to w a­
n e  jako  okres próby, podczas k tórego um ow a 
m oże być każdej chw ili z w oli jednej strony

rozw iązana .Po up ływ ie okresu  p róby  um ow a 
rozw iązuje się w  p rzypadkach  następujących:
1) Śm ierć jednej strony, 2) pow ołanie do od­
bycia czynnej służby w ojskow ej, 3) w  w ypad­
ku  skazania za określone przestępstw a, 4) w  
razie rozw odu pracodaw cy z żoną lub  śm ierć 
te j ostatn iej; — osta tn i p u n k t dotyczy jedyn ie  
m ało le tn ich  uczennic. Powyższe przyczyny 
rozw iązujące um ow ę o n a u k ę  zaw odow ą z sa­
mego p raw a  są podane w yczerpująco. Poza tym  
w  pew nych, rów nież ustaw ow o określonych 
okolicznościach, ja k  np. w  w ypadku  n iedo­
trzym an ia  um owy, sąd rozw iązuje um ow ę o n a ­
ukę na w niosek jednej strony.

Po up ływ ie okresu  nauk i uczeń zdaje egza­
min.

ROZDZIAŁ VI.
Chałupnictwo.

Przepisy, k tó rych  przedstaw ian ie stanow i 
treść niniejszego rodzia łu  m ieszczą się w  dzia­
le K odeksu P racy, trak tu jąc y m  o w ynagrodze­
niu. Ze w zględu n a  specyficzny ch a rak te r p ra ­
cy cha łupn ika oraz z te j racji, że pew ne p o sta­
now ienia w  ty m  przedm iocie są jedyn ie  luźno 
zw iązane z kw estią  w ynagrodzenia za pracę, 
chałupnictw o jest w  referac ie  odrębnie tr a k to ­
wane.

O m aw iane postanow ienia K odeksu P racy  
nie dotyczą całego chałupnictw a, lecz jedyn ie  
robotn ików  pracu jących  w  przem yśle odzieżo­
wym , po ję tym  szeroko, łącznie z p rodukcją  
obuwia.

P rzedsięb iorca oddający robotę cha łupn iko­
w i w in ien  pow iadom ić o tym  inspek to ra p ra ­
cy i prow adzić re jestr, zaw ierający  nazw iska 
i adresy  osób w  ten  sposób zatrudnionych.

P rzy  o trzym aniu  robo ty  cha łupn ik  dosta je  
no ta tn ik , określa jący  bliżej ch a rak te r p racy  i 
o trzym ane surow ce; przy  zw rocie p roduk tów  
gotow ych w inna być uczyniona w  tym  n o ta t­
n ik u  odpow iednia w zm ianka z w yszczególnie­
niem  sum y netto  ja k ą  cha łupn ik  o trzym uje ty ­
tu łem  w ynagrodzenia za w ykonaną robotę.

N ajciekaw sze są przepisy  regu lu jące  w yso­
kość w ynagrodzenia p racy  chałupnika. W  d ą­
żeniu do zapobieżenia w yzyskowi, szeroko w  
tych  w arunkach  rozpow szechnionem u, ustaw o­
daw ca g w aran tu je  chałupnikow i m in im alne 
staw ki za w ykonaną robotę. S pecjalne rad y  
p racy  są pow ołane do stw ierdzania jak ie  staw ­
ki norm aln ie o trzym ują robotnicy  o p rzecię t­
nej zręczności w  danym  zawodzie i okolicy, 
p racu jący  w  lokalach pracodaw cy. P racodaw ­
ca za trudn iający  chałupników  w inien  ta k  sk a l­
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kulow ać w ynagrodzenie cha łupn ika  o p rzecię t­
nej zręczności, pracującego 8 godzin dziennie, 
aby jego zarobki odpow iadały staw kom  ok re­
ślonym  przez ra d y  pracy. Od orzeczeń rad  lo­
kalnych  przysługuje rządowi, zw iązkom  i oso­
bom  zain teresow anym  praw o odw ołania się do 
kom isji cen tralne j p rzy  m in iste rstw ie  pracy.

ROZDZIAŁ VII.
Umowy zbiorowe.

Um ow a zbiorow a je st to, w  m yśl fran cu sk ie­
go kodeksu pracy, akt, dotyczący w arunków  
pracy, zaw arty , z jednej strony  przez rep rezen ­
tan tów  zw iązku zawodowego lub innej o rga­
nizacji pracow ników , a z d rug iej przez p rzed ­
staw icieli zw iązku zawodowego albo innej o r­
ganizacji pracodaw ców , w zględnie przez k il­
ku  lub jednego pracodaw cę we w łasnym  im ie­
niu.

T reścią um ów  zbiorow ych są w zajem ne zo­
bow iązania i pew ne w arunki, k tó rych  w inni 
przestrzegać kontrahenci, w zględnie w  w y ­
padku  gdy ko n trah en tem  jest organizacja, 
członkow ie kon trahen tów , przy  zaw ieran iu  u - 
m ów  indyw idualnych.

N a w ypadek  b rak u  zastrzeżeń przeciw nych 
u staw a stw arza  dom niem anie, iż osoby pod le­
gające um ow ie zbiorow ej w inny  przestrzegać 
je j postanow ień także  w  stosunku  do osób 
trzecich, k tó rym  przysługu je w  razie narusze­
n ia  tego przepisu  skarga sądowa.

U m ow a zbiorow a w inna być pod n iew ażno­
ścią zaw arta  n a  piśm ie.

Um owę zbiorow ą zawrzeć można: 1) Na
czas nieokreślony, 2) na czas nieograniczony, 3) 
d la  dokonania pew nego przedsięw zięcia. Jeże ­
li w  osta tn im  w ypadku  nie osiągnięto zam ie­
rzonego celu w  ciągu la t pięciu, to  um ow a 
zbiorow a w yw iera  tak ie  sk u tk i ja k b y  b y ła  
zaw arta  n a  okres pięcioletni. U m ow a zbiorow a 
zaw arta  na czas określony obow iązuje, w  b ra ­
ku  zastrzeżeń przeciw nych, nada l po jego u p ły ­
wie, jako um ow a zaw arta  bez określonego te r ­
m inu  jej trw an ia . U m ow a n a  czas określony 
może być zaw arta  najw yżej n a  okres la t pięciu. 
K ażdy zw iązek zaw odowy może przystąp ić do 
um ow y uprzednio  przez inne zw iązki lub  oso­
by  zaw artej.

K ontrahenci um ow y zbiorow ej n ie  pow inni 
nic takiego czynić co u tru d n ia ło b y  je j w ykona­
nie, ale za w ykonanie odpow iadają ty lko  w  
gran icach  przez n ią  przew idzianych.

Przeciw ko w innym  naruszen ia postanow ień 
um ow y zbiorow ej pozostali k on trahenci m ogą 
w ystąpić na drogę sądową. Zw iązki zaw odowe

są ponadto upraw nione do w ytoczenia pow ódz­
tw a w  W ypadku naruszen ia p łynących z um o­
w y up raw n ień  ich członków, bez upow ażnienia 
ze strony  tych  ostatnich, ale po uprzednim  ich 
zaw iadom ieniu  i ty lko  w tedy, gdy nie w niosą 
oni jako najbardzie j zain teresow ani, sprzeciw u.

K ażdy k o n trah en t może odstąpić od um ow y 
zaw arte j na czas n ieokreślony  lub przedłużo­
nej milcząco um ow y o określonym  term in ie  
je j trw an ia , przez zaw iadom ienie o ty m  n a  
m iesiąc naprzód w  b rak u  innych  zastrzeżeń 
um ow nych pozostałych kon trahen tów  i sądu 
w  k tó rym  um ow ę złożono. Podobne u p raw n ie ­
nie przysługu je każdem u członkowi organiza­
cji będącej ko n trah en tem  um ow y zbiorow ej, 
z tą  ato li różnicą, że te rm in  m iesięczny nie m o­
że ulec zm ianie naw et n a  sku tek  zgodnego,, 
w yrażonego w  um ow ie ośw iadczenia w oli stron.

ZAKOŃCZENIE.

Zgodnie z p lanem  re fe ra tu  zaw artym  we 
w stępie, podane zostaną obecnie zasady re g u ­
lu jące  stosunek  K odeksu P racy  do p raw a  po­
wszechnego oraz zakres działan ia norm  ustaw o­
daw stw a pracy.

Rozdział I l-g i księgi I-e j K odeksu P racy  za­
w iera  przepis głoszący, iż um ow a o pracę pod­
dana je st norm om  praw a powszechnego. Oczy­
wiście w arunk iem  stosow ania p raw a  pow szech­
nego będzie b rak  jego sprzeczności z postano­
w ieniam i zaw artym i w  K odeksie P racy  jako 
ustaw ie szczególnej. Poza tym  należy stosować 
ogólne zasady praw a, no rm ujące stosunek ustaw  
szczególnych do p raw a  powszechnego.

K odeks P racy  nie zaw iera przepisów  n o rm u ­
jących  zakres jego działania, wobec czego uznać 
należy, że postanow ienia w  n im  zaw arte  stosu­
je  się do w szystkich p ryw atno  - p raw nych  sto­
sunków  w ynikających  z um ow y o pracę. P od le­
g a ją  zatem  przepisom  K odeksu P racy  ta k  p ra ­
cow nicy za trudn ien i w  przem yśle, h an d lu  i ro l­
nictw ie, ja k  i w  in sty tucjach  n ie posiadających 
ch a rak te ru  zarobkowego. Podobnie K odeks P ra ­
cy stosu je się ta k  do pracow ników  umysłowych,, 
ja k  i fizycznych, z ty m  oczywiście zastrzeże­
niem , że pew ne przepisy  odnoszą się ty lko  do 
jednej z tyćh  dw u grup  pracow ników .

Je rz y  Ignatow icz.

Rozwody polskie w e Francji.

K odeks cyw ilny francusk i w ypow iada się 
lakonicznie w  zakresie  p raw a  m iędzynarodo­
wego pryw atnego. M ówi o n im  jedyn ie  a r ty ­
k u ł 3, k tó ry  ustala , że „ustaw y tyczące porząd­
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k u  i bezpieczeństw a obow iązują w szystkie oso­
by  zam ieszkujące te ry to riu m  francuskie. U sta­
w y tyczące stanu  cyw ilnego i zdolności p raw ­
nych  obow iązują jedyn ie obyw ateli f ra n cu ­
skich, naw et jeżeli p rzebyw ają  za granicą".

W zw iązku z tą  u staw ą orzecznictw o fra n ­
cuskie p rak ty k u je  ta k  zw. „theorie de ren v o i“; 
m ając zatem  do rozstrzygnięcia spraw ę rozw o­
dow ą dw óch osób obyw atelstw a polskiego, są­
dy tu te jsze  ok reśla ją  sw ą kom petencję n a  pod­
staw ie p raw a  osobistego m ałżonków . Rozumie 
się, że praw o osobiste nie może być sprzeczne 
z istn iejącym i we F ran c ji ustaw am i i nie m o­
że zagrażać porządkow i publicznem u. Cudzo­
ziem iec nie m ógłby uzyskać we F ran c ji rozw o­
du  na zasadzie obopólnej zgody m ałżonków  
wobec tego, że rozw ód tu ta j może być udzie­
lony jedyn ie  z pow odu cudzołóstwa, k a ry  h a ń ­
biącej lub ciężkiej obrazy.

Sądu tu te jsze uzna ją  się ze kom peten tne w  
w ypadku, gdy obie strony  zna jdu ją  się w  n ie ­
m ożności przedłożenia sp raw y  sw em u sądow ­
nic tw u  krajow em u. Ten w aru n ek  został p rzy ­
ję ty  przez Sąd N ajw yższy w  spraw ie Coff/30 
k w ie tn ia  1927, Dalloz H. 1927 str. 384). Sądy 
w ięc tu te jsze  w ychodzą z założenia, że nie 
m ożna odm aw iać cudzoziem cowi rozpatrzen ia 
sp raw y  rozw odow ej jeśli jego osta tn ie  zam iesz­
kan ie  znajdow ało się w e F rancji, p rzekazanie 
bow iem  w  ty m  w ypadku  sp raw y  sądow i po l­
skiem u je st niem ożliwe. Z aw ezw any może 
uchylić kom petencję sądu francuskiego jeśli 
w ykaże, że powód może w nieść spraw ę w  P o l­
sce.

K om petencja te ry to ria ln a  sądu  je st określo­
n a  zgodnie z regu łą" actor se ąu itu r  forum  rei" 
z tym , że żona je s t zm uszona w nieść spraw ę 
do sądu ostatniego zam ieszkania męża, wobec 
tego, że m iejsce zam ieszkania m ęża je st rów no­
znaczne z zam ieszkaniem  m ałżonków .

W przeciw ieństw ie do m ałżeństw , rozw ody 
nie są objęte konw encją m iędzynarodow ą. Nie 
is tn ie je  rów nież żadna konw encja m iędzy 
F ra n c ją  a Polską, ta k  że kw estia  rozwodów 
je st najbardzie j zagm atw ana w  dziedzinie k o n ­
flik tów  praw nych . Rozwody uzyskane za g ra ­
nicą nie m a ją  m ocy p raw nej, podczas gdy ś lu ­
by  zaw arte  za g ran icą przez obyw ateli p o l­
skich są w ażne na zasadzie ustaw y  o p raw ie  

m iędzynarodow ym  z dnia 2-go s ie rpn ia  1926 r.

Co do obyw ateli polskich to  sądy tu te jsze 
przestrzegają  s ta tu tu  osobistego małżonków. 
.B y ły . zabór p rusk i nie p rzedstaw ia trudności,

gdyż ustaw odaw stw o rozw odow e je s t podobne 
do francuskiego. Z innych zaborów  obyw atele 
polscy m ogą uzyskać rozw ód jedyn ie  o ile obie 
strony  są w yznania ewangielickiego, albo p rzy­
najm nie j zaw ezwany, o ile jedna  ze stron  je s t 
w yznania praw osław nego, lub  w reszcie w y­
znania mojżeszowego. Poza tym  kato licy  i in ­
n i z zaboru  rosyjskiego i austriackiego, m ogą 
uzyskać rozw ód we F ran c ji w  tych  sam ych 
w arunkach , w  jak ich  uzyskaliby  go w  byłym  
zaborze pruskim , to  znaczy n a  podstaw ie za­
św iadczenia o osta tn im  m iejscu zam ieszkania 
w  byłym  zaborze pruskim .

Co do m ałżonków  polsko - francuskich , to 
obyw atel polski, k tó ry  zaślubił F rancuzkę, m o­
że zawsze uzyskać rozw ód jeśli m ieszka we 
F rancji, i vice - versa.

Celem  określen ia p raw a osobistego m ałżon­
ków, sądy tu te jsze  w ym agają ta k  zw. „certifi- 
cat de coutum e", k tó rych  w ydaw anie sp raw ia  
n iem ałe k łopoty  konsulatom  polskim  ża g ra ­
nicą. A żeby un ikać trudności, nie narażać 
swej odpowiedzialności, lub też d la  zasady roz­
działu kom petencji w ładz w ykonaw czych i są- 
dowlych, konsu la ty  ogran icza ją sw ą ro lę do 
tłum aczenia n a  język  francusk i odpow iednich 
artyku łów  p raw a  polskiego. W obec jed n ak  
trudności n a tu ry  form alnej, n a  k tó re  ciągle się 
n ap o ty k ają  ci, k tó rych  p rak ty k a  zm usza do po­
zostaw ania w  sta łym  kontakcie z p roblem em  
p raw a  m iędzynarodow ego, byłoby w skazanym , 
ażeby w ładze polskie legalizow ały konsu ltac je  
praw ne, w ydane przez adw okatów  przy  sądach 
polskich. K onsultacje  pisem ne m iałyby  ża zada­
nie w yjaśniać prak tyczn ie zgodnie z ju ry sp ru - 
dencją polską dyspozycje p raw a polskiego, w  
w ypadku  gdy są one niezrozumiałe.,, d la  w ładz 
obcych, z pow odu różnic ustaw odaw stw a, lub 
też procedury.

Spraw a rozw odów  na te ren ie  m iędzynaro­
dow ym  je st n a  ogół zagadnieniem  najbardzie j 
zaw ikłanym . P raw a  istn iejące w  te j dziedzi­
nie są pełne niedociągnięć a  praw o rozwodowe 
m iędzynarodow e jest pozostaw ione in ic ja ty ­
w ie poszczególnych państw . W b rak u  reguł, są ­
dy francusk ie  są zm uszone sam e torow ać so­
bie drogę, w  ram ach oczywiście p raw  w e­
w nętrznych i to po lin ii najm niejszego oporu.

T. Jagoszew ski

A dw okat p rzy  Sądzie A pelacyjnym  
w  Paryżu.
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GŁOSY PRASY

Prawo i życie społeczne

Gazeta P olska zamieszcza pod pow yższym  
ty tu łem  w  N r 150 z dn ia 1 czerw ca 1939 r. in ­
te resu jący  artyku ł, k tó ry  podajem y poniżej:

P r a w o  je st to  w ola narodu, uposażona 
w  siłę w ykonaw czą. P raw o  nie je s t w yrazem  
odruchów  chw ilowych, pow ierzchow nych i 
chaotycznych. P raw o  pow staje, jako dzieło 
głębokich i isto tnych  dążeń n arodu  i n ab iera  
mocy norm atyw nej dopiero po spełnieniu  w ie­
lu  w arunków  form alnych  i realnych . P raw o 
je st zasadniczym  fundam entem  życia narodo ­
wego i jego najtrw alszym , najpew niejszym  re ­
gulatorem . N aród przy jąw szy  ustró j praw ny, 
w yznacza sobie zarazem  w yraźną drogę sw o­
jego rozw oju i nak łada n a  siebie przym us po ­
stępow ania po te j drodze.

P raw o opiera się z jednej strony  na do j­
rzałej już w oli oraz n a  istn iejącym  zw ycię­
sk im  prześw iadczeniu, a z d rugiej strony  sta je  
się ono czynnikiem  rozstrzygającym  i n o rm u ­
jącym  życie w  drodze przym usu, gdy napo tyka 
na fak ty  idążenia sprzeczne ze sw oją treścią. 
K u ltu ra  p raw n a  społeczeństw a je s t ty m  w yż­
sza, im  m niejszy dystans dzieli treść norm  
p raw nych  od rzeczyw istych dążeń i czynów 
ludzkich, a w ięc im  rzadziej p raw o stosować 
m usi sankcje przym usu  i zapew niać dla siebie 
poszanow anie za pom ocą siły.

Przym us i siła -jednakże — w brew  dość roz­
pow szechnionym , a  pow ierzchow nym  pog lą­
dom  — są nie ty lko  nieodłącznym  tow arzy ­
szem  i koniecznym  strażn ik iem  praw a, ale s ta ­
now ią odwieczny i zasadniczy czynnik w ycho­
w yw ania Społeczeństw. P raw o w ras ta  w  życie 
społeczeństw a przede w szystkim  w  ten  spo­
sób, że się je  z całą konsekw encją i bezw zględ­
ną  surow ością stosuje. P raw o, k tó re  n ie  byłoby 
uposażone w  przym us i siłę, n ie  m ogłoby za­
rów no regulow ać w spółżycia społecznego od 
zew nątrz, ja k  i nie byłoby zdolne do oddzia­
ływ an ia  na w ew nątrz, do u rab ian ia  pojęć m o­
ralnych, do kształtow ania przyzw yczajeń  i 
skłonności ludzkich, rów noległych i sharm oni- 
zow anych z treśc ią  u s tro ju  praw nego. P rzym us 
praw ny  należy n iew ątp liw ie do najdon iośle j­
szych czynników  w ychow aw czych w  dziejach 
narodów . ~ ’

Rolę i znaczenie przym usu  praw nego w arto  
w  publicystyce polskiej przypom inać. Je s t to 
sp raw a o ty le  ważna, że z n iek tó rych  organów  
prasow ych szerzy się w cale system atycznie

k u lt dobrowolności, jako  ideału  współżycia, 
społecznego. Co w ięcej naw et, zasadę dobro­
wolności p róbu je  się podnieść do godności ja ­
kiegoś narodow ego ideału  polskiego, Z k tó rym  
m iałyby  być rzekom o zw iązane najlepsze t r a ­
dycje polskiej historii. Teorie tego rodza ju  są 
zarów no teoretycznie błędne, ja k  prak tyczn ie 
szkodliwe. D obra w ola i sw obodna in ic ja tyw a 
jednostek  je st konieczna, gdy zab rakn ie  o rga­
nizacji państw ow ej lub organizacji w  ogóle 
je s t pożyteczna i zdrow a, gdy w spiera dążenia 
zorganizow ane i oparte  n a  praw ie, ale je s t zu ­
pełnie n iew ystarczająca  i k rucha , gdyby m ia ­
ła  odgryw ać ro lę zasadniczej fo rm y działania 
społecznego.

D latego też ideał dobrowolności — p ro w a­
dzący zresztą swoich propagato rów  do apo teo­
zy pospolitego ruszen ia w  naszej h isto rii — 
je st w  gruncie rzeczy ideałem  słabości p a ń ­
stw a i anarch ii społecznej. Je s t to  zarów no 
piękny, ja k  abs trak cy jn y  ideał liczyć na do­
b rą  w olę w szystkich i zawsze, ale op ieranie 
na tak ie j w ierze organizacji i by tu  narodu  b y ­
łoby sam obójstw em .

Je s t też ja sk raw ym  błędem  robić z dobro­
wolności najbardzie j doniosły i tw órczy czyn­
n ik  polskiego rozw oju  historycznego. D obra 
organizacja p raw n a i państw ow a prowadziła, 
nas k u  górze i n a  szczyty naszej potęgi w  dzie­
jach. Dobrow olność i pospolite ruszenie- w ystę­
pow ało coraz częściej i odgryw ało coraz w ię­
kszą rolę, jako czynnik zastępczy w  m iarę  
u p ad k u  i rozkładu  organizacji państw ow ej. 
Nie wolno nam  o tym  zapom inać i trzeba  p a ­
m iętać tym  bardziej, że najw spanialsze ob ja­
w y te j konfederacji dobrow olności i pospoli­
tego ruszen ia okazały się jednakże czynnikiem, 
n iew ystarczającym  do zastąp ien ia dobrej o rga­
nizacji p raw nej i państw ow ej. N ie zdołała też: 
„dobrow olność" najbardzie j o fia rna  i b o h a te r­
ska u ratow ać od up ad k u  daw nej Rzeczypospo­
litej.

P raw o państw ow e m usi w  odbudow anej 
Polsce odgryw ać ty m  w iększą ro lę i ty m  tw a rd ­
sze ram y  daw ać rozw ojow i narodow em u, im 
bardziej ponure  są dośw iadczenia h istorii, k tó ­
re  nas pouczają o tym , ja k  w ielką  cenę m usie­
liśm y zapłacić za zlekcew ażenie o rgan izac ji 
p raw nej, za b rak  dyscypliny, sobiepaństw o 
i w archolstw o. Józef P iłsudski, jako  tw órca no­
woczesnego państw a polskiego, budu jąc  jego 
zasadnicze zręby, k ład ł też nacisk  szczególnie 
w ielk i n a  szacunek d la p raw a  i posłuszeństw a



w obec przedstaw icie li w ładzy i porządku  p u ­
blicznego. W szelkie ob jaw y w archolstw a, a 
zw łaszcza próby  rokoszu politycznego, były  
tłum ione z ca łą  bezw zględnością jako  n aw ró t 
do najgorszych tradyc ji, zapow iadających h a ń ­
bę upadku  i niewoli. T ak  stało  się m.in., k iedy  
w  r. 1930 uczyniono n iesław ną p róbę zaw iąza­
n ia „konfederacji" godzącej w  siłę i spoistość 
państw a.

L ata, k tó re  nas dzielą od tych  w ypadków  
zarówno pogłębiły  i ug run tow ały  w  n a jsze r­
szych w arstw ach  społeczeństw a polskiego a u ­
to ry te t naszego p raw a państw ow ego ja k  i u - 
m ocniły rea ln ą  siłę aap ra tu  państw owego. K on­
sty tu c ja  K w ietn iow a przyniosła Polsce now o­
czesną, spraw ną, odpow iadającą duchow i cza­
su, położeniu m iędzynarodow em u i celom  po­
lityk i polskiej na przyszłość form ę ustro jow ą.

F orm a ta  zdaje coraz lepiej egzam in życia 
i dośw iadczeń prak tycznych  a rozwój stosnków  
m iędzynarodow ych i niebezpieczeństw a, k tó re  
po jaw iały  się n a  drodze naszego rozw oju  
i zwycięsko by ły  pokonyw ane, potw ierdziły  
znakom icie je j żywotność, siłę i skuteczność.

Na fundam encie naszych dobrych p raw  
konsty tucy jnych  budow ać m usim y w  dalszym  
ciągu naszą w ielką przyszłość narodow ą. Na 
straży  tych  p raw  stoi n iezłom na siła państw a, 
a w y trw ałe  i system atyczne ich stosow anie s ta ­
je się nieodzow nym  czynnikiem  postępującej 
naprzód k u ltu ry  p raw nej społeczeństwa. R ów ­
nocześnie ideały, k tó re  ożyw iają naszą ustaw ę 
konsty tucy jną, ogarn ia ją  coraz szersze zastępy 
społeczeństwa, stającego się św iadom ym  i o- 
fia rnym  w spółczynnikiem  p rac nad  pom naża­
niem  polskiej siły państw ow ej.

RECENZJE

JA N  JU LIA N  NOW AK: Problemy admini­
stracyjne ochrony przyrody. K raków  1939. S tr. 
36.

Je s t to p raca  doktorska, p rzy ję ta  przez W y­
dział P raw a  i A dm in istracji U n iw ersy te tu  J a ­
giellońskiego. W przedm ow ie do powyższej 
rozpraw y  prof. dr. Szczęsny W achholz p o d k re­
śla, że tem at opracow any przez Dr. N ow aka 
sta ł się szczególnie ak tu a ln y  w  ciągu X X  w ie­
ku, a to n a  sku tek  gospodarczej działalności 
człow ieka na roli, w lesie i n a  wodzie, k tó ra  
to  działalność n ie jednokro tn ie  w  sposób zasad­
niczy przeobraziła p ierw otne oblicze ziemi. 
P rzeobrażenie to, aczkolw iek n ieraz gospodar­
czo konieczne, pow oduje szkody w  p rzy ro d n i­
czej szacie ziem i i to  szkody nie ty lko  donio­
słe, lecz często niepow etow ane. P rof. W achholz 
podkreśla  również, że zagadnienie ochrony 
przyrody  zyskuje n a  znaczeniu także i n a  sk u ­
te k  w zrastającego ru ch u  turystycznego, k tó ry  
n ie jednok ro tn ie  nie je s t sharm onizow any z po­
trzebam i przyrody.

Tem atem  p racy  Dr. N ow aka są liczne za­
gadnien ia praw no - adm inistracy jne, nasuw a­
jące się p rzy  realizow aniu  idei ochrony p rzy ­
rody.

Z agadnienia powyższe u ją ł i om ówił autor 
w yczerpująco w  czterech rozdziałach, z k tó ­
rych  pierw szy tra k tu je  o zadaniach i kom pe­
tencjach  w ładz adm in istracy jnych  w  now ocze­
snym  państw ie w  zw iązku z ochroną przyrody, 
je j celam i i znaczeniem  dla ogółu, d rug i roz­

dział om aw ia ograniczenia p raw  jednostki, w  
szczególności p raw a  własności, uży tkow ania 
i używ ania, w  im ię ochrony przyrody, w  trz e ­
cim rozdziale zostało przedstaw ione obow iązu­
jące w  Polsce m ateria lne  praw o ochrony p rzy ­
rody, wreszcie czw arty  rozdział został po­
św ięcony oganizacji ochrony p rzyrody  i kw estii 
w spółudziału jednostk i w  dziedzinie ochrony 
przyrody.

Dr. N ow ak w ykorzysta ł w  swej p racy  ob­
szerną lite ra tu rę  p rzedm iotu  po lską i zag ra­
niczną. Z w ażnieszych p rac przytoczym y: A nto­
niego Benisa: „O chrona k ra jo b razu  w e W ło­
szech a praw o własności", liczne p race Ja n a  
G w alberta  Paw likow skiego, następn ie  Je rz e ­
go Sm oleńskiego: „O chrona p rzyrody  w  P o l­
sce" i „O chrona k rajob razu", liczne rozpraw y 
W ładysław a S zafera i w iele innych.

A uto r uw ględn ił rów nież ustaw odaw stw o 
18 k ra jów  europejsk ich  i u staw ę japońską.

Całość dopełnia francuskie resum e te j in ­
te resu jące j rozpraw y.

Dr. J. S. W.

JERZY  W ACIÓRSKI: Le terrorisme poli-
tique. P aris  1939. Pages 184.

K w estia te rro ryzm u  politycznego po jm ow a­
nego jako  przestępstw o ścigane w  myśl' zasady 
rep resji un iw ersa lnej n ie  by ła dotąd  przedm io­
tem  m onograficznego opracow ania an i w  lite ­
ra tu rze  polskiej an i w  zagranicznej. N ie m o­
że oczywiście uchodzić za tego rodza ju  op ra-
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co w anie s łab iu tka  pub likacja  K aro la  K a- 
u tsk y ‘ego o te rro ryźm ie i kom uniźm ie, an i ta ­
każ pub likac ja  L ejby  B ronste ina (Leona 
Trockiego) o te rro ryźm ie . Dorywczo i  pośred­
nio dotyczą tego zagadnienia liczne rozpraw y 
i a rty k u ły  o anarchii, nihiliźm ie, p rzestęp ­
stw ach  politycznych i ekstradycji. W rez u lta ­
cie, p raca  p ro k u ra to ra  W aciórskiego opubli­
kow ana świeżo w  języku  francusk im  w  P a ry ­
żu, stanow i w łaściw ie pierw sze słowo w  tej 
dziedzinie i zupełne novum  w  lite ra tu rze  p ra w ­
niczej.

Zagadnienie powyższe stało  się szczegól­
nie ak tua lne  i było szeroko dyskutow ane przez 
opinię publiczną w szystk ich  narodów  cyw ili­
zowanych, od chw ili, k iedy  w  1934 roku  A le­
k sander K ró l Jugosław ii i L udw ik  B arthou, 
francusk i m in iste r sp raw  zagranicznych padli 
o fiarą  zam achu bandy  rew olucjonistów .

Wówczas to rząd  w łoski zasłaniając się 
p raw em  azylu p rzysługującem  przestępcom  po ­
litycznym  odm ów ił w ydania k ilku  w spółuczest­
n ików  zbrodni. Co p raw da m ożna dyskutow ać 
na  tem at, czy zam ach ten  by ł ak tem  te rro ru  
z p u n k tu  w idzenia klasycznej defin icji te r ro ­
ryzm u politycznego, niem niej jednak , zam ach 
te n  skłonił rząd  francusk i do w ystąp ien ia z in i­
cjatyw ą, k tó rej rezu lta tem  było podpisanie w

G enew ie dnia 16 listopada 1937 r. dw u kon- 
w encyj m iędzynarodow ych: o m iędzynarodo­
w ej rep res ji te rro ry zm u  -i o u tw orzen iu  M ię­
dzynarodow ego T ry b u n a łu  K arnego.

M yślą przew odnią p ięknej p racy  p ro k u ra ­
to ra  W aciórskiego jest w łaśnie w zm ocnienie 
p rzeciw działan ia te rro ryzm ow i w  płaszczyźnie 
m iędzynarodow ej.

P raca  prok. W aciórskiego dzieli się n a  dw ie 
części. W pierw szej części zna jdu jem y teo rię  
te rro ry zm u  politycznego, p róbę defin icji p o ję ­
cia te rro ru , om ów ienie te rro ryzm u  anarch i­
stów  i nihilistów , podkreślen ie politycznego 
ch a rak te ru  tego przestępstw a. D ruga część roz­
p raw y  je st pośw ięcona m iędzynarodow em u 
charak te row i te rro ry zm u  politycznego. O bszer­
n ie om aw ia au to r zw łaszcza orzecznictwo 
szw ajcarskiego try b u n a łu  federalnego, k tó ry  
często pow racał do tego zagadnienia z okazji 
w niosków  o ekstradycję  terro rystów .

K onkluzja p racy  prok. W aciórskiego je st 
następująca:

Skoro te rro ry zm  polityczny jest typow em  
przestępstw em  m iędzynarodow em , p raw o azy­
lu  nie pow inno przysługiw ać te rro rystom  po ­
litycznym .

Dr. J. S. W.
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G em barzew ski: Nowe konsty tucje  (XX. K on­
sty tucja  A lbanii), Je rz y  G rzym ała P okrzyw nic- 
ki: P a rę  uw ag na te m at technik i ustaw odaw ­
czej.

Gazeta Sądowa Warszawska: n r 18— 19/1939: 
S tefan  G laser: Favor defensionis. N r 21/1939: 
K azim ierz Przybyłow ski: R ezerw a czy zacho­
w ek? St. Śliw iński: Pokrzyw dzony w  w ypadku  
paserstw a.

Głos Sądownictwa n r  5/1939: K azim ierz F le- 
. szyński: N ow elizacja ustaw y  o u s tro ju  sądów. 
S tan isław  K ędzierski: N a oddalonej placówce. 
Benon Pogoda: obow iązania na turalne. Ja n  Św i­
derski: O m ożliwości w yroków  zaocznych od­
dalających. W ładysław  Ja n  M edyński: Roz­
pow szechnienie druków .

Kwartalnik prawa prywatnego n r  2/1939: 
Eugeniusz W aśkow ski: K ara  w ad ialna w edług 
K odeksu Zobowiązań. W acław  M iszewski: L i­
kw idacja spadku w edług  p ro jek tu  K om isji K o­
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dyfikacyjnej o postępow aniu spadkow ym  w 
kodeksie postępow ania niespornego. Ja n  W a­
silkowski: H ipoteka łączna w  projekcie p raw a 
rzeczowego. S tefan  B reyer: N iepodzielność go­
spodarstw  w iejskich.

Polski Proces Cywilny n r  9— 10/1939: A na­
to l Szym ański: S tanow isko p raw ne zarządcy 
przym usow ego. Rom an K uratow ski: K w estia ju ­
rysdykcji sądów k rajow ych  nad  państw am i 
obcymi.

Palestra n r  4/1939: J a n  G w iazdom orski: Ży­
cie i działalność ś.p. S tan isław a W róblew skie­
go: Józef S taw ski: C h a rak te r stosunku p raw ­
nego lekarza  do pacjenta.

Przegląd Notarialny n r  3— 10/1939: H enryk  
C hudziński: U strój n o ta ritu  W. M. G dańska. 
S tan isław  Gębala: Isto ta  i przyjęcie pełnom oc­
nictw a.

Ruch Prawniczy, Ekonomiczny i Socjolo­
giczny: W yszedł z d ru k u  II zeszyt „R uchu 
Prawniczego, Ekonom icznego i Socjologicznego'1

za rok  1939. Na treść zeszytu sk ładają  się: A n ­
k ie ta  n a  tem at reform y o rdynacji wyborczej do 
S ejm u i Senatu. — A rtyku ły : Doc. K. G rzy­
bow ski: Zasada iu ra  nov it cu ria  w  procesie m ię­
dzynarodow ym ; D r M. R adw ański: H andel za­
granicznym i środkam i płatniczym i; Dr. T. P rze- 
orski: G rom ada i gm ina w iejska; P rof. E. Haus- 
w ald: P o stu la t opłacalności w  przem yśle; Prof. 
St. Szulc: Z różnicow anie rozrodczości w  Polsce 
w  zależności od środow iska. — P rzeg ląd  p i­
śm iennictw a: 72 recenzyj i spraw ozdań k ry ­
tycznych z zakresu  praw a, ekonom ii, n au k  h a n ­
dlow ych i socjologii oraz bogata b ibliografia 
lite ra tu ry  polskiej i obcej. — P rzeg ląd  p raw o ­
daw stw a: P raw o  adm in istracy jne i praw o sk a r­
bowe. — Sądow nictw o: P rzeg ląd  orzecznictw a 
karnego i cyw ilnego S ądu N ajwyższego i N a j­
wyższego T rybuna łu  A dm inistracyjnego d la 
w szystk ich  ziem  polskich, orzecznictwo N a j­
wyższego S ądu W ojskowego. —  K ron ika go­
spodarcza, socjalna i sam orządowa.

KOMUNIKATY

KONGRES 

Międzynarodowego Związku Adwokatów  
w  Warszawie w  dn. 11 — 13 września 1939 r.

Zw iązek A dw okatów  Polskich p rzystąp ił do 
p rac przygotow aw czych do X  K ongresu M ię­
dzynarodow ego Zw iązku A dw okatów , k tó ry  
m a się odbyć w  W arszaw ie w  dniach 11 —  13 
w rześnia br.

W dn. 19 kw ie tn ia  br. odbyło się pod p rze­
w odnictw em  W iceprezesa Z.A.P. D ziekana L. 
N ow odw orskiego posiedzenie K om isji do sp raw  
zagranicznych p rzy  Z arządzie G łów nym  Z.A.P. 
celem  om ów ienia i za ła tw ien ia  szeregu sp raw  
i zagadnień, zw iązanych z organizacją K on­
gresu. K om isja u sta liła  n astępu jący  szkic p ro ­
g ram u porządkow ego K ongresu  oraz połączo­
nych z K ongresem  w ycieczek:

Poniedziałek dn. 11 września:
Godz. 10— 11. U roczyste o tw arcie K ongre­

su  z udziałem  zaproszonych przedstaw icieli 
w ładz państw ow ych i m iejskich, p rzedstaw icie­
li dyplom acji oraz św ia ta  praw niczego; p rze ­
m ów ienia pow italne; przem ów ienie P rezesa 
M iędzynarodow ego Zw. A dw okatów .

Godz. 11— 13. O brady K ongresu.
Godz. 13— 16. P rzerw a.

Godz. 16— 18. O brady  K ongresu.
W ieczorem : P rzy jęcie d la  uczestników

K ongresu.

Wtorek dn. 12 września:
Godz. 10— 13. O brady K ongresu.
Godz. 14,30. Zbiorow e przez uczestników  

K ongresu  zw iedzanie W arszaw y au tokaram i.
Po po łudniu  i w ieczorem : P rzy jęc ie dla

uczestn ików  K ongresu.

Środa dn. 13 września:
Godz. 10— 13. O brady K ongresu.
Godz. 13— 16. P rzerw a.
Godz. 16—-18. O brady i zam knięcie K on­

gresu.
Godz. 21. B ank ie t pożegnalny ( tra d y ­

cy jny  „b an ąu e t de c ló tu re") w ydany  d la uczest­
ników  K ongresu  przez Zw iązek A dw okatów  
Polskich.

Czwartek dn. 14 września:
Rano: Zbiorow y w yjazd  uczestników  K on­

gresu  K oleją do K rakow a; w spólne śn iadanie w 
w agonie restau racy jnym .

Po południu: Zw iedzanie K rakow a au to ­
karam i.

W ieczorem: P rzy jęc ie  d la  uczestników K on-
gresu, urządzone przez O ddział K raków , Zw iąż -
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k u  A dw okatów  Polskich (ew en tualn ie łącznie 
z innym i in sty tucjam i m iejscow ym i).

Piątek dn. 15 września:
W yjazd au tokaram i z K rakow a do W ielicz­

ki; zw iedzanie kopaln i soli. W spólne śniadanie. 
P ow ró t do K rakow a i rozjazd.

Szczegóły powyższego p rog ram u  będą u s ta ­
lone i podane do w iadom ości po uprzednim  po­
rozum ieniu  się w  tej m ierze Z arządu  G łów ­
nego Z.A.P. z w łaściw ym i czynnikam i p a ń ­
stw ow ym i i m iejsk im i oraz z P rezydium  M ię­
dzynarodow ego Zw iązku A dw okatów .

Zw iązek A dw okatów  Polskich postanow ił 
skorzystać z w spółpracy, zaofiarow anej przez 
Polskie B iuro Podróży „O rbis“, w  zakresie  o r­
ganizacji strony  technicznej K ongresu, m iano­
wicie: w y jednan ie  d la  uczestników  zniżek na 
k o le jach  i lin iach  lotniczych oraz ulgow ych 
w iz paszportow ych, zapew nien ia pom ieszcze­
n ia  w  hotelach, prow adzenia b iu ra  in fo rm a­
cyjnego d la uczestników  K ongresu, urządzenia 
zw iedzania W arszaw y oraz w ycieczek do K ra ­
kow a i W ieliczki itp.

Co się tyczy p rogram u obrad K ongresu, to 
na posiedzeniu Z arządu  M iędzynarodow ego 
Zw iązku A dw okatów , odbytym  w  P aryżu  w  
styczniu  br. postanow iono zamieścić n a  po ­
rządku  obrad, m iędzy innym i, następu jące  r e ­
fe ra ty :

1. P rzekształcen ia życia społecznego, eko­
nom icznego i państw ow ego, a  zagadnienia za­
w odu adw okackiego (Les transfo rm ations de la  
vie sociale, econom iąue et de l ‘E ta t e t le p ro - 
blem e de la  profesion d ‘avocat) — re fe ra t p. 
J a n  Nyulaszi, adw okat w  Budapeszcie.

2. R odzaje dow odów w  procesie i try b  ich 
p rzeprow adzania (La n a tu rę  des preuves et 
leu r m ode d ‘adm in istra tion) — re fe ra t p. G un- 
n a r  Bom gren, adw okat w  Sztokholm ie.

3. K odeks etyk i zawodowej (Le Code de lą 
m orale  professionnelle) — re fe ra t p. Ja n  P e- 
rie tzeanu , adw okat w  B ukareszcie.

4. Z użytkow anie rad ia  celem  popu laryza­
cji zagadnień  p raw n y ch  (L ‘u tilisa tion  de la  
T . S. F. pou r la  vu lgarisa tion  des ąuestions 
ju rid iąu es) ■— re fe ren t p. S tefan  de Czigler, 
adw oka t w  Budapeszcie.

R efe ra ty  w ym ienione pod pu n k tam i 1 i 2, 
stanow ić będą rozw icięcie i pogłębienie re fe ­
ra tów , w ygłoszonych już przez tych  sam ych r e ­
fe ren tó w  n a  K ongresie w  Budapeszcie we 
w rześn iu  1938 r.

Co do zagadnień, ob ję tych  refera tam i 1, 2

i 4, P rezydium  M iędzynarodow ego Zw iązku 
A dw okatów  rozesłało kw estionariusz do w szyst­
k ich  zrzeszeń adw okatów , biorących udział w 
Zw iązku M iędzynarodow ym , a więc i do 
Z w iązku A dw okatów  Polskich; odpowiedzi b ę­
dą uw zględnione w  refera tach . K om isja Z a­
rządu  G łównego Z.A.P. za ję ła  się opracow a­
niem  odpowiedzi n a  ankietę.

Oprócz w skazanych wyżej referatów , na 
w spom nianym  posiedzeniu Z arządu  M iędzyna­
rodowego Z w iązku A dw okatów , na w niosek 
przedstaw icieli Z w iązku A dw okatów  Polskich, 
Zarezerw ow ano dw a re fe ra ty  d la  p rzedstaw i­
cieli adw okatu ry  polskiej, jako  gospodarza 
K ongresu, pozostaw iając usta len ie  tem atów  
Zw iązkow i A dw okatów  Polskich. K w estię tę  
rozw ażała rów nież K om isja do sp raw  zagra­
nicznych przy  Z arządzie G łów nym  Z.A.P.; 
uznając za w skazane, aby jeden  re fe ra t do ty ­
czył specjaln ie zagadnien ia zawodowego, ad ­
wokackiego, d rugi — ogólniejszego zagadnienia 
praw nego, i aby oba wzbudzić m ogły za in te re ­
sow anie K ongresu M iędzynarodowego, K om i­
sja  u sta liła  tem aty  następujące:

1. D ziałalność zaw odowa adw okata za g ra ­
nicą (L ‘activ ite  professionelle de l ‘avocat a 
l ‘e tran g er).

2. Sąd jedno czy wieloosobowy (Juge 
u n ią u e  ou ju rid ic tio n  collegiale).

P ierw szy z tych  re fe ra tó w  ob ją ł adw. S ta ­
n isław  Janczew ski.

Poza ty m  porządek  obrad  K ongresu obej­
mie: spraw ozdania S ek re ta ria tu  G eneralnego 
M iędzynarodow ego Z w iązku A dw okatów  z 
działalnością w  roku  ubiegłym , sp raw y  o rgan i­
zacyjne, różne kom unikaty .

Oprócz w skazanych wyżej dw óch referatów , 
k tó re  będą w ygłoszone n a  K ongresie przez 
przedstaw icie li adw oka tu ry  polskiej, dopusz­
czalne i pożądane je st zgłoszenie i opracow anie 
przez członków Z w iązku A dw okatów  Polskich 
re fera tó w  dodatkow ych. C złonkow ie Z w iązku , 
k tó rzy  zechcieliby re fera ty  zgłosić i opraco­
wać, proszeni są o na jrych lejsze porozum ienie  
się w  te j kw estii z  Zarządem  G łów nym  Z.A.P.

W edług s ta tu tu  M iędzynarodow ego Zw iąz­
k u  A dw okatów  w  K ongresach oprócz członków 
Z arządu  m ogą brać udział delegaci poszcze­
gólnych, uczestniczących w  n im  uprupow ań  
adw okackich w  dow olnej liczbie; jednakże przy  
głosow aniu delegaci każdego k ra ju  m a ją  
w spólnie ty lko  jeden  głos. Specjaln ie  ąuorum  
i większość są w ym agane p rzy  pow zięciu 
uchw ały  o przy jęciu  do Z w iązku now ych u g ru ­
powań.
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KRONIKA.

Towarzystwo W ydawnicze Młodych Prawników  
spółdzielnia z odpowiedzialnością udziałami 

w  Warszawie.

D nia 16 m aja  1939 r. odbyło się doroczne 
W alne Zgrom adzenie członków  T ow arzystw a 
W ydawniczego M łodych P raw n ików  i Ekono­
m istów.

W alnem u Z grom adzeniu przew odniczył Dr. 
Ju lju sz  Sas W isłocki adw okat.

Im ieniem  Z arządu  złożył spraw ozdanie za 
okres od dnia 1.1. 1938 r. do dn ia 31.XII. 1938 r. 
prezes Z arządu  Mgr. Je rz y  M aciej K łodziński, 
im ieniem  R ady Nadzorczej sek re tarz  R ady 
Mgr. Ja n  Sulej, adw okat.

I. Wiadomości ogólne.

Tow arzystw o W ydaw nicze M łodych P ra w ­
ników  i Ekonom istów , spółdzielnia z odpow ie­
dzialnością udziałam i w  W arszawie, zostało za­
łożone w  roku  1933. W pis do re je s tru  han d lo ­
wego przy  Sądzie O kręgow ym  w  W arszawie 
n astąp ił w  dniu  8 w rześnia 1933 r. (1 rej. handl. 
R.S. XIV 1784). Z tą 'C hw ilą  Tow arzystw o roz­
poczęło sw ą działalność.

Rok 1938, którego dotyczy n in iejsze sp ra ­
w ozdanie, stanow i p ią ty  okres operacy jny  To­
w arzystw a. W  ro k u  ty m  by ły  na ogół k o n ty ­
nuow ane prace, rozpoczęte w  okresach po­
przednich.

S iedziba T ow arzystw a przez cały okres 
spraw ozdaw czy znajdow ała się n ada l w  W ar­
szaw ie przy  ul. K opern ika 30 (pokój 130).

I. Władze Spółdzielni.

W alne Zgrom adzenie członków  T ow arzy­
stw a w  dn iu  27 kw ie tn ia  1938 r. wobec u s tą ­
p ien ia członków  R ady Nadzorczej pp. Jerzego 
K łodzińskiego, S am uela K ostrow ickiego, W ie­
sław a Szpakowicza i S tefana Leszczyńskiego 
n a  sku tek  up ływ u kadencji i zrzeczenia się 
członka zastępcy B ohdana Rączlerskiego, w y­
brało  do R ady Nadzorczej następujących  człon­
ków  n a  okres dwóch la t pp. B arw ińskiego E u ­
geniusza (adw okat), B iernackiego Jerzego 
(adw okat), M ierzejew skiego Tadeusza (adw o­
k a t) oraz członków zastępców  n a  okres je d ­
nego roku  p. Łyźw ińskiego W itolda (adw okat) 
i na okres dw óch la t p. S tefana Leszczyńskie­
go (radca Min. Przem . i H andlu).

R ada N adzorcza ukonsty tuow ała się z kolei

w  sposób następujący: prezesem  został adw o­
k a t Je rz y  B iernacki, sek re tarzem  — adw okat 
J a n  Sulej.

W dniu  23 m aja  1938 r. R ada N adzorcza po ­
w ołała now y Zarząd, k tó ry  ukonsty tuow ał się 
następująco: prezes Dr. Tadeusz B ernadzi-
kiew icz (u rzędn ik  p ry w a tn y ), w iceprezes 
i sk a rb n ik  abs. W.S.H. A dam  R ontaler (u rzęd ­
n ik  p ry w atn y ) i sek re tarz  M gr. Tadeusz U rb a ­
now ski (ap lik an t adw okacki). Członka zastę- 
cy R ada N adzorcza n ie  pow ołała.

W okresie spraw ozdaw czym  u stąp ił ze sk ła ­
du Z arządu  Tadeusz U rbanow ski a następnie 
już w  g rudn iu  prezes Dr. T. B ernadzikiew icz 
wobec w yjazdu  n a  5 m iesięczną w ypraw ę a lp i­
n istyczną do Gór K siężycow ych w  Afryce. 
W m iejsce p. D ra B ernadzikiew icza R ada N ad­
zorcza pow ołała M gra Jerzego K łodzińskiego 
(u rzędn ika B anku  G ospodarstw a K rajow ego), 
k tó ry  ob ją ł funkcje  prezesa.

W ciągu całego okresu  spraw ozdaw czego 
wszyscy członkow ie w ładz T ow arzystw a oraz 
w spółpracow nicy Z arządu  pełn ili sw e funkcje  
honorowo, n ie  pobiera jąc z ty tu łu  swej p racy  
żadnego w ynagrodzenia. M. in. Zarząd korzy­
s ta ł z bezin teresow nej p racy  stałej pracow nicz- 
k i B iu ra  Spółdzielni, p. Ja n in y  Liithówny.

III. Członkowie — Udziały.

W ysokość jednego udziału  w  Spółdzielni 
stosow nie do art. U  s ta tu tu  w ynosiła zł. 20.— 
(wpisow e zł. 3.— ). W m yśl art. 12 s ta tu tu  
członkow ie T ow arzystw a odpow iadają w yłącz­
n ie zadeklarow anym i udziałam i.

W końcu okresu  spraw ozdaw czego T ow a­
rzystw o liczyło 150 członków. W porów naniu, 
ze stanem  n a  dzień 31 g rudn ia  1937 r. p rzy b y ­
ło now ych członków  3, ubyło 2, z k tó rych  je ­
den u stąp ił z w ażnością od dn ia 20.V. 1938 r. 
(a rt. 13 s ta tu tu ) , d rug i został w ykluczony 
uchw ałą  R ady Nadzorczej (art. 13 p. b. S ta ­
tu tu ) .

W śród członków zńa jdu je  się jedno  stow a­
rzyszenie oraz 149 osób fizycznych ( urzędnicy  
p ry w a tn i i państw ow i, adw okaci, ap likanci 
adw okaccy i sądowi, studenci i inn i).

L iczba zadeklarow anych  udziałów  w ynosiła 
w  dniu  31 g rudn ia  1938 r. 205. W porów nan iu  
z okresem  poprzednim  (202 udziały ), p rzyby­
ły  3, ubyło  2, p rzyby ł netto  1 udział.
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TV. Prace Spółdzielni.

W okresie spraw ozdaw czym  Tow arzystw o 
w ydało  w łasnym  kosztem  pracę D ra  Tadeusza 
B ernadzikiew icza „K oncern P aństw ow y w  
Polsce". Pod firm ą  Tow arzystw a w yszła książ­
ka D ra  T. B ernadzikiew icza „Udział P aństw a 
w  spółkach handlow ych".

W ciągu okresu  spraw ozdaw czego T ow arzy­
stw o w spółpracow ało w  zakresie kom isowej 
sprzedaży z K sięgarn ią  G ebethnera  i W olffa 
(W arszaw a, Zgoda n r  12 oraz z K sięgarn ią 
W ydaw nictw  P raw niczych  M ariana G in tera 
■(Warszawa, ul. K apucyńska 1).

V. Sprawy finansowe.

S ytuac ja  finansow a Spółdzielni doznała w  
okresie spraw ozdaw czym  znacznego polepsze­
nia, co w yraziło  się w  w ykazaniu  zysku za rok  
1938 w  sum ie zł. 753,65.

K ap ita ły  w łasne T ow arzystw a w  dniu  
31.X II. 1938 r. w ynosiły  łącznie zł. 3.718,50 w  
porów naniu  z sum ą zł. 3.645,85 w  roku  po ­
p rzed n im  tj. w zrosły o zł. 72,65.

M ajątek  s ta ły  T ow arzystw a sk ładał się w y- 
łączńie z inw en tarza  biurow ego, k tórego w ar­
tość w g b ilansu  zam knięcia w ynosiła zł. 248,05.

G łów ną pozycję m a ją tk u  płynnego stano ­
w ił rem an en t w ydaw nictw  w łasnych w  kw ocie 
zł. 5.125,07.

N atychm iast p ła tne  pasyw a w  dniu  31 
g rudn ia  1938 r. w ynosiły  zł. 200.— a wobec 
gotów ki w  kasie i w  P.K.O. i innych należno­
ści bieżących n a  ogólną sum ę zł. 1.677,17 p ły n ­
ność Spółdzielni by ła zupełnie dobra, znacznie 
lepsza niż w  roku  poprzednim .

Koszty adm in istracy jne T ow arzystw a w yno­
siły  w  okresie spraw ozdaw czym  ogółem zł. 
459,76.

Żadnych podatków  Tow arzystw o nie p ła ­
ciło.

Celem  uspraw nien ia  działalności b iu ra  To­
w arzystw a u tw orzony został w  poprzednich  
okresach operacyjnych  specja lny  fundusz b iu ­
ra  Spółdzielni, n a  k tó ry  sk łada ją  się dobrow ol­
ne sk ładk i g rona członków  Tow arzystw a. S tan  
tego funduszu w  dniu  31.X II. 1938 r. w ynosił 
zł. 1.

O broty n a  poszczególnych rachunkach  
K sięgi G łów nej p rzedstaw iały  się w  dn iu  31.X II 
1938 r. ja k  następu je: *

W inien Ma
K a s a .............................. 3 005,70 2.553,46
P.K .O .................................... 1.353,28 1.294,98
Koszty A dm inistracy jne 1.220,96 761,20
D łużnicy . . . , 3.967,— 1.139,25
W ierzyciele 1.561,19 5.899,17
W ydaw nictw a . 5.775,07 1.415,76
Sprzedaż . . . . 1 761,58 1.761,58
U działy . . . . 3.470,—
W e k s l e .............................. — ■—
Subsydia . . . . 1 181,— 1.181,—
Fundusze . . . . 131,— 365,32
Ruchomość 248,05 —■
Nadz. S tr. i Zyski . 180,53 180,53
Sum y Przechodnie 251,41 251,41
K ap. Am ort. — 148,—
A utorzy . . . . 246,72 —
Fund. Zasób. 100,35 114,53
Działalność 514,23 961,88

21.497.77 21.497.77

VI. Rewizja.
W  okresie spraw ozdaw czym  Tow arzystw o 

nie należało do żadnego zw iązku rew izyjnego. 
R ada Spółdzielcza rew iz ji działalności T ow a­
rzystw a n ie przeprow adziła .

W ciągu roku  1938 odbyło się jedno  dorocz­
ne W alne Zgrom adzenie członków Spółdzielni 
w  dn iu  27 kw ietn ia.

R ada N adzorcza w  okresie od 27 kw ie tn ia  
1938 r. do 16 kw ietn ia  1939 r. odbyła ogółem  
posiedzeń 5 oraz przeprow adziła  rew izję r a ­
chunkow ości Tow arzystw a.

B ilans zam knięcia 
sporządzony n a  dzień 31 g rudn ia  1938 r. 

p rzedstaw ia się następująco:
Ma

K asa . . . . . . . 452,24
P. K. O. . . . . . . 58,30
W ydaw nictw a . . . 5.125,07
D łużnicy . . . 2.827,75
Ruchomości . . . 248,05
A utorzy . . . 246,72

i'.' V':\{ y . Razem: 8.968,13

W inien
W ierzyciele . . . 4.337,98
U działy . . . . . . . 3.470,—
Fundusze . . . 234,32
Fundusz Z as. . . . . 14,18
N adw yżka za 1938 r, . . . 753,65

Raezm: 8.968,13
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R achunek s tra t i zysków 
przedstaw ia się następująco:
M a W inien

zysk za w ydaw . 765.76 koszty adm . 459.76 
różne zyski 447.65 nadw yżka bilans. 753.65

Razem  1.213.41 Razem  1.213.41

N a w niosek R ady Nadzorczej b ilans oraz 
rach u n ek  s tra t i zysków  zatw ierdzono i udzie­
lono Zarządow i absolutorium , poczem u chw a­
lono p relim inarz budżetow y na ro k  1939 oraz 
ustalono m aksym alną granicę zobowiązań.

N a w niosek R ady N adzorczej uchw alono 
zm ienić k ilk a  artyku łów  sta tu tu . M iędzy in - 
nem i nazw ę Tow arzystw a ustalono na: „T ow a­
rzystw o W ydaw nicze M łodych P raw ników " 
spółdzielna z odpow iedzialnością udziałam i w  
W arszawie. Nowe brzm ienie o trzym ał rów nież 
art. 5, a m ianow icie: „Spółdzielnia m a na celu 
działalność w ydaw niczą i w  ty m  zakresie w spół­
działa ze Zw iązkiem  Zrzeszeń M łodych P ra w ­
ników  Rzeczypospolitej P o lskiej". W reszcie u -  
stalono, że ogłoszenia Spółdzielni w e w szyst­
k ich  p rzypadkach  w skazanych przez praw o, po­
w inny  być um ieszczane w  m iesięczniku: 
„W spółczesna M yśl P raw nicza".

W zw iązku ze zm ianą s ta tu tu  w prow adzono 
rów nież pew ne zm iany do regu lam inu  obrad 
W alnego Zgrom adzenia.

N astępnie dokonano w yboru  R ady N adzor­
czej, w  sk ład  k tó re j weszli:

I. jako członkow ie: .
A. n a  dw a la ta:

1) D r Tadeusz Bernadzikiew icz,
2) M gr Tadeusz Doberski,
3) M gr Je rzy  Maciej K łodziński,
4) M gr B ohdan G ierlicki.

B. n a  jeden  rok:
5) M gr Eugenjusz B arw iński, adw okat,
6) M gr S tefan  Popowski,
7) M gr Józef Szonert, adw okat,
8) M gr Rem igjusz Zaorski,

II. jako zastępcy:
A. n a  dw a lata:

9) M gr Je rz y  B iernacki, adw okat,
10) M gr Z iem isław  Zienkiewicz, adw okat,

B. na jeden  rok:
11) M gr Tadeusz M ierzejew ski, adw okat,
12) D r Ju lju sz  Sas W isłocki, adw okat. 

Bezpośrednio po W alnym  Z grom adzeniu od­
było się posiedzenie R ady Nadzorczej, k tó ra  
w y b ra ła  prezesem  R ady Kol. Tadeusza D o- 
berskiego, sek re tarzem  zaś R ady Kol. B ohdana 
G ierlickiego i m ianow ała Zarząd T ow arzystw a 
w  następu jącym  składzie:

Kol. Ja n  Sulej, prezes,
Kol. A dam  R ontaler, w iceprezes,
Kol. A dam  D ubow ski i Kol. Józef G uzek —- 
członkowie.

Towarzystwo Prawnicze w  Warszawie.

D nia 5 m aja  1939 r. odbyło się w  lokalu  To­
w arzystw a Praw niczego w  W arszaw ie posie­
dzenie sekcji p raw a  państw ow ego i ad m in is tra ­
cyjnego, n a  k tó rym  adw okat D r E dw ard  M u­
szalski w ygłosił re fe ra t p.t.: „O ordynacji w y ­
borczej do Sejm u".

Zrzeszenie Aplikantów Adwokackich i  Notarial­
nych w  Poznaniu.

Na czoło p rac Z rzeszenia w  pierw szych 
dniach okresu  1938/39 w ysunęła się o rganizacją 
XVI Z jazdu  M łodych P raw ników , pow ierzona 
Zrzeszeniom  poznańskim , przy  czym Zrzesze­
nie Apl. Adw. i Not. wzięło w  p racach  przygo­
tow aw czych w ybitny  udział. Zrzeszenie nasze 
m iało swego przedstaw icie la  w  K om itecie O rga­
n izacy jnym  Z jazdu  w  osobie kol. Piechockiego, 
oraz w  poszczególnych K om isjach. P rzew odni­
czącym  W alnego Z jazdu został w ybrany  prezes 
kol. S łotw iński. W pracach  zjazdow ych K om i­
te t w spółpracow ał z Okr. R adą Adwokacką,, 
k tó ra  okazała w iele przychylności. W ynikiem  
w spółpracy było połączenie Z jazdu z ogólnym  
sem inarium  apl. adw., częściowe rozsyłanie 
przez Okr. R adę A dw okacką broszury  zjazdo­
w ej, oraz urządzenie przez R adę A dw okacką 
i Not., oraz Zrzeszenie Sędziów  i A dw okatów  
obiadu dla uczestników  Zjazdu. P oznańska R a­
da A dw okacka przyznała 500.— zł. subw encji 
n a  cele zjazdowe. Z jazd zaszczycił sw ą obecno­
ścią p. M inister Spraw iedliw ości W itold G ra­
bowski, co stanow i sukces organizacji Zjazdu.

14 stycznia 1939 r. urządziło  Zrzeszenie n a ­
sze w raz z Zrzeszeniem  Apl. Sądow ych oraz 
P raw ników  A dm in is tracy jnych  i  p rzy  w spół­
udziale całego społeczeństw a praw niczego bal, 
k tó ry  stanow ił im prezę bardzo u d an ą  i p rzy ­
niósł 600.— zł. netto  zysku, z czego 100 zł. w p ła ­
cono do dyspozycji Z arządu  M iejskiego dla 
bezrobotnych.

D ziałalność w ew nętrzna Zrzeszenia skup ia­
ła  się przede w szystk im  na zebran iach  tow arzy ­
skich i referatow ych . W  ro k u  spraw ozdaw czym  
wygłoszono następu jące  re fe ra ty :

6.IV.38 r. Z iem ski „O w artościach te rp ty cż- 
nych W ielkopolski",

13.IV.38 r. B asiński „Polska n a  pograniczu",
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17.IV.38 r. O lszewski „O rganizacja U bezpie­
czeń Społecznych",

4.V.38 r. L igocki „G ranice zastosow ania od­
stąp ien ia ustaw ow ego z art. 250— 253 K.Z. przy  
zobow iązaniach ciągłych",

21.IX.38 r. K urkiew icz „O chrona pracy",
9.X.38 r. R. P o llak  „Śląsk Zaolziański w  p rze ­

łom owej chw ili dziejow ej",
26.X.38 r. B rzeski „Dziedziczenie n a  zie­

m iach zachodnich",
23.XI.38 r. Sokołow ski „Zagadnienie pasa 

granicznego",
14.XII.38 r. T aylor  „P olskie praw o sam oistne  

czy narodow e
11.1.39 r. K udła „U staw a inw alidzka w  św ie t­

le orzecznictw a N.T.A., oraz postępow anie przed 
kom isjam i",

15.11.39 r. M erz „P ro jek t rządow y ustaw y  o 
sądach ubezpieczeniow ych",

1.111.39 r. Gościm ski „Zagadnienie n iepo­
dzielności gosp. w iejskich",

9.111.39 r. I. Popiel „Egzekucja pojęcia typu  
przestępczego",

23.111.39 r. I. Popiel „Zagadnienie poradni 
praw niczych".

F rekw encja  na zebran iach  niezawsze była 
zadow alająca. K ilka  re fera tó w  zgrom adziło d u ­
żą liczbę słuchaczy, m iędzy k tó rym i by li rów ­
nież prezes K órnicki, prof. Z nam ierow ski, adw. 
K rólikow ski, adw. Stobiecki, prok. Elznerowicz.

Z in ic ja tyw y R ady N aczelnej odbyło się 
nadzw yczajne zebranie, n a  k tó rym  kol. P rezes 
R ady N aczelnej D oberski om ów ił spraw ę k o n ­
tyngen tów  oraz akc ji osiedleńczej adw okatów  
Polaków  n a  południow ym  wschodzie.

Zarząd w spółpracow ał p rzy  u sta lan iu  m i­
nim um  w ynagrodzenia aplikanckiego przez Okr. 
Radę A dw okacką k tó re  jed n ak  w /g in te rp re ­
tac ji R ady dotyczy jedynie ap likan tów  adw o­
kackich  w pisanych n a  podstaw ie now ego p ra ­
w a o u s tro ju  adw okatury .

Zarząd Z rzeszenia pośredniczył w  w ielu  w y­
padkach  przy  w yszukiw aniu  patronów  d la ap li­
kantów . R eferat pośrednictw a p racy  prow adził 
kol. Gościmski.

N o w y lokal Z rzeszenia  m ieści się w  K lubie  
U rzędniczym  przy  ul. F redry 12.

M ajątek  Zrzeszenia w ynosi obecnie 1.793.88 
z czego gotów ką 26.62 zł. n a  koncie P.K.O. 857.27 
Zaległości w  sk ładkach  członkow skich w ynoszą 
555.49.

Fundusz Pożyczkow y został pow iększony do 
zł. 500.— .

W ybrany n a  W alnym  Z grom adzeniu Z rze­
szenia A plikantów  A dw okackich i N otaria lnych

w P o zn an iu ‘w  dn. 22.IV.1939 r. now y Zarząd, 
ukonsty tuow ał się, ja k  następu je:

Prezes: Kol. A ntoni Gościmski,
V -prezes: Kol. Józef Sokołowski,
S ekretarz : Kol. M ieczysław  Ziemski, 
S karbnik : Kol. Guzek,
Ław nicy: Kol. B ronisław  S łotw iński,

Kol. Je rz y  Piechocki.

Zrzeszenie Asesorów i Aplikantów Sądowych  
w  Krakowie.

D nia 23 kw ietn ia  1939 r. odbyło się W alne 
Zgrom adzenie Zrzeszenia A sesorów  i A p likan ­
tów  Sądow ych w  K rakow ie.

Zgrom adzenie zaszczycili sw ą obecnością: 
Prezes S ądu A pelacyjnego B ronisław  Saw icki, 
P ro k u ra to r  S ądu A pelacyjnego B ronisław  S te in - 
m an, P rezes S ądu Okręgow ego W iktor Zbo­
row ski, W iceprokurator A dam  S taw arsk i oraz 
Prezes K rakow skiego K oła Zrzeszenia Sędziów  
i P rokurato rów , Sędzia S ądu  Okręgowego M a­
rian  Kostołowski.

Na Zgrom adzenie przybyło  kilkudziesięciu  
Kolegów. P rzew odniczącym  Z grom adzenia w y­
b ran y  został ko l .M ichał Leski, sek re tarzem  kol. 
Rom an W nękowski.

N astępnie W alne Zgrom adzenie w ysłuchało  
spraw ozdania Z arządu  Zrzeszenia za ro k  
1938/39, k tó re  opracow ał kol. J a n  K ocznur, p re ­
zes Zrzeszenia.

Oto k ilk a  w y jątków , ze spraw ozdania:

„W  okresie spraw ozdaw czym  odbyło się 
N adzw yczajne W alne Zgrom adzenie oraz 21 
zebrań  Zarządu, w  czym jedno zebran ie p le ­
narne. Z arząd u trzym yw ał ścisłą łączność p rzy  
pom ocy listów  i kom unikatów  z Kolegam i, z Z a­
rządam i K ół O kręgow ych w  Jaśle, N ow ym  Są­
czu, K ielcach, Rzeszowie, Sanoku, Tarnow ie 
i W adowicach, w chodzących w  skład  Zrzeszenia, 
oraz z R adą N aczelną Z w iązku Zrzeszeń M ło­
dych P raw ników  w  W arszawie. W okresie  
spraw ozdaw czym  w płynęło 138 pism  do Z arzą­
du, w ysłano natom iast 162.

W dniach od 26 do 29 m aja  1938 r. odbył się 
w  Poznaniu  XVI Z jazd D elegatów  Zrzeszeń 
Mł. P raw ników  R. P. N a Z jazd ten  Z arząd d e­
legow ał kol. M erczyńskiego i K ocznura. P onad ­
to uczestniczyło w  n im  dw ie K oleżanki i czte­
rech  Kolegów. Kol. M erczyński został pow o­
łany  n a  w iceprzew odniczącego Zjazdu. W o sta t­
nim  dniu  obrad, w yb iera jąc  W ładze Związku, 
Z jazd pow ołał kol. K ocznura do K om isji R e­
w izyjnej.
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W dniu  3 i 4 g rudn ia  1938 r. w  W arszaw ie 
odbyło się p len arn e  posiedzenie R ady N aczel­
nej z udziałem  przedstaw icie li w szystkich Z rze­
szeń. Zrzeszenie K rakow sk ie  rep rezen tow ali: 
kol. K ocznur i kol. Paluch. Kol. K ocznur w y­
głosił spraw ozdanie, w  którym- p rzedstaw ił dzia­
łalność Zrzeszenia.

Z końcem  w rześnia ub. roku  delegacja Z rze­
szenia została p rzy ję ta  przez P ana  P rezesa S ą­
du  A pelacyjnego, k tó rem u  p rzedstaw iła  życze­
n ia  z zakresu  p rak ty k i sądow ej. D elegacja 
złożyła także w izytę P an u  Prezesow i S ądu O- 
kręgow ego i p rzedstaw iła  życzenia dotyczące 
p rogram u sem inariów .

D nia 19 październ ika 1938 r. odbyło się ze­
b ran ie  K olegów  ap likan tów  sądowych, na k tó ­
ry m  zostały poruszone sp raw y  zw iązane z bez­
pła tnością ap likac ji sądow ej oraz w arunkam i 
p racy  ap likantów .

D nia 9 g ru d n ia  1938 r. delegacja Zrzeszenia 
uczestn iczyła w  zebran iu  in fo rm acy jnym  oraz 
w  przyjęciu , w ydanym  przez Zrzeszenie A p li­
kan tów  A dw okackich w  K rakow ie z okazji po ­
by tu  kol. p rezesa Tadeusza Doberskiego.

D nia 28 stycznia 1939 r. odbyło się uroczyste 
o tw arcie i pośw ięcenie K lu b u  Z rzeszenia Sę­
dziów i P ro k u ra to ró w  w  K rakow ie. N a u ro ­
czystość p rzyby li licznie K oledzy asesorzy i ap li­
kanci.

W dniach  4 i 5 m arca br. gościł w  K rakow ie 
P an  M inister Spraw iedliw ości W itold G rabow ­
ski k tó rem u  tow arzyszyli: P ro k u ra to r  S ądu
N ajw yższego M ieczysław  S iew iersk i oraz W i­
cep ro k u ra to r S ądu  A pelacyjnego W ładysław  
Żeleński. W pow itan iu  ja k  rów nież w  pożegna­
n iu  P an a  M in istra  uczestniczyła delegacja Z rze­
szenia, a  ponadto  K oledzy asesorzy i ap likanci 
w zięli udzia ł w  p rzy jęciu  w ydanym  przez Z rze­
szenie Sędziów  i P ro k u ra to ró w  w  salach now o- 
ot w ar tego K lubu. Jednocześnie odbyło się po ­
żegnanie P an a  P ro k u ra to ra  S ądu A pelacy jne­
go Józefa K urkow skiego, k tó ry  ob ją ł k ie row ­
nictw o B iu ra  P ersonalnego w  M inisterstw ie 
Spraw iedliw ości. P an  M inister pośw ięcił chw i­
lę  czasu rozm ow ie z asesoram i i ap likan tam i 
sądow ym i. Im ien iem  Zrzeszenia p rzem aw iał 
kol. Czesław  Paluch.

Podobnie ja k  w  ro k u  ubieg łym  Z arząd  d ą ­
żył do skup ien ia w  Zrzeszeniu w szystkich ase­
sorów  i ap likan tów  z A pelacji K rakow skiej, 
p rag n ą ł wzbudzić zain teresow anie pracam i 
Z rzeszenia i w y tw orzy ł atm osferę rzeczowfej 
w spółpracy.

W  dn iu  15 g ru d n ia  1938 r. w  O kręgu  S ądu 
A pelacyjnego w  K rakow ie było 77 asesorów

i 145 ap likantów . A plikan tów  p ła tnych  43, o trzy ­
m ujących  zasiłki po 100 zł. m iesięcznie 20, bez­
p ła tnych  67, posiadających e ta ty  sek re tarsk ie
15.

W grudn iu  1938 r. należało do Z rzeszenia 70 
K olegów  asesorów  i 100 K olegów  aplikantów .

Rozw ijając działalność w  m yśl w skazań 
S ta tu tu , uchw ał W alnych Z grom adzeń i Z ja ­
zdów, a zarazem  uśw iadam iając sobie dosko­
nale, ja k  tru d n e  jest położenie m ateria lne  w ie­
lu  Kolegów, Z arząd uw ażał za jedno z n a jw aż­
niejszych sw ych zadań —  w alkę o zniesienie 
bezp ła tnej ap likac ji sądowej i popraw ę b y tu  
asesorów.

Jeśli chodzi o niesienie pom ocy m ateria lnej 
członkom  Zrzeszenia ,to polegała ona przede 
w szystk im  na udzielan iu  zapomóg i pożyczek. 
W okresie spraw ozdaw czym  pomoc ta  w yraża 
się sum ą 2.584 zł. 5 gr., przy  czym pożyczki w y­
nosiły  1.116 zł. 45 gr., a zapom ogi 1.467 zł. 60 gr. 
P onadto  Z arząd  przedstaw ia ł co m iesiąc P an u  
P rezesow i S ądu  A pelacyjnego listę Kolegów, 
prosząc o przyznanie im  zapom óg z funduszu 
dla bezp ła tnych  aplikantów .

P ragnąc przy jść z pom ocą bezpłatnym  ap li­
kantom , P an  P rezes S ądu A pelacyjnego w yraził 
sw ą zgodę n a  u stanaw ian ie  ich zarządcam i p rzy ­
m usow ym i w  postępow aniu  egzekucyjnym . 
D zięki tem u  Z arząd  Zrzeszenia m ógł przedłożyć 
P an u  Sędziem u sp raw ującem u K ierow nictw o 
S ądu G rodzkiego w  K rakow ie listę  kandydatów . 
D otychczas otrzym ało zarządy  k ilku  Kolegów.

W pokoju  gościnnym  Zrzeszenia m ieszkało 
bezpłatn ie dw óch Kolegów.

Dochody Z rzeszenia w  czasie od 24 kw ietn ia  
do 31 m arca 1939 r. w ynosiły  4.667 zł. 23 gr. 
rozchody: 4.548 zł. 10 gr., saldo w  dniu  31.III 
1939 r. wynosiło 119 zł. 13 gr.

D ziałalność naukow a p rze jaw iła  się w  k ilku  
k ierunkach . T ak więc w e w rześn iu  1938 r. w y­
dał Z arząd  p racę kol. S tan is ław a M erczyńskie­
go pt. „Czy w prow adzić w  Polsce k a rę  chłosty?" 
O p racy  te j ukazało  się szereg w zm ianek na 
łam ach  dzienników  i czasopism praw niczych.

W  m arcu  1939 r. w ydało Zrzeszenie broszu­
rę  pt. „Bolączki sądow nictw a11. B roszura za­
w iera  m ow ę posła Tadeusza Żenczy ko wskiego, 
w ygłoszoną dn ia 23 lu tego b.r. n a  p len arn y m  
posiedzeniu S ejm u w  czasie debaty  nad  b u d ­
żetem  M inisterstw a Spraw iedliw ości.

O p racy  kol. J a n a  K ocznura pt. „ Jak  P rz e ­
m aw iać11, w ydanej nakładem , Zrzeszenia, za­
m ieściło recenzje szereg dzienników  i Czaso­
pism.
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W ydaw nictw a Z rzeszenia propagow ał Z a­
rząd  przy  pom ocy u lo tek  i n o ta tek  we „W spół­
czesnej M yśli P raw niczej".

D nia 15 czerw ca 1938 r. zorganizow ał Z a­
rząd  w ycieczkę celem  zw iedzenia W ięzienia w  
W iśniczu. W wycieczce uczestniczyło przeszło 
20 Kolegów. In teresu jących  ob jaśnień  udzielał 
P an  W iceprokurator S ądu Okręgow ego Leon 
K raw czew ski oraz naczelnik  W ięzienia w  W i­
śniczu. W ty m  sam ym  dniu  w ycieczka zw ie­
dziła ru in y  zam ku w  W iśniczu.

D nia 22 październ ika 1938 r. zorganizow ał 
Z arząd zw iedzenie A rch iw um  Policyjnego w  
W ydziale Śledczym  P. P. w  K rakow ie. W w y­
cieczce naukow ej do A rchiw um  uczestniczyło 
około 50 osób.

W lokalu  Zrzeszenia przy  ul. G rodzkiej 52 
prow adził Zarząd czytelnię, k tó ra  by ła czynna 
przez k ilka  tygodni, począwszy od dnia 15 paź­
dziern ika 1938 r. Poniew aż K oledzy u skarżali 
się na przem ęczenie p racą  w  Sądzie i bardzo 
nielicznie zjaw iali się w  czasie dyżurów, Zarząd 
postanow ił zaprzestać p renum erow ania  dzien­
ników  i prow adzić czytelnię czasopism nauko­
w ych oraz wypożyczać książki z b ib lio tek i jed y ­
nie w  środy po sem inariach. W czasie tych  dy ­
żurów  lokal Z rzeszenia by ł licznie odw iedzany 
przez Kolegów.

Z b ib lio tek i korzystało  około 30 Kolegów. 
W okresie spraw ozdaw czym  b ib lio teka w zbo­
gaciła się o k ilk a  w artościow ych dzieł nauko­
wych.

Z arząd  s ta ra ł się rozpow szechnić w śród 
rzłonków  „W spółczesną M yśl P raw niczą"
i zjednać je j now ych prenum era to rów , zam iesz­
czając w zm ianki w  sw ych kom unikatach.

S praw ozdania z działalności Zrzeszenia u k a ­
zały się we „W spółczesnej M yśli P raw niczej" 
dn ia 15 kw ietn ia  1938 r. oraz w  num erach  z dnia 
15 stycznia, 15 lutego i 15 m arca. 1939 r.

W kw ietn iow ym  num erze, „W spółczesnej 
Mhfśli P raw niczej" ukazały  się rów nież a r ty ­
k u ły  kol. K ocznura i M erczyńskiego pt. „Za 
i j  rzeciw  karze chłosty".

W  okresie spraw ozdaw czym  urządził Za- 
r: ad pięć odczytów.

D nia 8 g ru d n ia  1938 r. na N adzw yczajnym  
W alnym  Z grom adzeniu kol. J a n  K ocznur w y­
głosił re fe ra t pt. „Cele i działalność Zw iązku 
Zrzeszeń M łodych P raw n ików  R. P .“. N astęp ­
n ie kol. Tadeusz D oberski, prezes R ady N a­
czelnej, w ygłosił przem ów ienie na tem at o- 
becnej sy tuacji m łodych praw ników .

Z arząd  Zrzeszenia, rozw ija jąc działalność 
nuukow ą w  m yśl w skazań S ta tu tu , postanow ił

urządzać co pew ien czas odczyty p rzedstaw ia­
jące zm iany w  naszym  ustaw odaw stw ie. D e­
k re t P rezyden ta  Rzeczypospolitej z dn ia 21 l i ­
stopada 1938 r. o usp raw n ien iu  postępow ania 
sądowego, a zaw ierający  zm iany  n iek tó rych  
przepisów  postępow ania karnego  i cywilnego, 
by ł zagadnieniem  szczególnie in teresu jącym .

D latego też dnia 20 g ru d n ia  1938 r. u rzą ­
dził Zarząd odczyt pt. „Nowe zm iany w  k odek ­
sie postępow ania cyw ilnego". Odczyt, te n  o p ra ­
cował i w ygłosił kol. F ranciszek  K arolus.

D nia 18 stycznia 1938 r. w  lokalu  Z rzeszenia 
kol. Ja n  K ocznur w ygłosił odczyt, pt. „O po­
łożeniu ap likan tów  sądowych". W odczycie 
przedstaw ił w ynik i ankiety , przeprow adzonej 
przez Z arząd  w  drugiej połow ie g ru d n ia  ub. 
roku. A nk ieta  dotyczyła w arunków  p racy  w  
sądzie i dom u oraz położenia m ateria lnego  K o­
legów ap likan tów  sądowych. Odpowiedzi n a  
ank ietę  udzieliło 48 Kolegów.

Odczyt zaszczycił sw ą obecnością P an  P re ­
zes S ądu Okręgowego W iktor Zborow ski.

Na odczyt przybyło  około 40 Kolegów.
D nia 20 stycznia 1939 r. kol. Czesław  P aluch  

w ygłosił odczyt pt. „Nowe zm iany w  p rzep i­
sach kodeksu postępow ania karnego".

Celem Zrzeszenia je s t m. in. p raca  społecz­
na. P rzejaw iała  się ona w  różnych form ach. 
T ak  np. dn ia 18 w rześn ia 1938 r  .w zbiórce na 
rzecz T ow arzystw a O pieki nad  O ciem niałym i 
uczestniczyło 18 Kolegów.

Ma osobną w zm iankę zasługuje fakt, że dnia 
29 m arca 1939 r. ap likanci sądow i w  K rakow ie 
postanow ili jednom yśln ie  złożyć kw otę 100 zł. 
n a  F undusz O brony N arodow ej, jako  d a r  od 
bezpłatnych  ap likan tów  sądow ych A pelacji 
K rakow skiej.

Do rozw inięcia i ug rupow ania  w spółżycia 
koleżeńskiego i tow arzyskiego w śród członków  
Zrzeszenia przyczyniło  się istn ien ie  K lu b u  
Z rzeszenia Sędziów  i P roku rato rów , k tó ry  zo­
s ta ł o tw arty  w  styczniu 1939 r. i zaopatrzony w  
kilkanaście dzienników  i tygodników , radio , 
g ry  tow arzysk ie itd.

K oledzy asesorzy i ap likanci sądow i zostali 
zaproszeni do korzystan ia  z u rządzeń  K lubu  
bez obow iązku uiszczania opłat. W czasie k a r ­
naw ału  K oleżanki i Kolećlzy z jaw iali się licz­
nie w  K lubie na dancingach, k tó re  odbyw ały  się 
w soboty.

D nia 24 kw ie tn ia  1938 r. kol. S tan is ław  M er- 
czyński, zam ykając działalność Z arządu  za ro k  
1937/38, podkreślił, że „Z arząd  jedyn ie  dzięki 
poparciu  i życzliwości W ładz Przełożonych z 
jednej, a w spółpracy ogółu z d rug iej strony,
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— m ógł realizow ać szczytne c,ele sta tu tow e 
i pełnić ciężki obow iązek o popraw ę by tu  i pod­
niesienie godności asesorów  i ap likan tów  są ­
dow ych w  im ię w ym iaru  spraw iedliw ości w  Pol- 
sce“.

Również w  ciągu obecnego roku  sp raw o­
zdawczego spotykał się Zarząd w  swej pracy  
z całkow itym  poparciem  i w ielką życzliwością 
P an a  P rezesa S ądu A pelacyjnego B ronisław a 
Sawickiego, P an a  P ro k u ra to ra  S ądu A pelacy j­
nego Józefa K urkow skiego, P an  aPrezesa S ą­
du Okręgowego W iktora Zborow skiego, P ana  
P ro k u ra to ra  Sądu O kręgowego F eliksa Lew ic­
kiego oraz P ana  Sędziego Okręgow ego M aria­
n a  Kostołowskiego — P rezesa K rakow skiego 
K oła Zrzeszenia Sędziów  i P rokurato rów .

Po spraw ozdaniu  na w niosek przew odniczą­
cego K om isji R ew izyjnej kol. M ichała L esk ie­
go, Zgrom adzenie udzieliło jednom yślnie abso­
lu to rium  ustępującem u Zarządow i, w yrażając 
jednocześnie podziękow anie za gorliw ą i owoc- . 
n ą  pracę.

N astępnie na w niosek kol. M ieczysława 
Skalskiego, zgłoszony im ieniem  ustępującego 
prezesa i Zarządu, prezesem  Zrzeszenia został 
w ybrany  kol. Czesiach Paluch.

W całości sk ład  nowego Z arządu p rzedsta­
w ia się następująco: prezes Czesław  Paluch, 
w iceprezes S tan isław  Złotek, sek re tarz  Rom an 
W nękow ski, sk a rb n ik  Bolesław  K arw ański; 
członkowie: F ranciszek  K arolus, M ieczysław  
Skalski, M ieczysław  B itner i Je rzy  Sikora. 
Zgrom adzenie pow ierzyło R efe ra t P ośrednictw a 
P ra cy  kol. Z iem ow itow i S ław om irskiem u.

Do K om isji R ew izyjnej zostali w ybran i K o­
ledzy: przew odniczący Ja n  K ocznur, członko­
wie: A ntoni Szeliga i A ndrzej Ścisławski; za­
stępcy: M aria K onopacka, K aro l Kasprowicz.

W skład  S ądu K oleżeńskiego w eszli K ole­
dzy: przew odniczący M ichał Leski, członkowie: 
M aria K rausów na i W ładysław  R adw ański; za­
stępcy: Ja n  Ryś i F ranciszek  W essely.

J. K ocznur

Narodowe Zrzeszenie Adwokatów.

U C H W A Ł Y  

Walnego Zgromadzenia z dnia 31 marca 1939 r.

I.

N arodow e Zrzeszenie A dw okatów , jako 
przedstaw icielstw o narodow ej adw okatury , u -  
w aża za swój obow iązek dołączyć głos swój do 
głosu opinii tych  w szystkich organizacji i u g ru ­
pow ań społecznych polskich, k tó re  poczuw ają

się do odpow iedzialności za losy narodu  i P a ń ­
stw a Polskiego.

P olska w  polityce sw ojej czasów ostatn ich  
zboczyła z jasnej i w yraźnej drogi, w y tk n ię ­
te j m ieczam i Chrobrego i K rzyw oustego oraz 
w skazaniam i Rom ana Dm owskiego. N atu ra ln i 
nasi słow iańscy sojusznicy. Czesi i Słowacy, 
sta li się ofiarą, jak  przed  w iekam i inne szcze­
py słow iańskie, zaborczości germ ańskiej. I acz­
kolw iek oba te  narody  sam e poniekąd  przyczy­
n iły  się do swego upadku  w sku tek  zm ate ria li­
zowania, jak iem u  uległy, z b ra k u  poczucia ho ­
noru, jednak  dokonało się to nie bez w iny P o l­
ski, k tó ra  nie um iała czy nie chciała otoczyć 
ich należy tą opieką i uchronić przed  m ałodusz­
nym  k ierow nictw em  politycznym .

Przez upadek  obu tych  narodów  pad ły  rów ­
nież osta tn ie fo rty  słow iańszczyzny osłan ia ją ­
ce Polskę z zachodu i po łudnia przed  naw ałą  
germ ańską. W zmożona now ym i zaboram i po­
tęga G erm anii grozi, jak  w ynika z jej w yraź­
nych zam ierzeń, w szystkim  swoim  sąsiadom , 
a P olska stanęła  już obecnie oko w  oko z za­
borczością n iem iecką — z je j odw iecznym  nisz­
czycielskim  pochodem  n a  wschód.

Nie w ystarcza opowiedzieć się za w zm ocnie­
niem  naszej siły zbrojnej — Czesi by li jednym  
z najlep iej uzbrojonych narodów  w  Europie.

Nie w ystarcza dzisiaj, gdy w ojnę prow adzi 
w łaściw ie cały naród, w ytw orzenie pogotow ia 
zbrojnego w  postaci najdzie ln ie jszej arm ii.

D ążenie do postaw ien ia siły zbrojnej n a  od­
pow iednim  poziom ie je st obow iązkiem  rządu  
i każdego obyw atela. D zięki zrozum ieniu u  nas 
tego obow iązku a rm ia  polska je st po tężna — 
liczbą, uposażeniem , a co najw ażniejsza — du ­
chem. N aród  i arm ia przygotow ane są psychicz­
nie do ciężkiej i d ługotrw ałej w alk i z w rogiem .

N ależy jednak , p rostu jąc drogi dotychczaso­
w ej polityki, w skazać jasno i w yraźnie szlaki 
odwiecznych celów, k u  k tó rym  P o lska m a być 
poprow adzona, w skazać środki, p rzy  k tó rych  
pom ocy cele te  m ogą być urzeczyw istn ione — 
środki, k tó re  w ypływ ać pow inny  ty lko  z m ą­
drości politycznej i praw dziw ego um iłow ania 
ojczyzny.

W tych  dopiero w arunkach  naród  może obda­
rzyć pełnym  zaufan iem  sw oje k ierow nictw o 
polityczne, k tó re  będzie mogło czerpać w y trw a­
łość do w alk i z niepożytego zasobu sił ducho­
w ych i m oralnych  narodu.

W tedy ty lko  da się zużytkow ać cała nag ro ­
m adzona w  m asach narodu  energia.

W tedy osiągniem y nasz cel ostateczny, jak im  
w razie w ojny  je st złam anie i unicestw ienie



w roga i do zw ycięstw a na Psiem  Polu, pod 
Płow cam i i pod G runw aldem  dołączym y nowe 
zw ycięstw o nad  wciąż się odradzającym  gadem  
krzyżackim .

P rzede w szystk im  jednak  naród  m usi od- 
naleść sam  siebie i w tedy w  poczuciu swej po­
tęg i i jedności będzie m ógł dać najbardzie j d e­
cydujący odpór pochodow i germ anizm u.

II.

N arodow e Zrzeszenie A dw okatów , uznając 
całą pow agę i znaczenie chw ili obecnej, kiedy 
rozg ryw ają  się w ypadk i o doniosłości dziejo­
w ej d la  Polski i św iata, uw aża, że bieg ich 
i nasze przygotow ania do sp rostan ia  nadciąga­
jącym  zdarzeniom  nie pow inny w ytrącać nas 
z rów now agi i ham ow ać naszej p racy  n arodo ­
w ej. P rzeciw nie, nie może i n ie  pow inna ustać 
p raca  nasza nad  unarodow ieniem  w szystkich 
dziedzin życia publiczngeo, a co za ty m  idzie 
p raca  nad  w yw alczeniem  w ew nętrznej ducho­
w ej i gospodarczej niezależności i o w yzw ole­
nie się z pod suprem acji żydow skiej.

W inniśm y n ad a l daw ać w y trw ale  baczenie, 
aby nasz w róg w ew nętrzny  — w ielom ilionow a 
m asa żydow ska — k ierow ana ty lko  w łasnym i 
in te resam i nie w ykorzysta ła  d la  swoich celów 
haseł obronności k ra ju  i nie zdołała um ocnić 
się n a  w ew nętrznych  pozycjach naszego orga­
nizm u narodow ego.

R ealizacją tych  haseł na te ren ie  adw okatu ­
ry  m usi się w yrazić w  w y trw ałym  n ieustęp li­
w ym  dążeniu do jasno w ytkniętego  celu, t.j. 
do usunięcia Żydów  z szeregów  adw okatu ry  
polskiej.

Kongres Prawniczy Polsko - Francuski.

Dn. 25 m aja  b. r. p rzy jechała  do W arsza­
w y delegacja p raw ników  francuskich , złożona 
z w yb itnych  sędziów, profesorów  i adw okatów  
n a  czele z p. F rem icourt, p ierw szym  prezesem  
S ądu  N ajwyższego i p. C harpen tie r dziekanem  
parysk ie j rad y  adw okackiej.

M łode p raw nic tw o  francusk ie  rep rezen to ­
w ali: p. M arc Ancel, sędzia, k ie row nik  sek re­
ta r ia tu  P ierw szego P rezesa Sądu K asacyjne­
go w  Paryżu, p. Roger H auchard , adw okat z 
P aryża  i p. Georges H azan adw okat z Paryża, 
prezes Z jednoczenia M łodych A dw okatów  
(U nion de Jeunes A vocats).

N a dw orcu goście francuscy  by li pow itan i 
p rzez pierw szego prezesa S ądu Najwyższego 
Supińskiego, w icem inistra  spraw iedliw ości C heł­
m ońskiego, prezesa S ądu Najwyższego S ieradz­
kiego, dziekana w arszaw skiej rad y  adw okackiej

Mec. Leona Nowodworskiego, dziekana w ydzia­
łu  praw nego U niw ersy te tu  Józefa P iłsudsk ie­
go, prof. dr. Rom ana R ybarskiego, zarząd g ru ­
py praw niczej po lsko-francusk iej na czele z 
prof. Longcham ps de B erie r i innych.

O tw arcia uroczystego posiedzenia kongresu  
praw niczego polsko-francuskiego dokonał w  dn. 
25 m aja  w pałacu S taszica prof. Longcham ps 
de B erier w  obecności M arszałka S ejm u W. 
M akowskiego, m in istra  spraw iedliw ości W. G ra­
bowskiego, am basadora Leona N oel‘a p ie rw ­
szego prezesa N. T. A. Hełczyńśkiego, prezesów  
Sądu Najwyższego N. Pohoreckiego i S ieradz­
kiego oraz w ielu  w ybitnych  przedstaw icieli 
św iata prawniczego.

Przew odnictw o honorow e objął M arszałek 
S ejm u M akowski, k tó ry  w ygłosił p rzem ó­
w ienie pow italne. O dpow iedział n a  nie p. C har­
les F rem icourt, p ierw szy prezes sądu kasacy j­
nego F rancji.

Z ebran i uchw alili rezo lucję z w yrazam i h o ł­
du do rządu  Rzeczypospolitej i w ysłanie ana lo ­
gicznej depeszy do rządu  R epublik i F rancuskie j.

W łaściwe p race kongresu  rozpoczęły się in ­
te resu jącym i re fe ra tam i pp. profesorów  A chille 
M estre (Paryż) i dziekana W. K om arnickiego 
(W ilno) na tem at p rzygotow ania budżetu  p ań ­
stwowego. Popołudnie było poświęcone re fe ­
ra tom  prof. Osuchowskiego (Lw ów ) i prof. Ja u f-  
f re t (A ix-en-P rovence) n a  tem at rad iofonii w  
p raw ie  porów naw czym . P rzew odnictw o zeb ra ­
n ia  popołudniow ego objęli dziekan rad y  adw o­
kackiej w  P aryżu , p. Jacąu es C harpen tie r o raz 
jako  w iceprezes Leon N ow odworski, dziekan 
w arszaw skiej rad y  adw okackiej.

M inister W. G rabow ski podejm ow ał człon­
ków  kongresu  praw niczego po lsko -francusk ie­
go śn iadaniem  w  M inisterstw ie S praw ied liw o­
ści.

N a śn iadaniu  M inister W. G rabow ski w ygło­
sił przem ów ienie, w  k tó rym  ośw iadczył m. in. 
co następuje:

„Radość, ja k ą  odczuwam y, w idząc państw a 
zgrom adzonych przy  tym  stole, zaw dzięczam y 
in icjatyw ie, zrealizow anej w  P aryżu  w  czasie 
W ystaw y Pow szechnej w  lipcu 1937 r. W ów­
czas pod przew odnictw em  honorow ym  p. A lek ­
sand ra  M illerand  została zapoczątkow ana w spól­
na francusko-po lska organizacja p rzedstaw icie li 
m yśli praw niczej naszych dw óch k rajów , m a­
jąca  n a  celu ciągłą w spółpracę i s ta łą  w ym ianę 
m yśli i poglądów.

Gdy na początku b.r. zostało ustalone, że 
doroczne s ta tu tow e zebran ie m a w kró tce odbyć 
się w  m urach  naszej stolicy, p raw nicy  polscy
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p rzy ję li tę  w iadom ość z żyw ym  uznaniem  
i szczerą radością.

Z nakom ita delegacja francuska, k tó re j k ie ­
row nictw o spoczywa w  pańsk ich  rękach , P an ie  
Prezesie, rep rezen tu je  głów ne działy m yśli 
praw niczej. Sędziowie, członkow ie palestry , p ro ­
fesorowie, przybyliście do nas, aby nam  p rzy ­
wieść pozdrow ienie F ran c ji in te lek tua lne j, te j 
F rancji, k tó ra  poniekąd żyje w śród nas w  po ­
staci Insty tu tu , kierow anego przez p rofesora 
M azeaud z oddaniem  i znajom ością rzeczy".

N astępnie M inister G rabow ski podkreślił 
znaczenie sojuszu, łączącego F ran c ję  i Polskę, 
k tó ry  je st dziełem  M arszałka P iłsudskiego 
i czerpie swe siły ze w spólności in teresów  obu 
narodów .

W odpowiedzi p ierw szy prezes sądu k asa ­
cyjnego francuskiego, p. C harles F rem icourf 
w ygłosił gorące przem ów ienie, podkreśla jąc 
żywotność sojuszu po lsko-francuskiego oraz 
wniósł toast na cześć P. P rezyden ta  R zpłitej.

P rzedstaw iciele  m łodego p raw n ic tw a f ra n ­
cuskiego by li podejm ow ani przez K ierow nika 
W ydziału Zagranicznego R ady N aczelnej Z w ią­
zku Zrzeszeń M łodych P raw ników  Rz. P. Kol. 
Mec. Dr. A ndrzeja Ruszkowskiego, przez N a­
czelnego R edak to ra W spółczesnej M yśli P ra w ­
niczej Kol. Mec. Dr. Ju lju sza  Sas W isłockiego, 
przez członka K om ite tu  R edakcyjnego W spół­
czesnej Myśli. P raw niczej Kol. Mec. Dr. E d w ar­
da M uszalskiego i przez byłego paryskiego k o ­
re sp o n d e n ta  W spółczesnej M yśli P raw niczej 
Kol. P rok. Jerzego W aciórskiego.

N astępnie goście francuscy  zw iedzili pałac 
kró lew sk i w  W ilanowie.

W ieczorem  uczestnicy kongresu  by li podej­
m ow ani w  salonach am basady francusk iej w  
W arszaw ie przez A m basadora F ran c ji p. Noel. 
W spółczesną M yśl PraW niczą rep rezen tow ał 
Kol. Dr. Wisłocki, Radę N aczelną rep rezen to ­
w ał Kol. D r. Ruszkowski.

W drugim  dniu  obrad kongresu  porozum ie­
n ia  praw niczego polsko-francusk iego  n a  po­
siedzeniu porannym  wygłoszony został re fe ra t

prof. Esmein, oraz k o re fe ra t prof. L. B ab iń ­
skiego z zakresu  p raw a  lotniczego.

Na osta tn im  posiedzeniu popołudniow ym  
wygłoszone zostały re fe ra ty  prof. G w iazdow ­
skiego o polepszeniu sy tuacji p raw nej dzieci 
n ieślubnych  i m atk i oraz ko re fe ra t w  te j sa ­
m ej kw estii adw okatk i parysk ie j p. M. T. Mo­
reau, po czym prezes grupy  polskiej porozum ie­
n ia praw niczego polsko - francusk iego  prof.. 
Longcham ps de B erier w ygłosił na zakończe­
nie obrad kongresu  przem ów ienie, w  k tó rym  
podkreślił efek tyw ne rezu lta ty  p rac kongresu.

W odpow iedzi zab ra ł głos dziekan parysk ie j 
rad y  adw okackiej C harpentier, k tó ry  w  serdecz­
nym  przem ów ieniu  w skazał n a  znaczenie k o n ­
gresu  d la zbliżenia polsko-francuskiego.

P ierw szy  prezes sądu kasacyjnego Ch. F re -  
m icourt,przyłączając się do słów p. C harpen tie r 
i w skazując n a  głębsze znaczenie te j m an ife­
stacji zbliżenia praw niczego po lsko -francusk ie­
go, zaproponow ał na m iejsce obrad przyszło­
rocznego kongresu  Paryż.

Dn. 28 m a ja  w  pierw szy dzień Z ielonych 
Ś w iąt p rzyby ła  do K rakow a baw iąca w  Polsce 
g ru p a  20 w ybitnych  p raw n ików  francuskich , 
pow itana na dw orcu kolejow ym  przez p rzed sta­
w icieli św iata  praw niczego K rakow a.

Goście francuscy  zw iedzili cenn ie j­
sze zaby tk i m iasta, a następnie udali się- 
grem ialn ie  z pierw szym  prezesem  sądu k asa­
cyjnego F rem icourt i dziekanem  parysk ie j r a ­
dy adw okackiej C harpen tie r n a  czele do k ry p ­
ty  pod W ieżą S reb rnych  Dzwonów, gdzie po 
oddaniu  ho łdu  pm ięci M arszałka P iłsudskiego 
złożyli u  Jego tru m n y  w spaniały  w ieniec p rze­
pasany  w stęgam i o barw ach  narodow ych f ra n ­
cuskich.

W godzinach południow ych w  ap a rtam en ­
tach  ho te lu  francuskiego podejm ow ał gości 
śn iadaniem  dziekan w ydziału  praw a. U. J . prof. 
dr. W ładysław  W olter.

Po po łudn iu  goście francuscy  opuścili au to ­
karam i K raków , udając  się do Zakopanego d la  
zw iedzenia polskich  T atr.

Z powodu wielkiej ilości m ateriału 
R E D A K C J A  N A C Z E L N A  
nie będzie mogła zamieszczać artykułów  przekraczających sześć stron dru­
ku (dwanaście szpalt) i prosi P.P. Autorów, aby mieli na uwadze niniejsze 

zawiadomienie.
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SPRAWY PERSONALNE

I.
Wyższe uczelnie,

S tan is ław  Ś liw iński, sędzia S ądu  N ajw yższe­
g o  — m ianow any  p rofesorem  zw yczajnym  W y­
działu  P raw nego  U n iw ersy te tu  Józefa P iłsu d ­
sk iego  w  W arszaw ie.

II.
Sądownictwo.

Sądy Okręgowe.

M ianowani: podprokuratorami sądowym i:

J a n  G ruszecki, asesor sądow y w  okręgu  S ą­
d u  A pelacyjnego w  W arszaw ie — w  Rów nem .

A n ton i Chałas, asesor sądow y w  okręgu  S ą­
du  A pelacyjnego w  P oznan iu  —• w  Chojnicach.

Sądy Grodzkie.

Przeniesieni na inne m iejsca służbowe, na rów ­
norzędne stanowiska, na skutek podań:

Sędziow ie grodzcy:

W ładysław  S iem ińsk i z Ja ro c in a  do T o ru ­
n ia .

T adeusz S łocki z Borszczow a do T arnopola. 
W ładysław  S ław ińsk i z W ołom ina do W ar­

szaw y.

Józef O rdyniec, z Częstochow y do W ołom ina. 
M irosław  K ulesza, z Nowego D w oru  do So­

snow ca z u trzym an iem  n ad a l w  m ocy delegacji 
d o  p. cz. w  M in isterstw ie  do odw ołania.

S tan is ław  S traw ińsk i, z M ińska Maz. do 
W arszaw y.

Ja ce k  S iedlecki, z K artu z  do G dyni.
T adeusz W yrobek, z M ysłowic do K atow ic.

Asesorzy:

M ianowani — egzam inowani aplikanci sądowi— 
asesoram i sądowymi:

W  o k r ę g u  S ą d u  A p e l a c y j n e g o  
w  W a r s z a w i e :

K aro l Rym aszew ski.
E ugen iusz M aciejek.

F ranciszek  K rajew ski.
K azim ierz Borys.

Przeniesiony w  stan spoczynku z urzędu:

Zenon M akar, asesor sądow y w  okręgu  S ą­
du A pelacyjnego w  W arszaw ie.

Zwolnieni na skutek podań:

M ieczysław  K am ieniecki, asesor sądow y w  
o kręgu  S ądu  A pelacyjnego w  K atow icach.

Józef K um or, asesor sądow y w  okręgu  S ądu  
A pelacyjnego w  L ublin ie.

III.

Adwokatura.

Izba Adwokacka w  Krakowie.

W p i s a n i  n a  l i s t ę  a d w o k a t ó w :

S tan is ław  Łabuz, em. sędzia grodzki, z s ie ­
dzibą w  M szanie D olnej; B a ru ch  Jak u b , P o h o - 
ry les em. sędzia grodzki, z siedzibą w  R ado­
m yślu  W ielkim .

Izba Adwokacka w  W arszawie

W p i s a n i  n a  l i s t ę  a d w o k a t ó w :

E w ary st św ia to p e łk  -  Zaw adzki, asesor są ­
dowy, z siedzibą w  W arszaw ie; S tan is ław  K o- 
strzew ski, adw . Izby  L w ow skiej, z siedzibą w  
W arszaw ie; Je rz y  -  K aro l K uncew icz, apl. adw . 
z siedzibą w  W arszaw ie.

S k r e ś l e n i  z l i s t y  a d w o k a t ó w :

Z iem isław  Z ienkiew icz, adw . w  W arszaw ie, 
n a  w łasne żądanie.

Izba Adwokacka w  W ilnie

W p i s a n i  n a  l i s t ę  a d w o k a t ó w :

W aldem ar H eibert, sędzia grodzki, z sie­
dzibą w  N ieświeżu,
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NOWE WYDANIE

/
Dr E d w a r d  M u s z a l s k i  

adwokat

„KODEKSY CYWILNE"
zaw ie ra jące  us tawy i rozporządzen ia ,  oraz dekre ty  P rezyden ta  

Rzeczypospoli te j  wraz z t e zam i  z orzeczeń ,  rozpo rządzen iam i  

minis terialnymi i w s k a z a n ie m  ar tykułów związkowych.

Powyższe  w y d a w n i c t w o  o b e j m o w a ć  b ę d z i e  c a ł o ś ć

p r a w a  c y w i l n e g o

Stron ok o ło  1000. C ena tom u I o k o ło  30 zł.

TOM I: Przepisy o g ó ln o p a ń s tw o w e

TOM II: ,, obow iązu jące  na Z iem iach  Centra lnych  Polski

Wydawca: PolsKie Wydawnictwo NauKowe, 
W a r s z a w a ,  ul. Z ł o t a  21, P.1.0. 17320.

W arunki p rzedpła ty :

Do dnia 1 wrześn ia  1939 r. p rzy jm u jem y  przedp ła tę  na  p o ­

wyższe  wydawnic two w s u m ie  15 zł., k tó re  na leży  wpłącać  

na  k o n to  P.K.O. Polskiego Wydaw nic tw a  N a u k o w e g o  Nr 17320. 

W przedpłac ie  c en a  książki będzie obn iżona  o 20%  przyszłej

ceny  ka ta logowej .

Pozosta ła  s u m a  zos tan ie  p o b ra n a  przez  zal iczenie pocz towe.

T o m  1 wyjdzie z d ruku  w p ierwszych dn iach  wrześn ia 1939 r.



Dr. Juljusz Sas W isłocki
adw okat

P R A W O  
O WIERZYTELNOŚCIACH 

W WALUTACH 
ZAGRANICZNYCH

(dekret walutowy)

z kom entarzem , przepisam i w ykonaw - 

czemi, związkoweriii i orzecznictw em .

W A R S Z A W A  1 9 3 9

N A K Ł A D E M  T O W A R Z Y S T W A  W Y D A W N I C Z E G O  
M Ł O D Y C H  P R A W N I K Ó W  S P Ó Ł D Z I E L N I  Z O D P O ­

W I E D Z I A L N O Ś C I Ą  U D Z I A Ł A M I  W W A R S Z A W I E


